
Nr. 366. Rok VIII Liwów, Piątek 7 sierpnia 1903. Wydanie popołudniowe.
O tsr  prenumeraty

We Lwrrrfe m ie s ię c z n i*  2  kor.,
la  eodzaenną d w u k r o t n ą  dosta­
wą do domu dopłaca się 8C halerzy.
I przesyłką psczt. w kraju i monarchii 
miesięe*- 2  K. 5 0  k. 
b»n. 7 K. 60 k.
Wra-wSOr -  i.
W Niemczech: m i e s i ę c z n ie  4 kor.
W innych państwach Związku po­
osiowego m i e s i ę c z n i e  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 haL
Bedakcya, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

• 9-krot ® 
wysyłką 9 k. -  k. 
poc*tovr. 3 5  Ł  ... k

wychodzi 18 razy dziennie

O w y ogtoasea
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w ie m y *  
titowy lub jego miejsce 20 hal 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 kor. za wieraa. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grnh- 
Bzem pismem liczą się podwójni*

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polekiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adfninłstraeya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. —

prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
Nr. telefonu Redakcyi 740, Administracyi 541.______
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swaranmari

Dwa hasła.
Dwa hasła rozlegają się obecnie w naszym 

■kraju: wyodrębnienia i samodzielności Galicyi —
hasło tych. co pragną stworzyć warunki ekonomicz­
nego rozwoju naszej dzielnicy, podstawy do inten- 
zywnego politycznego życia w kraju ; hasło drugie — 
to miedziak wyszarzany, kursujący od Brukselli do 
Tokio — hasło równego, powszechnego prawa wy­
borczego do parlamentu. Realizacya każdego z tych 
haseł — to głębokie przeobrażenie konstytucyi au- 
stryackiej, którego konsekwencye zmierzyć i zważyć 
£ pożądaną ścisłością jest dziś nader trudno. Jedno 
i drugie wydaje się ryzykownym eksperymentem de­
cydującym obecnie czynnikom politycznym, które 
wciąż łudzą się, że dotychczasowy stan rzeczy da 
się utrzymać jakimś regulaminem parlamentarnym,
1 kąś zlepioną sztucznie większością, zmianami 
w składzie gabinetu.

Złudzenia te prysnąć muszą — to nie ulega 
Wątpliwości, przeobiażenie konstytucyi austryackiej 
fausi nastąpić, ale trudno przypuścić, aoy to było 
przeobrażenie podwójne, aby ktokolwiek zdecydował 
^ę na eksperyment pomnożony przez eksperyment: 
a federalistyczne przeobrażenie Austryi z jedno- 

■zesnem zaprowadzeniem powszechnego prawa wy­
borczego.

Stoimy dziś wobec dylematu: albo przeobra­
źcie konstytucyi, które da nam usamodzielnienie 
Mu, albo pouszechne, równe prawo wyborcze do 

■diamentu.
.j 3 c ?*>!!»■■wr-głe-

o równe i powszechne prawo wyborcze, gdyż 
°&o zwiększyłoby i cli ilość w parlamencie. Łatwo 
|«st powiedzieć ludowi, rozgoryczonemu nędzą, że 
!ego nędza uwarunkowana jest inałą ilością posłów, 
M ich lud wybiera. Argumenty takie przemówią do 
Włości własnej tłumu. Ale to jest tylko demagogia.

Niech wskażą wszyscy zwolennicy powszechnego 
' równego prawa wyborczego, do  c z e g o  o n o  ma  
s ł u ż y ć w G a 1 i c y i, j a k i  p o z y t y w n y  c e l  

a o n o u r z e c z y w i s t n i ć .
Zwolennicy naukowego socyalizmu z „Naprzo- 

*utt powinniby przecież wiedzieć, że niema form po­
etycznych, któreby były same przez się doskonałe 

sprawiedliwe, że relatywizm, panujący w naukach 
sP»łecznych, którym jest również przesiąknięty so- 
yalizm naukowy, twierdzi, iż formy polityczne winne 

°yó przystosowane do warunków czasu i miejsca.
Formy polityczne należy uważać jako środki

do osiągnięcia celów ekonomicznych, kulturalnych 
i narodowych.

Jakież cele ekonomiczne, kulturalne, narodowe 
mogą być osiągnięte w Galicyi przez powszechne 
i równe prawo wyborcze ?

„Złamać przewagę kliki, która krajem rządzi 
i do ruiny go doprowadza* — oto frazes, jaki rzuca 
się w odpowiedzi na powyższe pytanie. Weźmy ten 
frazes za dobrą monetę i rozpatrzmy jego wartość.

Pozytywnej wartości on nie ma, nie wskazuje 
bowiem, co można zbudować, wskazuje jedynie, co 
zniszczyć należy.

Uznając nawet całą nicość pp. Jaworskich, 
Abrahamowiczów, Wodziekich i t. p., nie podobna 
jednak tego wszystkiego, co jest wynikiem naszych 
dziejowych nieszczęść i rozbioru Polski, polityczne­
go ujarzmienia Galicyi, braku rzetelnego samorządu, 
kłaść na barki współczesnych Jaworskich i Abraha­
mowiczów.

Istnieje ekonomiczny antagonizm między Gali- 
cyą i Austryą, niema ekonomicznego antagonizmu 
między przemysłowymi krajami czeskimi, których 
przemysł znajduje się przeważnie w rękach niemie­
ckich, a Dolną Austryą. Sprawy narodowe dzielą 
Niemców i Czechów w Austryi, sprawy ekonomiczne 
jednoczą. Dlatego Czesi i Niemcy stają solidarnie, 
gdy tylko kwestya ugody austryacko - węgierskiej 
lub traktatów handlowych stawała na porządku 
dziennym. Lecz dla każdego, kto nie ignoruje naro­
dowego czynnika w polityce, antagonizm czesko- 
niemiecki w Austryi jest objawem nieodwołalnym, 
,»t-nłyni. Tylko o p i e r a a  tyra antagonizmie, 
politycy polscy mogiiby d re/ą  eoiancypacyi polity­
cznej uzyskać emancypacyę ekonomiczną. Dopóki 
jednak samodzielności politycznej nie uzyskaliśmy, 
solidarność interesów ekonomicznych Czechów i Niem­
ców uniemożliwia wszelkie próby emanęypacyi eko­
nomicznej Galicyi i jej uprzemysłowienia przez cen­
tralizm wiedeński. Tej złudnej nadziei ulegają za­
równo Jaworscy i Dziednszyccy, jak Rutowscy, Ro- 
manowieze i Konopińscy. W powodowania się tern 
złudzeniem leży główna wina Koła polskiego za sto­
sunki ekonomiczne kraju. Ale czy Kołem przy tym 
zasadniczym kierunku sterować będą Abrnhamowicze 
i Jaworscy, czy też Romanowicze i Rutowscy — 
rezultat dla kraju będzie jeden i ten sam.

Większość Koła zrobiła w ciągu lat 30 mało, 
ale opozycya  ̂ kołowa nie zrobiła też nic, i przez 
swe ujmowanie spraw kraju nicby uczynić nie po­
trafiła, gdyby nawet posiadała wpływy. Opozycya

poza-kołowa? Bojko, Krempa i to w. Ileż to razy 
w poczuciu swej bezużyteczności wahali się oni, 
czyby nie lepiej było wejść do Koła polskiego.

Grafoman stronnictwa ludowego, p. Mikołajski 
mierzył owocność działalności jego posłów liczbą po­
danych interpelacyi („Przyjaciel ludu" r. 1901), 
z dumą wspominał, że ludowcy wnieśli tyle a tyle 
interpelacyi, z których jedna obejmowała tyle a tyle 
stronnic. Jest to punkt widzenia biurokratów, któ­
rzy racyę swego istnienia uzasadniają ilością spisa­
nych fascykułów.

Cóż zrobiła dla kraju opozycya poza-kołowa, 
która kazała o sobie mówić, p. Daszyński i jego 
naśladowcy? „Praliśmy brudy galicyjskie!" — bę­
dzie brzmiała odpowiedź. Pomijamy już, ile to ra 
zy wywlekano iluzyjne brudy, ile to razy obrzucano 
błotem wszystko na prawo i na lewo dlatego tylko, 
że wśród niechętnego nam Wiednia wszelkie kalu­
mnie na Galicyę znajdują poklask, a w kraju ucho­
dzą płazem. Cóż nam z tego przyszło, że zdyskre­
dytowano banki galicyjskie, głosząc, że tam siedzą 
sami złodzieje? Było to oryginalnem i samorodnein, 
bo ani niemieccy, ani czescy socyaliści i radykali 
nie podnosili krachów bankowych do potęgi cechy 
narodowej. Było to wszystko przyjeumem dla wro­
gów naszych, ale nie dla tych, którzy mówią za 
Staszycem: „przedewszystkiem pragnę, aby ten na­
ród był silny i poważany".

My chcemy rozwijać się samodzielnie, chcemy 
samorządu, a dyskredytowanie nas wobec całego 
świata nie ułatwi nam przecież jego zdobycia.

Ale masy są w nędzy -f- posiedzą nam jeszcze 
panowie z „Naprzodu44 — trzeba je z tej nędzy po- 
dźwignąć, trzeba więc pomnożyć liczbę bezwzględ­
nych obrońców interesów robotniczych, socyal-demo- 
kratów.

Ależ zapytajmy ich, czy n a j b a r d z i e j p o ­
s t ę p o w e  p r a w o d a w s t w o  s p o ł e c z n e  po- 
d ź w i g n ę ł o b y  z n ę d z y  m a s y  g a l i c y j s k i e ?  
C a  p o m o ż e  n a j l e p s z a  r e g l a  me  u t a c y  a 
p r a c y  t am,  g d z i e  b r a k  j e s t  w a r s z t a t u  
p r a c y ?

Czy stworzenie warsztatu pracy w Galicyi mo­
że być zadaniem centralnego parlamentu, czy też 
Sejmu usamodzielnionej Galicyi ? Czy w centralnym 
parlamencie towarzysze austryaccy, pod których ko­
mendą pójdą towarzysze galicyjscy, zechcą praco­
wać dla ekonomicznej emancypacyi Galicyi?

P. Daszyński w r. 1901 no zjeździe przemy­
słowców i robotników we Lwowie w mowie swei,

Szwoleżerowie
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

WACŁAWA GASI6R6W5KIE;GS.

, . Poruoznik nie zastanaw iał się dłużej —  rozka- 
paohołkowi tobołek  za sobą wnieść i do stajen 

* b ed n arsk ą  jechać  —  a sam wpadł do sieni, a stąd

na
swym

l}1ętro do drzwi.
S:Q. Za pierwszą koła tką , drzwi otw arły się 
stu ’  ̂ 1 Pom cznik  znalazł się oko w oko ze s 

^oym.
r Cóż to ? ! ...  Co?! — huknął z m iejsca po-

nie odpow iadając na pow itania W ańki.
— W szystko w porządku, m elduję pokorn ie!
— Dlaczego nie śp isz?!... Co te  św iatła!... 

L u b ią  w idno, proszę waszej wielmoźnośoi 1...
nahi. -T oi powiedział eapie je d e n ? !  G adaj, oó5 

0U1 Coś ro b ił!?
N ic — czekał! Aż się u k ład ą l M ówili!

^  Co —  k to  —  m ów ił? ! 
oT ^ a n i mówiła!
 a<M c k i nachm urzył się.

s z k u je ^ tZftW eś pałkę!.., nie niema, więc bara- 
psia ^ z a p a la łe ś  światła, tru tn iu ... N ie lub ię

Pokornie m elduję, że właśnie pani lu b ią ! 
Jak a  p a n i? ! !...

ekieg0   -J*’ przerażony groźnym głosem S tadni-
e*ł je d n y r n te ) ^ Btowa* 00z  ̂ Pr ®ym ruty* * wyrzu-

i , P o i > *  waszej wielmoźnośoi!
UVego  j 8zai °a?fo-ł 8Wą Pot?ŹD̂  “  rami?

^  Będzin * mena.
sz y mi p0 ludzku  odpowiadał!

W ańka aż się nagiął do ziemi.
—  W asza wielmoźność daru ją! Raczyli przy­

być!... M ówię, wasza wielmoźność wyjechali... P o ­
wiadają —  nic nie szkodzi — tymczasem mi tu  rze­
czy pomóżcie rozłożyć!... Tu, powiada, poczekam... 
N ie wiadomo, kiedy wasza wielmoźność w rócą! — 
N ic, ja  wiem —  rusz się, carram ba!... W ięc, ja k  pa­
ni do mnie carram ba, to... to... ja  myślałem, że musi 
n ik t inny — tylko żona waszej wielmoźnośoi! Dziś, 
mówi, zapalić św iatła — lubię jasno —  to  ja  cóż, 
zapalił]... K azali! N ie śmiałem inaczej... W asza wiel­
m oźność sami m ów ią, że moje praw o słuchać 
i robić...

W ańka ją k a ł się, m ienił kolorami, łypał oczy­
ma i pokorn ie  poglądał na swego pana. S tadnicki 
zęby zacisnął i zawrócił gwałtownie ku drzwiom, 
w iodącym do kom natek, aby coprędzej zobaczyć go­
ścia niespodziewanego — lecz w tejże chwili drzwi 
się otw arły. W progu stanęła  w ysm ukła postać 
kobiety.

S tadnick i o mało nie k rzy k n ą ł ze zdum ienia, 
kobietą  tą  była kapitanow a Niewodowska.

P o ruczn ik  skłonił się niezgrabnie. K apitanow a 
uśm iechnęła się. S tadn ick iem u aż w oczach pocie­
mniało od czaru, k tó ry  nań sp łynął ze smagłej tw a­
rzyczki N iew odow skiej.

—  W idzę, że mi pan  nie bardzo rad ! — ozwa- 
ła  się kapitanow a swym przedziwnie m iękkim cudzo­
ziem skim  akcentem .

—- Cóż znowu, pani kapitanow o dobrodziejko... 
ty lko  ten  n icpoń!...

—  M usiałam ! N ie m iałam  tu  n ikogo!... W ła­
snej szlachetności przypisz moją natarczyw ość!.. Stało 
się... A le pozwól panie poruczniku dalej... nie daj 
się w swojem m ieszkaniu prosić, uzurpow ałam  ty tu ł 
gospodyni...

—  Bardzo miło, mocno obligowany I —  mruczał 
basem  poruoznik, idąc za kapitanow ą.

N iewodowska w prowadziła pana Józefa do śro d ­
kowej kom natki gościnnej, wskazała mu m iejsce na 
sto łku  przed kom inkiem  buchającym  żywym ogniem, 
zakrzątnęła się w sąsiedniej kuchence, odbyła naradę 
z W ańka i dopiero, gdy na stole zjaw ił się dzbanek 
grzanej polew ki winnej, chleb  i ser — wówczas do 
piero zw róciła się do S tadnick iego  i zaprosiła Jo 
jad ła .

Poruoznik  tak  by ł onieśm ielony, tak  ciągle 
zdum iony widokiem N iew odow skiej, że nawet ni« 
próbow ał o nie pytać. S tadnickiem u zdawało się 
chwilami, że śni, że mu się roi po głowie. Bo cóźby 
ona rob iła  u n iego!?... Lecz widziadło, k tóre  po ru ­
cznik sądził mieć przed sobą —  nie było mu .przy- 
krem , bo spojrzenia nie mógł oderwać od uwijającej 
się sw obodnie kapitanow ej, bo czuł, że bodaj wiek 
cały m ógłby ta k  siedzieć i patrzeć — jeszcze mu się 
n igdy rów nie piękną nie w ydała.

P raw da, wówczas, kiedy to parlam entując w Sa- 
ragośsie od m arszałka Lannes^a zobaczył j ą  po raz 
pierwszy, ju ż  mu ooś w piersiach szarpnęła; —  potem  
znów, k iedy  walcząc ze śm iercią w lazarecie polo- 
wym, żegnała się z F lorkiem  G otartow skim , to  po­
rucznikow i aż krew  się wzburzyła, że do b itk i rwać 
się m usiał, byle na tch u  ulżyć; lecz to  wszystko nie 
to , co teraz.

—  Niechże się pan porucznik  posili! Tu b ę­
dzie wygodniej.

S tadn ick i przysiadł się do sto łu , podniósł k u ­
b ek  z winem do u st i znów zapatrzy ł się w ka- 
pitanow ę.

Niewodowska jakby  nie postrzegała tego natar­
czywego wzroku. P rzysunęła  sobie ławę do przeci­
wnej strony stołu, objaśniła świece i zasiadła naprze­
ciwko porucznika. C. d. b.
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niwecząc naiwne desideraty pp. Lewickiego, Roma- 
nowicza i Rutowskiego co do projektu ustawy po­
pierającej przemysł w Galicyi, jasno i wyraźnie wy­
powiedział, że parlament austryaeki nigdy się nie 
przyczyni do stworzenia ustawy protegującej gali­
cyjski przemysł, że to inoże być dziełem tylko wy­
odrębnionej Galicyi. Było to jasne i zupełnie słuszne.

I my wiemy, że kurye wyborcze są „austrya- 
ckiem gadaniem", że dodanie piątej kuryi do‘ Sejmu, 
jakkolwiek pożądane, nie wyczerpuje jeszcze proble­
matu reformy wyborczej. Ale jesteśmy zdania, że 
uzyskanie pełnych praw wyborczych przez masy 
ludowe wiuno być zadaniem przyszłej naszej ewolu- 
cyi politycznej, zawdzięczającej swe siły nie „Koer- 
berowskiemu rozkazaniu", ale wzrostowi sił kultu­
ralnych i świadomości politycznej mas ludowych.

Powiedzą tu może („Nowa Reforma"), że po­
wszechne i równe prawo wyborcze jest warunkiem 
polityczuego wykształcenia mas ludowych, Według 
logiki tego twierdzenia, masy ludowe w Belgii, Nor­
wegii i Szwecyi nie są wykształcone politycznie, 
gdyż nie mają równego i powszechnego prawa wy­
borczego.

Warunkiem politycznego rozwoju i wykształce­
nia mas ludowych jest ich udział w życiu polity- 
cznem kraju, ale udział ten jest tem intenzywniej- 
szy, im intenzywniejszem jest życie polityczne kraju. 
Przeniesienie spraw krajowych do Wiednia nie przy­
czyni się bynajmniej do politycznego wykształcenia 
naszych mas ludowych.

Z dwóch h ase ł: usamodzielnienia Galicyi i po­
wszechnego prawa wyborczego do parlamentu, rze­
telnie demokratycznem jest pierwsze, deinagogicznem 
— drugie.

Hasłu usamodzielnienia Galicyi nie brak zwo­
lenników. Trzeba więc, aby hałaśliwa agitacya, jaka 
się pod hasłem reformy wyborczej odbywa, nie na­
brała cech powszechnej opinii kraju, trzeba przeciw­
stawić mu inne, które niewątpliwie znajdzie silny 
i powszechny odzew.

WŁADYSŁAW STUDNICKI.

Jedna z omyłek Apolinarego Jaworskiego.
Wiedeń, 6 sierpnia.

{A.) W porę wystąpiło „Słowo Polskie“ z żą­
daniem, aby kierownicy Koła Polskiego zdali rachu­
nek ze swej działalności publicznej.

Okres od 18 stycznia 1900 r. do dn. 4 sierpnia 
1903 r., okres od chwili objęcia przezesury gabinetu 
przez dr. Koerbera aż do dnia zniesienia z pomocą 
§. 1.4 ustawy, uchwalonej Rade Państwa
i sankcyonowanej przez monarchę, tworzy zamkniętą ' 
w sobie całość, nadającą się wybornie do rozpatrze­
nia i osądzenia. W tym okresie Koło Polskie nie­
wolniczo trzymało się wskazówek Apolinarego J a ­
worskiego. Jego pomocnikiem zrazu był sam jeden 
Dawid Abrahamowicz, po wyborach w r. 1900/1901 
przybył drugi promocnik, Antoni hr. Wodzieki.

Zaraz na wstępie owego okresu, prezes Jawor­
ski popełnił straszny błąd, który do tej pory mści 
się na Kole Polskiem i na kraju. Na podstawie 
tajnych konszachtów z dr. Koerberem pozwolił, aby 
Koło Polskie, najliczniejsze stronnictwo w Izbie, 
utraciło miejsce w prezydyum. Dr. Koerber kosztem 
Polaków — jaki to znamienny początek systemu 
Koerberowskiego! — chciał zjednać sobie ludowców 
niemieckich. Ludowcy żądali miejsca w prezydyum, 
nie zadawalniając się, iż prezesem Izby był Niemiec, 
Wiktor Fuc-hs, wprawdzie odcienia katolickiego, lecz 
bądź co bądź czystej krwi Niemiec. Dr. Koerber 
zatem jeszcze przed swoją nominacyą ułożył z Apo­
linarym Jaworskim plan następujący: on, dr. Koerber 
powoła do swego gabinetu pierwszego wiceprezesa 
Izby, dr. Piętaka, jako ministra galicyjskiego; prezes 
Jaworski skłoni Koło Polskie, że nie będzie ono wy­
magało nadal miejsca w prezydyum i zgodzi się na 
oddanie pierwszej wiceprezesury ludowcowi niemie­
ckiemu. W ten sposób dr. Piętak został ministrem 
nie gwoli swoim zasługom i swoim zdolnościom. Nie 
został też ministrem galicyjskim jako mąż zaufania 
całego Koła Polskiego. Dr. Koerber przedstawił go 
koronie na ministra, żeby go w ten sposób skłonić do 
usunięcia się z prezydyum.

Jak prezes Jaworski tłumaczył Kołu Polskiemu 
potrzebę w yrzeczenia się miejsca w prezydyum Izby ? 
Tłumaczył bardzo obłudnie, w sposób, który świadczy, 
że nie miał czystego sumienia. Oto użył argumentów 
następujących:

— Niemcy — mówił mniej więcej — twierdzą, 
że dlatego w parlamencie nastał zamęt, {jonieważ 
lewicę odsunięto od wszelkiego wpływu. Niecłi więc 
Koło polskie pozwoli Niemcowi wejść do prezydyum! 
Niech Niemcy pokażą, co mogą zdziałać. My, Polacy 
nie mieszajmy się teraz do niczego! Stańmy na 
boku. _

Ze prezes Jaworski użył takiej argumentacyi, 
ł awo sprawdzić. W tym samym duchu pisały pod 
owe czasy inspirowane gazety polskie. W początkach 
1900 roku posłowie polscy jeszcze wierzyli w rozum 
polityczny Apolinarego Jaworskiego. Wogóle, mieli 
j.szcze do niego zaufanie. Polegając tedy na zdaniu 
prezesa Jaworskiego i jego nieoficyaluego, lecz naj-m   ................. .... ...............

energiczniejszego pomocnika, Dawida Abrahamowicza, 
Koło polskie wyrzekło się w samym początku rządów 
koerberowskich tak ważnej pod każdym względem 
placówki, jak miejsce w prezydyum. Lewica niemie­
cka kosztem Polaków w d. 7 marca 1900 osiągnęła 
ważny sukces: Henryk Prade został pierwszym wice­
prezesem.

0  ileż byli mądrzejsi Czesi! Mimo, że stali 
w najostrzejszej opozycyi przeciwko narzuconemu 
gabinetowi biurokratycznemu, wymogli na Izbie, aby 
w dn. 9 marca 190Ó wybrała dr. Żaczka drugim 
wiceprezesem.

W rok później, podczas wyboru prezydyum no­
wej Izby, prezes Jaworski drugi raz nakłonił Koło 
Polskie do wyrzeczenia się miejsca w prezydyum. 
Siedzi w niem od tej pory dwócłi Niemców i jeden 
Czech...

1 cóż za skutki wyrzeczenia się przez Koło 
polskie miejsca w prezydyum ? Odpowiem na to py- 
nie słowami dra Piotra Górskiego, posła bardzo kon­
serwatywnego i bardzo rządowego. Na posiedzeniu 
Koła polskiego w dniu 21 marca 1903 r. poseł dr. 
Piotr Górski narzekał, że zarówno rząd, jak i pre­
zydyum Izby pomijają Koło polskie przy układaniu 
programu prac Izby poselskiej. Dopiero „post fe- 
stum“, gdy już dr. Koerber wraz z prezydyum Izby 
ułożyli sobie, jak chcieli, cały plan dalszego działa­
nia, Koło polskie z ujmą dla jego powagi i intere­
sów bywa wybranem do głosowania za koniecznościa- 
mi państwowemi.

Jakież dotkliwe i dosadne mieści się w owych 
słowach potępienie polityki prezesa Jaworskiego! 
Gdyby dr. Piotr Górski patrzył na sprawy publiczne 
nie przez okulary partyjne członka koteryi krakow­
skiej, musiałby powiedzieć:

— Pzezydyum Izby i hr. Vetter pomijają nas, 
gdyż wyrzekając się miejsca w prezydyum w latach 
1900 i 1901, dobrowolnie abdykowaliśmy z ważnej 
placówki, która zapewnia wielkiemu stronnictwu 
wpływ konieczny na przebieg spraw w Izbie. Roz­
strzygają teraz o wszystkiem bez nas, boć my sami 
usunięciem się dwukrotnem umożliwiliśmy im to po­
mijanie i lekceważenie. Dzisiejsze traktowanie nas 
przez nogę jest następstwem błędnej taktyki, zale­
conej nam w początkach 1900 roku przez prezesa 
Jaworskiego.

Z tej i z wielu innych omyłek, świadomych 
albo źle o przewidywaniu politycznem świadczących, 
opinia publiczna polska żąda teraz zdania rachunku 
od prezesa Jaworskiego i od jego pomocników. Mu­
simy dom oczyścić — że sparafrazujemy Mickiewi­
cza — zanim podejmiemy nieubłaganą walkę z cen-
trali&tami w szelk iej  ̂ ____-

Gorzej, niż nietakt...
W ied eń  6 sierpnia. 

(A.) Wczoraj rozegrała się przed kratkami są- 
dowemi sprawa dr. Ossolińskiego, pragnącego w szpie­
gostwie wojskowem czerpać środki do życia.

Nie będę rozpatrywał postępku podsądnego. 
Lekkomyślnych hulaków, których rozpusta popycha 
aż do zbrodni i niesławy, znajdziesz w każdym na­
rodzie. Nas, Polaków, co prawda, podwójnie taka 
sprawa boli, gdyż nieprzyjaciele naszego narodu wy­
stępek jednostki zmieniają w oręż polityczny, wy­
mierzony przeciwko wszystkim rodakom przestępcy. 
Czego przecież nie mogę pominąć milczeniem, to 
dziwnego, wielce dziwnego wystąpienia obrońcy Osso­
lińskiego, adwokata dr. Dunieckiego. Nic mnie to 
nie obchodzi, jak pan dr. Duniecki bronił swego 
klienta, lecz w każdym razie muszę zaprotestować 
przeciwko dziwnej metodzie porównywania człowie­
ka, który ze szpiegostwa chciał wyciągnąć zysk — 
pieniężny, jak twierdzi logicznie prokuratorya, oso­
bisty, bo protekcyę Galgotzego — jak twierdził pod- 
sądny — porównywania ze Smolką i Ziemiałkow- 
skim. Prawda, jeden i drugi siedzieli na ławie oskar­
żonych, jednego i drugiego osadziły w! dze austrya- 
ckie za kratami. Lecz już nie tylko panu adwoka­
towi Dunieckiemu, ale uczniowi z pierwszej klasy 
szkół średnich wiadomo, że przestępstwa Smolki 
i Ziemiałkowskiego były zbrodnią jedynie w oczach 
agentów Metternicha, Aleksandra Bacha, Schmer- 
linga, wielką zasługą patryotyczną natomiast 
w oczach każdego Polaka. Równać czyuy tych 
dwóch ludzi z występkiem Ossolińskiego, znaczy ka­
lać pamięć Smolki i Ziemiałkowskiego. Że nie zda­
wał .sobie z tego sprawy adwokat narodowości pol­
skiej, człowiek stary, od wielu lat w Wiedniu osia­
dły, a więc mogący wiedzieć, ile szkody moralnej 
wyrządzi nam takiem porównaniem — to już więcej, 
aniżeli nietakt.

Z ziem polskich.
[Rząd rosyjski wobec ruchu ludoweyo w Królestwie. — 

„Monarsza la-ska*, — Zc sprawozdania Synodu). 
—  Ruch narodowy wśród ludu polskiego w Kró­

lestwie, o którym niedawno podawaliśmy obszerniej-

instytueyi, dotykających bezpośrednio interesów 
i uczuć ludu. Epizody tej walki, niekiedy jaskrawe 
i wymowne notują korespondenci „Polaka* i „Prze­
glądu wszechpolskiego". Oto n. p. zebranie gminne 
w Urzędowie (gub. lubelska) oponuje głośno i wy­
trwale przeciwko narzuceniu sobie niemiłego pisa­
rza gminnego, który u ludu zapisał się źle, jako 
zaprzaniec i służalec rządowy : „Gospodarz Zuber — 
pisze korespondent „Polaka* — odezwał się głośno, 
że gmina nie chce na pisarza Lipskiego; na to mu 
odpowiedział naczelnik, że pisarz do niego należy. 
Kłamstwo naczelnika poznali Urzędowianie i jeden 
zawołał: „nie, gmina wyższa od p. naczelnika!4 — 
(Według artykułu 77 ukazu z r. 1864 mianowanie 
pisarza należy do zebrania gminnego. Red.) Naczel­
nik podówczas zawezwał do siebie Żubra, zapewne, 
aby wsadzić do' kozy, lecz setki głosów zakrzyknęły: 
„nie chcemy pisarza Lipskiege!", więc Żubra pu­
szczono.

Na temże zebraniu naczelnik postawił wniosek, 
aby gmina wyasygnowała 100 rubli na rządową czy­
telnię. Zebranie oparło się temu, a gdy pisarz Lip­
ski — pomimo to uchwałę sfałszował, przemo­
cą niemal wydobyto od niego sfałszowany protokół 
zebrania gminnego i założono protest opatrzony 200 
podpisami do wszystkich instaucyi odnośnych.

W błońskim znowu powiecie (gub. warszawska) 
26 sołtysów zaprotestowało solidarnie przeciwko za­
mianie szkółek wiejskich na gminne. Zamiana ta le­
ży w interesie rządu, to też rozgniewany naczelnik 
powiatu wsadził wszystkich sołtysów ua tydzień do 
kozy, ale to ich oporu nie złamało.

Jeśli fakty te zestawimy z niedawną apatyą 
i bezwładnością zgromadzeń gminnych w Królestwie, 
które pozwalały sobie narzucać wszystko, cokolwiek 
naczelnikowi powiatu narzucić się podobało, to zro­
zumiemy łatwo, że postęp w uświadomieniu ludu jest 
znaczny, że lud ten, mając już pewne aspiracye na­
rodowe, uczy się dzielnie wyzyskiwać martwe do­
tychczas instytueye samorządu gminnego, a przynaj­
mniej nie pozwala obracać tego samorządu na swoją 
własną, narodową i ekonomiczną szkodę.

Lud stracił do takiego stopnia zaufanie do rzą­
du rosyjskiego, że podejrzy wa podstęp i nieczyste 
zamiary nawet tam, gdzie rząd chciałby go ująć so­
bie dobrodziejstwami.

„Niedawno na walnem zgromadzeniu kasy za- 
liczkowo-wkładowej w Puławach — pisze korespon­
dent „Przeglądu wszechpolskiego" — zakomuniko­
wano włościanom, iż rząd, dla poparcia pożytecznej 
kasy, udzieli jej pożyczki. Wtedy obecni włościa­
nie energicznie zaprotestowali, oświadczając, że nie

cą . cir» piór*
że nie mają do niego zaufania i proponowaną po­
życzkę uważają za podstęp, mający na celu wyzy­
skanie ich w przyszłości". Fakt się tłumaczy tern. 
że włościanie, uważając słusznie urzędników rosyj­
skich za złodziei, starają się trzymać ich jaknajdu- 
lej od swoich kieszeni.

Rząd rosyjski stoi wobec tych nowych obja­
wów poniekąd bezradny i na razie stara się zdobyć 
jak najwięcej informacyi o ruchu. „Od kwietnia — 
pisze wspomniany koresp. „Przeglądu Wszechpol­
skiego" — bawi w Lublinie komisy a śledcza, złożo­
na z żandarmów warszawskich i miejscowych. Mię­
dzy hotelem, w którym mieszkają jej członkowie, 
a więzieniem miejscowem cyrkulują nieustannie ofi­
cerowie i wachmistrze żandarmscy z plikami papie­
rów, pod pachą. Wygląda to, jak gdyby przygotowy­
wano jakiś proces „monstre" o przestępstwa poli­
tyczne. Procedura wszakże śledcza pomienionej ko- 
tnisyi jest bardzo dziwna. Wytycznie bada ona chło­
pów, ale ci badani ciągle się zmieniają od początku 
śledztwa. Niema tu mowy o jakiejś grupie przestęp­
ców politycznych, wyraźnie skompromitowanych,
0 jakimś określonym czynie, ani nawet prawdopodo­
bnie o wyroku w przyszłości. Żandarmi jeżdżą po 
wsi w różnych okolicach zwłaszcza w powiatach gub. 
lubelskiej, leżących nad Wisłą, robią na oślep re- 
wizye i na oślep aresztują. Aresztowanych włościan 
odwożą do Lublina, tam trzymają w więzieniu po 
jakieś dwa tygodnie, przez ten czas ich badają 
w sprawie tajnych stawarzyszeń, pism zakazanych, 
a w szczególności „Polaka" i t. d., poczem wypusz­
czają ich i, nie dając zatrzymywać się w mieście 
ani chwili, każą wracać do domu.

Jest to więc najwidoczniej ankieta, mająca na 
celu zbadanie ruchu ludowego, jego źródeł, charakte­
ru, nareszcib rozmiarów*.

Bez względu na wyniki tej żandarmskiej „an­
kiety", rząd rosyjski w ogólnych zarysach o wro­
gim sobie ruchu wśród ludu jest poinformowany
1 liczy się z nim poważnie. Represye, które mogą 
być i bywają stosowane względem jednostek, muszą 
być niewystarcząjącemi w zastosowaniu do ruchu 
masowego, który wskutek prześladowań wzmagać 
się tylko będzie. To też rząd nie porzuca jeszcze 
nadziei pozyskania ludu drogą ustępstw i liczenia 
się z jego żądaniami. Mieliśmy tego świeży i bardzo 
wymowny przykład.

Wprowadzono mianowicie od niedawna obo­
wiązkowe ubezpieczenia rządowe od ognia. Reform-', 
słuszna w łożeniu, wypaczona została przez zbyt 
dotkliwe podwyższenie taksy ubezpieczeniowej i prze"

sze lnłormacye za „Przeglądem wszechpolskim* roz­
wija się i potęguje się dalej. Walka z rządem to­
czy się na gruncie samorządu gminnego i innych

C z ę ś ć  I I  t r y l o g i i

powieści historycznych
z  epoki napoleońskiej

W a c ł a w a  G ą s i o r o t o s k i e g o 2  t o m y wyszła z pod prasy i nabywać można 
w Administracyi „Słowa Polskiego" we Lwo­
wie ul. Chorążczyzny 17—19. Cena egzem­
plarza kor. 3  w ozdobnej oprawie kor. 3 6 0  

przesyłka pocztowa kosztuje 55 hal.
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nadużycia taksatorów rządowych, to też wywołała 
mocne niezadowolenie wśród ludu, który miejscami 
rhwycił si§ gwałtownych środków oporu, przeważnie 
zaś, idąc za radą „Polaka*, słał zażalenia do mini- 
steryum spraw wewnętrznych. Zażalenia te odniosły 
skutek.

„Warszawskij Dniewnik" przed paroma dniami 
podał okólnik ministeryum spraw wewnętrnych w któ­
rym minister 1) oświadcza, iż opracowywany jest 
projekt obniżenia taryfy ; 2) wyjaśnia, że zażalenia 
należy podawać nie do ministeryum spraw wewnę­
trznych, ale do sarządu ubezpieczeń i nie zbiorowe, 
ale od każdej poszczególnej jednostki, która się czu­
je pokrzywdzoną.

Okólnik ten jest faktem bardzo znamiennym, 
Dowodzi on, że rząd nie życzy sobie masowych kom­
plikacji wśród ludu w Królestwie, że pragnie on za 
wszelką cenę życzliwość ludu utrzymać.

**= O pomocy rosyjskich władz administracyj- 
‘■ych. ludności dotkniętej powodzią, niema dotychczas 
mowy, cała akcya zepchniętą została na barki filan­
tropii prywatnej, wystąpiła natomiast w całym bla­
sku... »łaska monarsza". Car wyznaczył z własnej 
szkatuły 200.000 rubli dla dotkniętych powodzią 
i wysłał ks. Oboleńskiego w objazd po Królestwie, 
;.by własnoręcznie, przy stosownem oczywiście „po­
uczeniu* 0 dobroci monarchy, wręczył datki potrze­
bującym.

% „łaski monarszej" należy oczywiście ukuć 
jaknajwiększy kapitał wiernopoddańczyoh uczuć. Gdy 
-’aś „wierni poddani" nie bardzo jakoś się kwapią 
ż hymnami pochwalnemi na rzecz carskiego dobro­
dziejstwa — daje im się wskazówkę z góry. „Mamy 
■jjdzieję — pisze „Warszawski] Dniewnik“ w tonie 
ół-urzędowego komunikatu — iż ludność Kraju tutej­

szego odniesie się z serdeczną wdzięcznością do 
Jawnionej dla niej łaski Monarszej; zresztą, ani na 

chwilę nie wątpimy w istnienie tej wdzięczności. 
Pozwolimy sobie pieścić się nadzieją, że zarówno 
iuasa miejscowa, jak i duchowieństwo, jedno w sło­
wie drukowanem, a drugie żywem słowem z kazal­
nicy kościelnej podkreślą znaczenie tego aktu- wyż­
szej władzy rządowej".

Nie wiemy, czy duchowieństwo spełniło nadzie- 
któremi „pieścił się“ „Dniewnik"; w prasie pol­

skiej jedno tylko arystok;atyczne „Słowo" ode- 
%ało się na skinienie „W arszaw skiego Dniewnika". 
^ oczach „Słowa" zarówno reskrypt o nauce religii 
'v języku polskim w gimnazjach, jak datek 200 000

dla powodzian mają równorzędną wartość, jako 
dobroci serca i pamięci Najjaśniejszego Pa*

Vi o naszym kraju". ___
*\YTy*n akcie serwlffzmu ^Słowo" nie znalazło

w’’ Ptasie warszawskiej towarzyszy. Nawet ugodowy 
■Kurjer polski" ograniczył się do przedrukowania 

wjernopoddańczych enuncyacyi „Słowa".
Ale nawet w tych miodowo-płynnych elokubra- 

(y&ch „Słowa" ukryło się mimowoli może ziarnko 
■?° ryczy.

„To jednak (datek cara) nie zwalnia — pisze 
!)Słowou — władz administracyjnych od obmyślenia 
P’Wały h środków ratunku luduości dotkniętej powo­
ż ą " .  A władze administracyjne ani palcem poruszyć 

myślą. Przeciwnie, w komunikacie „Warsz. Dnie- 
^nika" znajduje się wyraźna zapowiedź, że powo­
ł a n i e  pozbawieni będą całkowicie pomocy filantro­
pi prywatnej. „Jednocześnie chciałoby się wierzyć — 
P>sze „Warsz. Dn.“ — że przyład dany przez Naj­
dostojniejszego Monarchę, spotka gorący oddźwięk 
Wśród dobroczyńców miejscowych^ którzy nie będą 
Zwlekali z udzieleniem ze swej strony odpowiednio 
dp środków ofiary ze swych dostatków dla polepszo­
na doli poszkodowanym skutkiem klęski żywiołowej". 
^ tein, co zamierzają i cg- uczynić powinny władze, 
*gan generał-gubernatora warszawskiego nie zają- 

^  się ani słówkiem.
W tym jednym rysie cała charakterystyka ro- 

DłJSkiego rządu. Potrafi on ściągnąć setki milionów 
l'()datków z ludności polskiej, gdy jednak pi’zyjdzie 

?ska — zamiast należnej pomocy daje ochłap „ła- 
' 1 monarszej", za który każe płacić dytyrambami 
|^ e t  i hymnami pochwalnymi kaznodziejów, każe 
a zywdz°nemu przez się ludowi czołgać się u stóp 

Qick w upodleniu wdzięczności.

Przegląd prasy.
w Pisaliśmy onegdaj o ideach Possewinowych
°We k ^ce Kuryi rzymskiej. Okazuje się, że złudy 
równ- ^ j ą  S1§ “ietylko po Salach W atykanu, ale 
SuM. 1)0 ł)ok°ja(,k redakcyjnych polskiego „Cza- 
w artrri co czytankV w numerze 176 tego pisma 

^ k u le  „Rosjanin obrońcą katolicyzmu* :
„Rosyauin obrońcą katolicyzmu, i to wobec 

Rautów swych własnych współwyznawców — 
zapewne niezwykły. Można go uważać za 

^®WaeS° rodzaju „signum temporia". Niedawno 
°Waliśmy głos Rosyanina, stwierdzający na 

^paltach „Nowoje Wremia", organu nacyoualisty- 
8ki0^°’ ne sympatye wśród intoligencyi rosyj- 
jawó dla katolicyzmu. — Do tejże kategoryi ob- 
intełiff * dziedziny rozwoju religijno-duchowego 

^  | warstwy społeczeństwa rosyjskiego

A  x  . N a k ł a d - o y p o d n i c a y

ntoniego Klimowicza i Syna
Ł w -o w le  p lo o  Ka.W.o3rl 14.

1 zaliczyć również możemy fejleton p. W. Rozano- 
wa pod tytułem: „Leon XIII. i katolicyzm", umie­
szczony w jednym z ostatnich numerów „Nowoje 
Wremia".
Następuje potem obszerne streszczenie artyku­

łu, wskazującego na n i e s ł u s z n o ś ć  zarzutów 
katolicyzmowi w Rosyi stawianych, na jego wielkie 
za le ty : wyższy od prawosławia poziom duchowy 
i ustrój niezaprzeczenie demokratyczny.

Nie o artykuł p. W. Rozanowa nam jednak 
chodzi. Nie pierwszy to Rosyanin nawrócony albo 
niezdecydowany, szczery albo fałszywy, który w ar­
tykułach albo książkach snuje widmo pojednania 
Rosyi z Kościołem katolickim. Podkreślić tylko 
chcieliśmy k o m e n t a r z  p i s m a  p o l s k i e g o ,  
k t ó r e  ma  o b o w i ą z e k  z n a ć  R o s y ę  lepiej niż 
Włosi lub Francuzi, a jednak na podstawie podob­
nych „somnia yigilantium", albo tajemnem nawraca­
niu kilku, podeszłych w lata dam z petersburskiego 
towarzystwa opiera rachuby, które tyle już szkody 
i nam i sprawie utrzymania katolicyzmu na wscho­
dzie przyniosły.

Gdyby przyjaciele polityczni „Czasu", history­
cy urzędowi stronnictwa krakowskiego, obok szano­
wnych bardzo studyów nad średniowieczem, albo pi­
sania ramot politycznych, zajęli się poważnie, upra­
wiali wzorem swoich poprzedników także historyę 
nowożytną i najnowszą, pouczyć by wtedy mogli pa­
nów redaktorów, jak nierozerwalnym był związek 
polityki rosyjskiej z prawosławiem. Wykazaliby oni, 
jak na naszem własnem tery tory um przed armią 
żołdaków i cżynowników, szedł zawsze pop agitator 
a po niej przychodził pop misyonurz, jak każde 
zwycięstwo Rosyi było umocnieniem prawosławia 
i naodwrót. Gdyby, nie mogą: korzystać z rad przy­
jaciół, redakcya „Czasu" zaglądała czasami do ze­
szytów poważnych publikacyj historycznych rosyj­
skich w guście „Russkiej Stariny", albo „Sbornika", 
to wiedziałaby może niemniej coś o tem, jak ścisłym 
był ten związek polityki i wiary rosyjskiej w histo- 
ryi rozszerzenia wpływów caratu na Bałkanie.

Gdyby wreszcie panowie z „Czasu" mieli choć 
trochę znajomości współczesnych stosunków na kre­
sach wschodnich i trochę zdrowego instynktu naro­
dowego, zrozumieliby, jak korzystnem dla Rosyi, 
jak szkodliwem, przeciwnie, dla nas, zarówno ze 
względu na opinię kół watykańskich, jak i — co 
ważniejsze — naszego duchowieństwa, jest podno­
szenie owych oderwanych wystąpień nielicznych 
przyjaciół katolicyzmu w Rosyi, do znaczenia ogól­
nego objawu.

== Uczestnicy akcyi o powszechne głoso­
wanie już się przed ;.zabiciem niedźwiedzia* 
między sobą pokłócili: „Diło" nie wierzy w wytrwałość 
socyalistów w tej sprawie, socyaliści ruscy nie wierzą 
w szczerość „Diła“ i „narodowców". „Naprzód" za­
rzuca ludowcom, iż chcą przywłaszczyć sobie po­
mysł socyalistyczny. „Kurjer lwowski" zaś na ogół 
jest niezadowolony z socyalistów galicyjskich, 
którzy:

„od dłuższego czasu czynili wszystko, co 
tylko mogli, aby ku sobie zrazić inne partye po­
stępowe, a w szczególności ludowoów, a ton na­
pastliwy nawet i do tej pory nie wiele zła­
godniał. “
Wobec takiego postępowania socyalistów „Ku­

rjer" grozi im, że będzie musiał „ party ę tę igno­
rować" i „iść swoją drogą bez opędzania się napa­
ściom".

W takiej oto przykładnej zgodzie przystępują 
do akcyi zwolennicy natychmiastowego wprowadze­
nia głosowania powszechnego ze wszystkimi przy­
miotnikami — o ile zaś wróży to powodzenie przed­
sięwzięciu, niech czytelnik w duszy sobie dośpiewa.

=  Narodowcy ruscy biorą się na rozmaite 
sposoby. Kiedy „Ruthenisehe Reyue" subtelnie chce 
zastraszyć Austryę przerzuceniem się wszystkich Ru­
sinów galicyjskich i zakordonowych na stronę Ro­
syi, „Diło" stara się wmówić kemu należy, że mo- 
skalofilstwo szerzy się wśród Polaków i przybiera 
nawet charakter „zdrady stauu*. Korzystając z pro­
cesu dr. Ossolińskiego w Wiedniu utrzymuje, że

„pooiągnięty do odpowiedzialności karnej za 
szpiegostwo na korzyść Rosyi, dr. Ossoliński nie 
jest zwykłym sobie geszefciarzem-szpiegiem, ale 
działaczem politycznym — a mianowicie jednym 
z tych, którzy biorą udział w działaluości publi- 

' cznej dla propagandy rosyjskiej wśród Polaków 
galicyjskich".
Zasądzony już w Wiedniu dr. Ossoliński, o le 

wiemy ze sprawozdań, nie rościł podczas procesu 
żadnych pretensyj do roli „działacza polityezuego" 
i tylko jego obrońca zaczerpnął z? „Diła" podobnego 
argumentu. Organ zaś narodowiecki ma tę tylko 
podstawę do swoich twierdzeń, że w roku zeszłym 
dr. Ossoliński zamieścił w „Sławiańskim Wieku“ ar­
tykuł moskalofilski pt. „Galicyjscy Polacy i Słowiań­
szczyzna". Otóż zauważyć trzeba, że „Słowiański) 
Wiek“ jest pismem moskaiofiiskiem, wydawane ni po 
rosyjsku w Wiedniu przez p. Werguna, R u s i n a  
g a l i c y j s k i e g o ,  uważającego się za Moskala. 
Pismo to, potępiane przez wszystkich Polaków, 
którzy je znają, a zupełnie przez szerszy ogół pol-

sld nie czytane, tak, że zamieszczenie w n-iem 
artykułu, nie może być nawet uważane za „działal­
ność publiczną wśród Polaków galicyjskich". Tem 
mniej, naturalnie, uważać można ten artykuł za wy­
raz opinii społeczeństwa polskiego, a choćby jego 
cząstki tylko.

Przegląd polityczny.
Hr. Khuen „na w y lo c ie — Przed decyzyą w Iszlu. 
Kto będzie następcą ? - - „Liga patryotyozna“. — 
Traktaty sądów rozjemczych. — Rewizya konwencyi 

genewskiej.
=  Hr. Khuen - Hederyary bawi w Iszlu, gdzie 

przedstawił cesarzowi całą grozę przesilenia węgier­
skiego i podobno — jak depesze poranne dono­
szą — wręczył swoją dymisyę. Według innych źró­
deł, hr. Khuen zdać miał tylko monarsze sprawę 
z ostatniej smutnej fazy kryzysu węgierskiego, t. j. 
usiłowanych przekupstw i dotychczasowego przebie­
gu posiedzeń komisyi śledczej, oraz przedstawił pro- 
pozycye co do obsadzenia posad: ministra kroackie- 
go, wskutek dymisyi Tomasica i gubernatora Rjeki, 
po ustąpieniu „mistycznego" Wł. hr. Szapary’ego, 
który uczuł się obecnie zgrożonym  na zdrowiu 
i szuka porady u lekarzy wiedeńskich. Szkoda, że 
nie uczynił tego wcześniej, oszczędziłby bowiem so­
bie, swemu druhowi hr. Khuenowi i całej kamaryli 
z Andrassym na czele kompromitacyi.

Bądź co bądź jednak hr. Khuen jes t „na wylo­
cie", choć nie jest ostatecznie wiadomem, czy ustą­
pienie jego nastąpi wcześniej,, czy trochę później, 
wobec tego, że posiedzenia komisyi, badającej spra­
wę przekupstw, potrwają zdaje się dłużej, niż da 
10 b. m.

Prasa wiedeńska i peszteńska liczy się z dŷ  
misyą ex-bana kroackiego, jako z faktem i rozważa 
już, kto posiada największe szanse objęcia spadku 
po nim. Organy partyi niezawisłości przemawiają 
oczywiście za „rządem narodowym", rozumiejąc pod 
nim taki, któryby sans phrases zaakceptował wszyst­
kie postulaty narodowo-wojskowe. Opozycya nie by­
łaby jednak, jak sądzą, przeciwną gabinetowi Woj­
ciecha hr. Apponyiego, którego uważają ogólnie nq 
Węgrzech za „męża przyszłości".

Rząd Apponyiego mógłby już liczyć na zawo- 
towanie mu kontyngentu rekruta i prowizoryam bu­
dżetowego.

Skądinąd wymieniają jako ewentualnych na­
stępców Hederwaryego: ambasadora austro-węgier-
skiego w Berlinie Wł. Szógyeny-Marichą, ex-pre- 
miera hr. Juliusza Szaparyego, hr. Albina Ózakyego, 
dr. Al. Wekerlego i hr. Juliusza Audrassyego, na 
którym usiłowano dopuścić się przed kilku dniami 
wymuszenia. Decyzya cesarza nastąpi prawdopodo­
bnie dopiero w przyszłym tygodniu, po powrocie 
z urlopu ministra spraw zagranicznych, hr. Goł«- 
chowskiego, który ma w poniedziałek 10 b. m. zja­
wić się na dworze cesarskim w Iszlu.

=  Praska staroczeska „Politik" omawia w sze­
regu artykułów projekt stworzenia „Ligi patryoty- 
cznej", celem ratowania konstytucyjnej Austryi 
przed tymi, którzy dążą do rozbicia państwa. Autor 
tych artykułów, anonimowy członek Izby panów, 
pisze między iunemi: „Należy dać wydziedziczonym 
ludom to, czego one wymagają do utrwalenia swego 
istnienia, nie zważając przytem na żadne groźby 

Avrogów Austryi".
Jeżli będziemy się uważać za równouprawio- 

nych braci — zagadka będzie rozwiązana. Hege­
monia, śupreinacya jednej narodowości nad drugą 
musi ustać, wówczas dopiero okaże się, jakie skutki 
wyda instynkt samozachowawczy wśród różnych In­
dów, z których każdemu będzie przyznane, co jego 
jest (właściwości historyczne i narodowe). P rakty­
czne przeprowadzenie swego projektu „ligi patryc 
tycznej" autor tak sobio przedstawia: Gdyby parla­
ment i w przyszłości nie okazał się zdolniejszym do 
pracy, to należałoby dać mu jak najdłuższy wypoczy­
nek, a pieniądze marnowane Da bezpłodne obrady 
zużytkować z większym dla ludów pożytkiem. Na­
tomiast ciało urzędnicze należałoby zaprzysiądz na 
zasady równouprawnienia.

Język niemiecki pozostałby językiem pośredni­
czącym w Stosunkach z rządem centralnym.

Bądź co bądź, jest to dziwny sposób ratowania 
„konstytucyjnej Austryi" za pomocą „zaprzysiężone­
go na równouprawnienie ciała urzędniczego*, ale 
bez parlamentu...

=■ Deputowany francuski (TEstournelles oświad 
czył w liście do ministra Delcassego, z okazyi zna­
nej Wycieczki parlamentarzystów francuskich do Lon­
dynu, że grupa członków, należących do tz. sądów 
rozjemczych, zamierza nawiązać rokowania (prócz 
dotychczasowych z Holandyą i Norwegią) także 
z Włochami, celem zainicjowania sprawy traktatów 
międzynarodowych w dziedzinie tych właśnie sądów 
rozjemczych. W razie urzeczywistnienia się pro­
jektu, nastąpićby musiało porozumienie Anglii, Fran- 
cyi i Rosyi w kwestyi ograniczenia ciężarów woj- 
zkowych. „Matin" dowiaduje się, że minister Del- 
cassś uzyskał w Londynie zgodę ministrów angiel­

poleca: Bukiety weselne i imieninowe w najpiękniejszein ułożeniu (wysłane w uajodieglejsze 
strony nie tracą wcale na świeżości). — Wszelką jarzynę w 5 kilowych koszykach po najniższej 
cenie. — Mieszankę dla kanarków harceńskieh 5 kg. worek 4 k. 12 h. — M ieszankę dla kanar­
ków zwykłych 5 kg, worek 3 k. 32 h. — W szelk ie zamówienia w zakres ogroduictwa wchodzące 

po niskich cenach. *— Adres telegraficzny: Antoni Klimowicz, Lwów. 6440
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skich: Landsdowueki i Chamberlainem, co do za­
warcia traktatu o sądach rozjemczych, zmniejszenia 
wydatków na flotę francuską i angielską (w porozu­
mieniu z Rosyą), wreszcie co do zażegnania bieżą­
cych dyplomatycznych różnic:

=  Kiedy Rosya w sierpniu 1898 r. zaprosiła 
szwajcarską Radę związkową do wzięcia udziału 
w głośnym hagskim „kongresie pokoju", zapropono­
wał rząd helwecki „inicyatorce pokoju*, ażeby 
w program obrad konferencji weielono również re­
wizję t. zw. konwencji genewskiej z r. 1864, 
w sprawie polepszenia doli żołnierzy, rannych pod­
czas wojen. Rosya, która, odgrywała tylko komedyę 
pokojową, odmówiła żądaniu Szwajcaryi. Pomimo te ­
go sprawa rewizyi konwencji genewskiej weszła na 
porządek dzienny hagskiego kongresu, uznano w za­
sadzie potrzebę takiej rewizyi, oraz zaproponowano 
zwołanie w tym celu osobnej konferencyi, uznając je, 
jako prawo honorowe Szwajcaryi.

Rada związkowa zamierza zwołać konferencję 
w r. 1901, projekt jednak rozbił się, wskutek oporu 
Anglii, która żądała odroczenia jej aż do ukończe­
nia wojny połudn.-afrykańskiej. Ostatecznie uchwa­
lono termin konferencyi na dzień 14 września b. r., 
oznaczono Genewę jako miejsce zjazdu i rozpisano 
zaproszenia do państw konwencyjnych. Widocznie 
jednak jakieś fatum zawisło nad tą konferencją, 
gdyż w ostatniej chwili Rada związkowa uznała za 
właściwe odroczyć zjazd na czas bliżej nieoznaczony, 
wobec tego, że wiele państw należących do konwen­
cji, nie raczyło nawet odpowiedzieć, czy wyśle 
swoich delegatów. A tyle się dziś prawi o humani­
taryzmie 1 

*

Projekt statystyki polskiej.
W celu uzyskania dokładnych danych statysty­

cznych o stanie ludności polskiej w Galicyi wscho­
dniej, któreby następnie stanowić mogły podstawę 
do ułożenia jednolitego planu akeyi obronnej prze­
ciwko postępującemu jej'ruszczeniu, ogłasza „Goniec 
Kresowy" kwestyonaryusz składający się z piętnastu 
punktów.

Ankieta na podstawie tego kwestyonaryusza 
ma być przeprowadzona w całej Galicyi wschodniej 
a wyniki jej ujęte w monograficznie przedstawienie 
naszego stanu posiadania i najważniejszych potrzeb 
w każdym powiecie z wskazaniem, jak tym potrze­
bom zadość uczynić należy. Kwestyonaryusz „Goń­
ca Kresowego" składa się z następujących pytań:

1) Czy miasteczko, wieś, przysiółek, osada (ko­
lonia) jest czysto polską, czy też o ludności mie­
szanej.

2) Jaki jest stosunek w miejscowościach mie­
szanych Polaków do iunej narodowości.

3) Jakim językiem posługuje się ludność pol­
ska (rzym.-kat.) a) w domu, w kole rodzinnem, b) 
w stosunkach z inną ludnością.

4) Czy w danej miejscowości znajduje się ko­
ściół, klasztor, kaplica, ksiądz, zakonnicy, względnie 
zakonnice.

5) Dokąd udaje się lud na nabożeństwa z miej­
scowości nie mających kościołów i jaka jest odległość 
drogi ?

6) Czy w kościele względnie w kaplicy, która
była dotychczas zamkniętą i nieczynną, jużto z po­
wodu braku księdza, jużtn z powodu zaniedbania 
i opuszczenia może się odbywać nabożeństwo po 
usunięciu przeszkód, względnie po odnowieniu.

7) Czy jest szkoła i jaki język wykładowy 
w tej szkole.

8) Jaki stosunek młodzieży polskiej w szkole 
pewnej miejscowości do młodzieży innych narodo­
wości.

9) Czy istnieją szkoły uzupełniające, przemy­
słowe, krajowe lub rządowe, jakoteż inicjatywą pry­
watną powołane do życia.

10) Jaki stosunek śród starszej ludności pol­
skiej analfabetów do umiejących czytać i pisać 'i czy 
istnieją warunki do założenia kursu dla analfabe­
tów, względnie szkółki wędrownej.

11) Czy istnieje czytelnia, przez kogo założo­
na i kiedy.

12) Czy istnieje: a) Kółko rolnicze, b) sklepik 
katolicki, c) Kasa oszczędnościowo-pożyczkowa, d) 
Straż pożarna, e) inne Towarzystwa.

13) Jakim przemysłem, rzemiosłem dpmowem, 
trudni się polska ludność danej miejscowości.

14) Jaki jest stosunek radnych według naro­
dowości: a) w Radzie powiatowej, b) w Radzie 
gminnej.

15) Przeciętny stan majątkowy Polaków w da-
miejscowości.

Co do samego kwestyonaryuśza to zauważyć 
musimy, że pytania powyższe nie zupełnie szczęśli­
wie są ułożone i dobrane. Przedewszystkiem liczbę 
luduości polskiej i jcj procentowy stosuuek do 
innych narodowości obliczyć można najlepiej z wy­
dawnictwa centralnej koinisyi statystycznej p. t. 
W y k a z  s z c z e g ó ł o w y  m i e j s c o w o ś c i  w G a- 
l i c y i ;  Wiedeń 1903. Nowe wydanie tego wykazu, 
opierające się na urzędowym spisie ludności z r. 
1900 wyjdzie w najbliższym czasie ; wskaznnemby

uei

było więc wziąć go za podstawę wszelkich badań 
statystycznych i jedynie starać się o potrzebne po­
prawki, gdzieby to się okazało niezbędnem-

Już w wykazie tym urzędowym znajdujemy 
ludność rozdzieloną według wyznań i języka towa­
rzyskiego, można więc odrazu wynaleźć w nim wsie, 
gdzie ludność polska stanowi odsetek znaczniejszy 
i na nie zwrócić szczególną uwagę.

Co do stylizacyi bardzo ważnego punktu trze­
ciego, to zwrócić musimy uwagę, że zdarzają się 
bardzo często szczególnie w pogranicznych powia­
tach z Galicją zachodnią greko-katolicy* mówiący po 
polsku i za Polaków się uważający, że więc i ten 
moment uwzględnićby należało.

Dane odnoszące się do pytania czwartego 
o stanie duchowieństwa otrzymać można bezpośrednio 
z konsystorza, pytanie 7-me zaś ze sprawozdań Ra­
dy szkolnej krajowej. Przy pytaniu ósmem należa­
łoby uwzględnić narodowość nauczyciela.

W przeprowadzeniu ankiety musi się naszem 
zdaniem używać osobistych zabiegów i wpływów, 
gdyż inaczej rezultaty mogą wypaść bardzo niezu­
pełnie i fragmentarycznie. Dlatego słuszneni wydaje 
się nam zamiar redakcyi „Gońca kresowego" ograr 
niczenia się w ankiecie swej na razie do powiatu 
stanisławowskiego, gdzie posiada największą sferę 
wpływów, a dopiero później ze zdobyteM już do­
świadczeniem przystąpienia do statystyki całej Gali­
cyi wschodniej. Bez względu jednak na wątpliwości, 
co do ostatecznych rezultatów przedsięwzięcia, po­
witać je należy z nąjwiększem uznaniem, nie tylko 
dla tego, że ułatwić ono może działanie dotychcza­
sowym Towarzystwom Szkoły ludowej, oświaty lu­
dowej, Kółek rolniczych i i., ale dla tego także, że 
jest objawem obudzenia się żywego poczucia obo­
wiązków narodowych w szerokich kołach inteligencyi 
prowincjonalnej i chęci oparcia pracy narodowej, na 
jak najbardziej realnych i ścisłych podstawach.

Odpowiedzi na kwestyonaryusz przysyłać nale­
ży pod adresem: Kazimierz Baranowski Stanisławów 
ul. Kazimierzowska.

Z powodu powodzi.
W jednym z poprzednich numerów pisaliśmy 

o zarządzeniu Wydziału krajowego względem bez­
zwłocznego podjęcia robót około naprawy uszkodzo­
nych przez powódź lipcową wałów ochronnych i in­
nych objektów budowlanych przy trzech krajowych 
przedsiębiorstwach melioracyjnych kosztem 111.100 
koron.

— uchwa­
łach z powodu powodzi przez Wydział krajowy po­
wziętych. Mianowicie postanowił Wydział krajowy 
przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesyi trzy pro­
jekty ustaw, a to: 1. o podwyższeniu prawego wału 
Wisły między Podgórzem a Niepołomicami; 2. o pod­
wyższeniu lewego wału Wisły od ujścia Białuchy 
do granicy państwa, wreszcie o obwałowaniu lewego 
brzegu Wisły od stacji kolejowej Grzegórzki do 
ujścia Białuchy — i koszty tych obwałowań pokryć 
po połowie ze skarbu kraju i państwa.

Uwolnienie stron interesowanych od konkuren- 
cyi uzasadnia Wydział krajowy tem, iż raz chodzi 
tu o zastosowanie postanowień ustawy o nieszkodli­
we m odprowadzeniu wód górskich, według której to 
ustawy koszta powinny być pokryte po połowie ze 
skarbu kraju i państwa, a po wtóre co do pierwszych 
dwóch projektów ustaw, tem, iż interesowani pocią­
gnięci już zostali do datku 30 prc. kosztów pierwo­
tnie projektowanych wałów — obecnie jednak z po­
wodu zniszczenia ich powodzią nie mogliby żadną 
miarą uiścić dalszego datku konkurencyjnego na 
podwyższenie wałów. Ponadto interesowani ci przez 
dotychczasowe obwałowania obu brzegów Wisły od 
Krakowa do granicy państwa, względnie do Niepo­
łomic z powodu niskiej niwelety wałów nie tylko 
nie zostali uchronieni od powodzi, ale narażeni są 
jeszcze na większą klęskę, aniżeli pfzed obwałowa­
niem, bo woda spiętrzona wałami niżej położonymi, 
dosięga obecnie dachów domów, a wskutek przepro­
wadzonej na Ślązku regulacyi Wisły, tudzież wsku­
tek rozpoczętej lub zamierzonej regulacyi górskich 
dopływów Wisły, mianowicie: Soły i Skawy oczeki­
wać należy coraz częstszych i wyższych wezbrań 
Wisły, które nawet przewyższać mogą stan wody 
z r. 1813.

Tem też także uzasadnia Wydział krajowy 
w memoryale do rządu konieczną i naglącą potrzebę 
podwyższenia rzeczonych wałów, przyozem wskazuje 
na to, iż na podstawie kilkuletnich studyów swojego 
biura melioracyjnego Wydział krajowy zawsze się 
oświadczał za wyższą niweletą wałów nadwiślańskich, 
że jednak obliczenia jego przy przekładaniu specjal­
nych projektów dla obwałowania, ze względu na 
wynikające stąd większe koszty nie były przez rząd 
uwzględniane.

W memoryale tym prosi Wydział krajowy za­
razem o zadecydowanie, czy stan obecny, państwo­
wego funduszu melioracyjnego pozwala na wstawie­
nie do preliminarza państwowego na r. 1904 wy­
datniejszych zasiłków 50 proc..ina powyższe obwa­

łowania, podobnie jak to miało miejsce przy preli­
minowaniu nadzwyczaj wysokich zasiłków dla Au- 
Stryi górnej w latach 1901 i 1902, czy też zasiłki 
państwowe potrzebne na te nagłe roboty, pokryte 
zostaną ze skarbu państwa, niezależnie od funduszu 
melioracyjnego, podobnie jak w Tyrolu i Karyntyi po 
powodzi w r. 1882.

W celu przygotowania projektów dla tych 
przedsiębiorstw zarządził już Wydział krajowy ze­
branie potrzebnych dat, odnoszących się do tegorocznej 
wielkiej wody oraz poczynienie odpowiednich zdjęć.

Dalsze postanowienie Wydziału krajowego 
z powodu powodzi odnosi się do przyśpieszenia 
zdjęć d l a  o b w a ł o w a i a . W i s ł y  p o w y ż e j  
K r a k o w a  a ż  do u j ś c i a  Pr  z e  ms z y ,  w powia­
tach: krakowskim, chrzanowskim i bialskim, które 
to przedsiębiorstwo wykonane być raiaio w myśl 
uchwały Sejmu z 11 lipca 1902.

I tutaj na podstawie ustawy o nieszkodliwera 
odprowadzeniu wód górskich nie będzie ludność po­
ciągniętą do konkurencji.

Do przygotowawczych robót t. j. do przepro­
wadzenia zdjęć wydelegował już Wydział krajowy 
pięciu inżynierów na miejsce, a do namiestnictwu, 
odniósł się z prośbą o zarządzenie już w roku bie­
żącym wykonania projektowanych trzech przekopów 
Wisły: między Łączanurai a Chrząstowicami, pod 
Ochodzą i pod Kopanką, przy których to robo­
tach mogłaby także znaleźć zarobek ludność dot­
knięta powodzią.

Wreszcie odnośnie do n a w i e d z o n y c h  po­
w o d z i ą :  K r a k o w a  i P o d g ó r z a  oraz gm in: 
D ę b n i k i ,  Z a k r z ó w e k  i L u d w i n ó w  postano­
wił Wydział krajowy wystosować memoryał do rządu 
o zabezpieczenie tych miejscowości od powodzi, przez 
w z n i e s i e n i e  m u r ó w  o c h r o n n y c h  od kla­
sztoru zwierzynieckiego do mostu kolejowego w Pod­
górzu, równocześnie z budową kanału spławnego 
Kraków-Dziedzice, gdyż z powodu gęstego zabudo­
wania obustronnych brzegów' wykonanie ziemnych 
wałów na tej przestrzeni jest niemożliwem.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Rudyard Kipling: Muhammed Din.
(Z opowieści in d y jsk ich .)

„Kto jest szczęśliwy? Ten, kto widzi 
u siebie małe, umorusane dzieci, bawiące 
się i przewracające z krzykiem \ 

Munich.and.ra (z Sanskrytu).
Piłka do gry w polo byłą stara, wytarta Lmo- 

ćno anł.ggftKpfjtf _  .̂nu, j y i n b,x-, ' Ćjbu
ehami, które czyścił u mnie Imam Din, „khitmagar".

— Czy Syn niebios potrzebuje tej piłki ? — 
z uszanowaniem odezwał się Imam Din.

„Syn niebiosił nie przywiązywał do niej szcze­
gólnego znaczenia; lecz na co „khitmagarowi" piłki 
do gry w polo?

— Za pozwoleniem waszej miłości, mam ma­
łego synka. Widział tę piłkę i chciałby się nią ba 
wić. Dla siebie jej nie potrzebuję.

Nikt ani przez chwilę nie posądzałby ocięźa 
łego, starego Imam Dina o chęć grania w polo. Wy­
niósł sterany przedmiot na werandę; po chwili pod­
niosła się tam wrzawa radosnych pisków, tupot ma­
łych nóżek i łoskot drewnianej kuli toczącej się p<> 
ziemi. Widocznie mały synek za drzwiami oczeki­
wał pożądanego skarbu. Lecz zkąd dowiedział się 
o tej piłce?

Gdym nazajutrz powrócił z biura pół godziny 
wcześniej niż zwykle, spostrzegłem w pokoju jadal­
nym maleńką istotę — drobną, tłuściutką figurkę 
w śmiesznie obszarganej koszulce, sięgającej zale­
dwie do połowy wydętego brzuszka. Wędrowała na­
około pokoju z palcem w buzi i mrucząc sama do 
siebie, robiła przegląd obrazów. Bez wątpienia był to 
„mały synek".

Nie miał nic do roboty w moim pokoju, natu­
ralnie; lecz tak był pogrążony w swych odkryciach, 
że nie spostrzegł mnie na progu. Dopiero gdym 
wszedł do pokoju, dostał niemal konwulsyi ze s tra ­
chu. Przysiadł nagle z zapartym oddechem. Rozwarł 
szeroko oczy i usta. Wiedziałem, co nastąpi i ucie­
kłem: dogoniło mnie przeciągłe, przenikliwe wrza- 
śnięcie, które poruszyło oficynę daleko szybciej, 
aniżeli kiedykólwiek, jakikolwiek mój rozkaz.

W dziesięć sekund Imam Din był w pokoju. 
Potem rozległy się rozpaczliwe łkania, a gdym po 
wrócił zastałem Imam Dina karcącego małego grze­
sznika, który używał prawie całej koszulki, jako 
chustki do nosa.

— Ten chłopiec — zauważył słusznie Imam 
Din — jest smarkaczem, wielkim smarkaczem. Za­
sługuje niewątpliwie na „jaih-khana" za swe postę­
powanie.

Nowe wrząski penitenta, wraz z wyszukanemi 
przeprosinami ze strony Imam Dina.

— Puwiedz małemu — odezwałem się —■ żo 
„sahib" się nie gniewa, i zabierz go sobie.

Imam Din prosił, abym przebaczył psotnikowi, 
który teraz skręcił całą koszulkę naokoło szyi, jak 
postronek, a krzyk jego przeszedł w łkanie.

Obaj skierowali się ku drzwiom.

k r a j o w e ,  i r l a n d z k i e .  if f o ny, stołową bie-
§ |  j |  r u m b u r g s k i e  n a  s z t u -  H

polecają najtaniej
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— Ten smarkacz nazywa się Muhammed Dm— 
dodał Imum, jak gdyby imię stanowiło cząstkę wy­
stępku . Czując atoli, że mu już nic nie zagraża, 
obrócił się Muhaminad Din w ramionach ojca ku 
nmi© i oświadczył z powagą:

— Prawda, T a h i b ,  że się nazywam Moham­
med Din, ale nie jestem smarkaczem. Jestem męż-
c z y z n ą. .

Od tego dnia zaczęła się moja znajomość z Mu- 
liammed Dinem. Nigdy już nie wrócił do mego po­
koju, lecz na neutralnym gruncie podwórza pozdra­
wialiśmy się codziennie z wielką powagą, choć roz­
mowa nasza ograniczała się na „T a 1 a a m, T a h i b“, 
z jego strony, i „ S a l a a m  M u h a m m e d  Di n i e " ,  
z mojej. Codziennie gdym wracał z biura, biała ko­
szulka i mały tłuścioch podnosili się w cieniu szpa­
leru pokrytego pnącą się zielonością, pod którą się 
krył; i codziennie zatrzymywałem tu mego konia, 
aby nie minęło mnie to powitanie.

Muhammed Diu nie miał nigdy towarzyszy. Dre­
ptał sobie po dziedzińcu sam jeden, włażąc między 
krzaki, oraz puszczając się do ogrodu na tajemnicze 
wycieczki. Pewnego dnia natknąłem się na robotę 
ziemną sztucznie przez niego usypaną. Zagrzebał 
w piasku do połowy piłkę do gry w polo i wsadził 
sześć zwiędłych pomarszczonych nagietek w równych 
odstępach naokoło. Nazewnątrz tego koła był nieró­
wny kwadrat, nakreślony za pomocą kawałków czer­
wonej cegły na przemian z odłamkami potłuczonej 
porcelany; wszystko to ogrodzone maleńkim wałem 
z piasku. B h i s t i e  posługujący przy kołowrocie 
wstawił się za małym budowniczym, tłumacząc, że 
była to tylko zabawka dziecinna i nie bardzo szpe­
ciła mój ogród.

Bóg świadkiem, żem nie miał zamiaru narusza­
nia roboty dziecka, ani wtedy, ani później; lecz te­
goż wieczora, przechadzając się po ogrodzie, potkną­
łem się o nią niebacznie tak, żem podeptał bezwie­
dnie kwiatki powiędłe, wał z»emny I. odłamki stłu­
czonej miseczki w sposób nie dający się już napra­
wić. Następnego poranku nadszedłem na Muhammad 
Dina płaczącego pocichutku nad szczątkami swego 
arcydzieła. Ktoś okrutny mu powiedział, że S a h i b  
bardzo się rozgniewał za psucie ogrodu, i że wszyst­
ko rozrzucił głośno łając. Mohammed Din godzinę 
pracował nad zataęciera wszelkich śladów po wale 
ziemnym i porcelanowych kawałkach i pozdrowił mnie 
„ T a l a a m Tuh i b*  tym razem z twarzyczką zalaną 
Izami i wzrokiem o przebaczenie proszącym. Szyb­
kie śledztwo z mej strony miało ten skutek, że 
Imara Din zapowiedział Muhamraedowi, iż dzięki mej 
szczególnej łasce wolno mu odtąd budować co mu 
się Co usłyszawszy, dzieciak nabrał serca
1 z zapałem się rzucił do kreślenia na piasku planu 
nowego gmachu, pozostawiającego daleko za sobą 
poprzednie arcydzieło.

Przez parę następnych miesięcy pyzate stwo­
rzonko krążyło sobie pomiędzy i rzakami i dreptało 
na podwórzu po piasku; wznosił coraz to wspanial­
sze pałace, ozdabiane w zwiędłe kwiaty, wyrzucone 
przez służącego, w gładkie kamyki toczone przez 
wodę, w kawałeczki tłuczonego szkła i w pióra, wy­
rywane — przypuszczam — z mego drobiu; zawsze 
był sam i zawsze mruczał do siebie.

Jaskrawo nakrapiaua muszla znalazła się raz 
w pobliżu ostatniej jego budowli, i przypuszczałem, 
że Muhammed Diu wzniesie przy jej pomocy coś 
niezwykle zbytkownego. Nie doznałem zawodu. ^Za­
stanawiał się blisko godzinę i mruczenie jego prze­
szło w tryumfalną pieśń. Potem zaczął rysować na 
piasku. Byłby z pewnością tym razem nakreślił coś 
cudownego, bo miało dwa łokcie długości, a łokieć 
Szerokości na plauie. Lecz pałac ten nie miał być 
nigdy skończonym.

Następnego dnia nie było Muhammed Dina na 
dziedzińcu, ani „Talaam Tahib“ nie pozdrowił mnie, 
gdym wracał. Przyzwyczaiłem się do jego powita­
nia i nieobecność jego mnie zmieszała. Nazajutrz 
hnam Diu oświadczył mi, że dziecię zapadło na lek- 

gorączkę i potrzebuje ehiny. Posłałem mu le­
karstwo i angielskiego doktora.

— Nic krwi nie mają te bębny — rzekł dok- 
po powrocie z izdebki Imam Dina.

W tydzień później — a byłbym dał wiele, aby 
tego uniknąć — spotkałem na drodze do muzułmań­
skiego cmentarza Imam Dina, w towarzystwie je- 
?Pego z przyjaciół, niosącego w ramionach, okryte

płachtą, wszystko co pozostawało z malusiego
Muhammed

Tłum. AG.

Wiadomości bieżące.
s t ofiP *zy g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y -  
dzi  i a c *i p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i ro- 
w ^ y e k ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
8 z a \  6 i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f undu-  

T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

bezpłatnej w ypożyczalni (Koła 
Przy *i !** łu<**)» mieszczącej się w szkole Elżbiety, 

-rządkU * ^ ie ôuej» podaje do wiadomości, że po upo- 
Przez°WaUiU *°kalu książki wydawane będą ponownie 
od g 81®rPień, począwszy od d. 9, tylko w niedziele 

w P°ł., zaś od I-go września, jak zwy- 
1 i w«a razy. w lygoduiu, tj. w niedziele od 1 0 — 12 

wtorki od g. 4— g popołudniu.

—  W  Towarzystwie „Pracy kobiet* przy ul* 
Wałowej 1. 25 II. p. wpisy uczenie do szkoły uzupeł­
niającej, jako też szycia białego i haftu, utrzym ywa­
nej w zakładzie Stowarzyszenia ul. Wałowa 1. 25, od­
bywają się codziennie od 9— 12 i od 2 — 5 popołudniu, 
aż do 15 b. m. włącznie. W tych samych godzinach 
codziennie przez cały rok, przyjm uje się roboty do p ra­
cowni szycia białego i haftu, bardzo staraunie w yko­
nane i po umiarkowanych cenach.

—  Z życia  młodzieży. Kolegom pragnącym 
wpisać się na uniw ersytet, politechnikę lub inny wyż- 
szy zakład naukowy we L w ow ie, udziela chętnie 
wszelkich wyjaśuień co do wykładów, warunków wpi­
su i w ogóle kształcenia się we Lwowie, Komisy a in­
form acyjna Czytelni akadem ickiej we Lwowie (pasaż 
Mikolascha II. p.).

—  W ycieczki i zabawy. Towarzystwo im. Ja ­
na Kilińskiego urządza w niedzielę dnia 9 sierpnia 
b. r. wielki festyn z bezpłatną loteryą fantową i wspa­
niałym programem na polance, pod Kopcem Unii.

— Prem iowe strzelanie dr. Emila Lateiuera 
odbędzie się na Strzelnicy miejskiej w niedzielę 9-go 
sierpnia b. r.

— W ycieczka d o  Tuchli. W sobotę dnia 15 
bm. odbędzie się ostatnia w tym roku wycieczka ze 
Lwowa na S try j, Skole, Hrebeuów, Zełeiniankę do 
Tuchli, na dochód tamtejszej kolonii wakacyjnej dla 
dziatwy niezamożnej służby kolejowej. W tym roku 
korzysta z dobroczynnej tej instytucyi 210 dzieci. Bi­
let uczestnictwa z prawem bezpłatnego przejazdu ko- 
teją ze Lwowa do Tuchli i z powrotem w II. lub III. 
klasie (w miarę wolnych miejsc w pociągu) wynosi 
2 korony od osoby. Odjazd ze Lwowa nastąpi oso­
bnym pociągiem przed godz. 7 rano, powrót do Lwo­
wa o północy tego samego dnia.

—- Odczyt posła 2£orfaatego. W Zakopanem 
w sali hotelu „Morskiego O ka“ przy niezwykle licz­
nym udziale publiczności, witany serdecznie i owacyj­
nie, a słuchany z wielkiem zainteresowaniem, wygłosił 
poseł Korfanty odczyt p. t. „W alka narodowa na ś ląz ­
ku1*. Młody poseł skreślił dzieje ruchu ludowego na 
Ślązku, a następnie przeszedł do czasów najnowszych, 
do powstania ruchu uarodowo-polskiego na Ślązku, 
którego wyrazicielem jest „Górnoślązak1*, a organiza- 
cyą —  „Polskie Towarzystwo wyboreze“. Mówca 
wskazał na usilowauia rządu pruskiego, któremu z po­
mocą przychodzi niemiecko-katolickie duchowieństwo 
Górnego Ślązka, celem stłumienia narodowego ruchu 
polskiego, następnie zaś przeszedł do wytycznych naj­
bliższej przyszłości, - jakiemu kierować się będzie młode 
stronnictwo demokratyczno-narodowe. Wytyczne te dają 
się streścić w następujący cii punktach: 1) Szerzenie
kultury polskiej, 2) Uświadamianie robotników, 3) Kon­
tynuowanie roboty poprzedniej, t. j. zaprawianie ludu 
do pracy ekonomiczno-społecznej. Po odczycie, który 
był jedną wi^łką owacyą dla Korfantego i dla repre­
zentowanego przezeń politycznego kierunku, wręczono 
posłowi adres gości zakopiańskich, który zawierał wy­
razy uznania, sympatyi i solidarności w zapatrywaniach 
na jego program polityczuo-narodowy.

— Jeszcze w ycieczka do Budapesztu. 
W sprawie udziału Sokolstwa w wycieczce do Buda- 
dapesztu wydział Związku wystosował następujące pi­
smo do komitetu Stowarzyszenia galicyjskich kolejarzy 
we Lwowie:

„Pismem z dnia 3 b. m. odniosło się Stowarzy­
szenie Polaków w Budapeszcie do wydziału Związku 
z prośbą o pozwolenie Sokołom lwowskim i gniazd 
okolicznych wzięcia udziału w wycieczce Stow arzysze­
nia kolejarzy galicyjskich do Budapesztu.

„Na pismo to odpowiedział wydział Związku, że 
udział Sokolstwa w wycieczce tej jest n i e m o ż l i w y m  
tak z powodu krótkości czasu, jakoteż i z iunych za­
sadniczych względów w myśl naszych statutów.

„Wydział Związku uważa za stosowne douieść
0 tem ”szanownemu Stowarzyszeniu, a ponieważ w pro­
gramie wycieczki zostały umieszczone b e z  w i e d z y
1 p o z w o l e n i a  Z w i ą z k u  „ćwiczenia wolne Sokołów, 
jeżeli zbierze się ich poważuiejsza ilość“ , przeto w y­
dział Związku z a s t r z e g a  s i ę  na  p r z y s z ł o ś ć  co 
do t a k i e g o  r o z p o r z ą d z a n i a  S o k o l s t w e m  
przez Szanowne Stowarzyszenie i u p r a s z a  o p o m i ­
n i ę c i e  w programie wycieczki Uczestnictwa i ćwi­
czeń Sokolstw a".

Cóż na to teraz panowie komitetowi? Czy 
koncesya, jak  ich zdaniem dało im namiestnictwo ua 
reprezentowanie narodu polskiego, opiewa też mi pod­
szywanie się pod cudzą firmę i rozporządzanie się 
iustytucyami publicznemi bez ich wiedzy?

— Dobrane towarzystwo. „Kurjer lwowski* 
podaje w dzisiejszym numerze sprawozdanie ze zgro­
madzenia przedwyborczego (z powodu wyborów powia­
towych) w Bochni, a w niem opis zajścia, który poni­
żej dosłownie za tem pismem pow tarzam y:

„Gdy Stapiński po przemówieniu usiadł (tuż obok 
Stojałowskiego) —  czytamy w tem sprawozdaniu — 
eksprałat szepnął do niego słowo „Austryak**. Stapiń­
ski w zamian nazwał go „moskalofilem". Stojałowski 
szokując widocznie zaczepki, rzucił St.apińskiemu wy­
krzyknik : „ty drabie*4, a ua to Stapiński zawołał:
„ milcz żołdaku moskiewski14 i odwrócił się plecami ku 
niemu. W tej chwili Stojałowski z tyłu wpadł ua Sta- 
pińskiego i uderzył go pięścią w głowę! Przewodni­
czący p. Meyzuer, wyraziwszy oburzenie z powodu te­
go zajścia, zamknął w tej chwili zgromadzenie. Zano­
siło się na bójkę. Aby zapobiedz bójce, Stapiński z lu ­
dowcami opuścił salę".

O ks. Stojałow. nam nie chodzi, dawno bowiem po­
grzebany jest w opinii uczciwych ludzi, ale źe też 
„K urjer“ nie czuje, że chwaląc się przed publicznością, 
takiemi żakowsko-skandalicznemi zajściami, kompromi­
tuje siebie i stronnictwo ludowe.

Najzabawniejszym jest komentarz, jakim  „Kurjer" 
zaopatruje sprawozdanie, daje bowiem do zrozumienia, 
że było jedno więcej wielkie zwycięstwo stronnictwa 
ludowego. W tem, że się zostało obitym i wyrzuconym 
za drzwi, bo tak prawdopodobnie wyglądało owo „opu­
szczenie sali“ , to jest logika polityczna, może przyno­
sząca zaszczyt jakiem u małomiasteczkowemu cyruliko­
wi, ale nie dzienuikowi, chcącemu gwałtem  uchodzić 
za poważny.

-  Oj oi kołowcy! Chodnikiem wygodniej jeździć, 
myślą sobie nasi kołow cy, zresztą bruk jest kiepski, 
poco psuć maszynę. I jeżdżą choduikami. Że przytem 
zdarzy się czasem wypadek i ktoś nie będąc dobrym 
gimnastykiem nie zdoła się ua czas usunąć z drogi 
i dostanie się pod koła roweru, to ich nie wiele ob­
chodzi — może to nawet dobrze, każdy dbający o ca­
łość swych kości, będzie chodził na gimnastykę, a bę­
dzie miał więcej członków „Sokól“. Zasady tej trzyma 
się także mechanik p. Ludwik Ch., który jadąc wczo­
raj o go 7 wiecz. ulicą Leona Sapiehy — naturalnie 
chodnikiem — najechał na 3-letnią córkę Dawida Se 
liga, Loreię. Na szczęście skończyło się na lekkiem 
potłuczeniu. Ale zdaje się nam, że powinniby pp. ko­
łowcy mieć wzgląd przynajmniej dla dzieci, tiie można 
bowiem w ym agać/ aby 3-letnie dzieci chodziły ua g i­
mnastykę.

—- Pułapki na kieszeń publiczności. Od lat
kilku rozmaite firmy niemieckie porozstawiały po dwor­
cach kolejowych automaty, z których po wrzuceniu 
odpowieduiej kwoty mają wypadać najrozmaitsze rzeczy, 
jak zapałki, cukierki, mydełka i t. p. Już nieraz pod­
noszono wartość nabytych w ten sposób towarów, p ię­
tnowano zarządy kolejowe, że pozwalają na taki w y­
zysk publiczności, pozwalajac brać za cukierki wartości 
4 hal., 10 albo i więcej halerzy, dlatego .skarg tych 

 ̂ uie będziemy już powtarzać, bo zresztą wolno publicz­
ności wyrzucać pieniądze, jeżeli jej się to podoba, na 
jedno atoli musimy zwrócić uwagę publiczności: Oto 
dochodzą uas zewsząd skargi, że publiczność w rzuca­
jąca do automatów pieniądze —  daremnie czeka ua 
towary, które uie wylatują z tego powodu, że auto­
mat... zepsuty. I dziwnie się jakoś zdarza, że zepsucie 
to wpływa tylko ua wylatywanie towarów, a nie pie­
niędzy, które wrzucone do środka, stają się własnością 
firmy. Czyż uie jest to prosta kradzież —  bezkarna 
dlatego, że popełnia ją... autom at? Zdaje nam się, źe 
właściciele tych automatów powinni w takim razie za­
wieszać tablice z oznajmieniem, że automat zepsuty, 
a wywieszaniu tych tablic przestrzegać winny zarządy 
kolejowe, które na ustawi a uie tych automatów pozwa­
laj;!. O ile nam wiadomo, kluczyki do tych automatów 
po mniejszych staeyaeh posiadają kasyerowie kolejowi 
i ci powinni w razie zepsucia automatów zwracać po­
szkodowanemu straconą monetę. A jednak, gdy aka­
demik p. L. zażądał w Krasnera otwarcie zepsutego 
automatu i zwrotu wrzucouycli 30 halerzy, oznajmił 
mu kasyer kolejowy, że tego uie uczyui, bo mu się 
nieobce. Tu winna także publiczność, która mimo prze 
strog daje się brać na lep rozmaitym szumnym re ­
klamom panów z Niemiec i zamiast do puszek T. S. L. 
wrzuca grosz do kradnących przyrządów z napisem 
„Automateu".

  W d o w i  g r o s z .  Na walnym zjeździe Tow. pe­
dagogicznego we Lwowie, w lipou 1902. przy opracn 
wauiu nowych statutów, na wuioBek p. T. Muchy, po­
lecono Zarządowi głównemu Tow. pedagogicznego, aby 
postarał się o fuudusze, celem wybudowania dla nau­
czycielstwa ludowego w kraju, sauatoryum . Pracowni­
cy ci bowiem zasługują w istocie na sebrouisko, 
gdzieby wyczerpani całoroczną pracą w zaduszny cii 
salach szkolnych, mogli bez troski choć nieco się wzmo 
cnić, przy swoich zaś szczupłych płacach, bez obcej 
pomocy, uigdyby tego osiągnąć nie mogli. Tuszymy 
też, że pomocy tej społeczeństwo nie odmówi. Wszak 
to są ludzie, którzy nad dziećmi uaszemi pracują, ktcS 
rzy kształcą nadzieję uarodu: przyszłe pokoleuie. Jalm 
pierwszy ofiarodawca wystąpił p. Teofil Mucha, nau­
czyciel z Sokala, przeznaczając na ten cel dochód 
z wydawnictwa pierwszej seryi swych poeayi p. t. 
„Gdy nas przyguiata zawodów wiele 1“ Są to wcałe 
udatoe piosenki nu tem at nauczycielskich bólów, p ra ­
gnień i niemilknącej nadziei. Mamy nadzieję, że pu­
bliczność, kupując ten tomik wierszy, przyczyni się do 
budowy schroniska, dla tych może najbiedniejszymi, 
najbardziej zapracowanych, a tak pożytecznych czyn 
uików w pracy społecznej, a szeląg każdy dorzucony 
do tego grosza wdowiego świadczyć będzie, że potra­
fimy być wdzięcznymi dla przyjaciół młodego pokolenia.

Bezinteresowną sprzedażą dziełka zajęły się księ 
garnie p. St. Altenberga i księgarnia Polska we Lwo­
wie, Z. Miłkówskiego w Krakowie, redakeye „Szkol­
nictwa* i „Gazety szkolnej". Nabywać możua także 
u autora w Sokalu. Ceua egzemplarza 1 kor.

—  M iły służący. Konrad Rewik, dozorca domu 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 33, lubi bardzo alkohol 
i często zagląda do kieliszka. Nie podobało się to je ­
go chlebodawczym pani C., a uie mogąc go namówić, 
aby wstąpił do „Eleuteryi" wymówiła mu miejsce. 
Rozżalony Rewik poszedł naturaluie zalać robaka i tak 
długo go zalewał, nż nabrawszy animuszu, wpadł d> 
m i e s z k a n i a  pani C., wymyślając jej i grożąc, że ją 
zabije. Przerażona pani C. uciekła do pokoju, ' Zan i ­
knąwszy drzwi ua zakrętkę. Nie dał jednak wojowu;
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czy dozorca za wygranę, przypuścił szturm do drzwi 
i wywalił je, przyczem zranił panią C. dość dotkliwie 
drzwiami w czoło. Niedługo jednak oiwzył «ię zwy- 
i ięstwem. Zawezwany ajent poi. Koohanowski zajął 
*ię wojowniczym Rewikiem, który będzie miał teraz 
możność zastauowienia się w aresztach policyjnych 
i.od zgubnymi skutkami alkoholu.

— Amator parasoli. 4 0 -letni żebrak Franciszek 
nwat. nie miał parasola. W obecnej deszczowej porze 
instrument ten jest rzeczywiście nieodzownie potrzebny. 
W ięc też pożyczył sobie Swat parasola od p. G., z a ­
mieszkałego przy ul. Żółkiewskiej* 1. 38. Uczynił to 
naturalnie bez wiedzy właściciela. Ale każdy człowiek 
jest egoistą. Nie wchodząc w przymusowe w tym wy­
padku położenie Swata, odebrał mu p. G. parasol 
i oddał w ręce policyi, która am atora parasoli zabez­
pieczyła przed deszczem w aresztach policyjnych.

— Ogień kominowy wybuchł wczoraj w polu- 
miie w domu pod 1. 29 ul. Leona Sapiehy. Przybyła 
itraż pożarna ugasiła ogień w przeciągu pół godziny.

K ro n ik a  p o licy jn a . Z portyerni hotelu Francu­
skiego skradziono wczoraj list polecony, adi’esowany do za­
mieszkałego czasowo w hotelu Samuela Marienbergu, kupca 
z Wiednia. W liście znajdowały się 4 weksle, wystawione 
na łączną kwotę 2000 koron. — Ze strychu hotelu „Grand* 
f-kradziono ubiegłej nocy kilka sztuk bielizny hotelowej, 
wartości 52 kor. Podejrzenie pada na jednego z murarzy, 
najętych przy restaurowaniu hotelu. — Piotrowi Kołodce, 
r.arobnikowi, skradziono wczoraj wieczorem na ulicy Ha­
lickiej z kieszeni kamizelki zegarek srebrny podwójnie kryty 
z wisiorkiem niklowym, wartości 16 koron. — 20-letniego 
1 łka Sanneckiego i 19-letniego Jana Bobkowa, włóczących 
Hę już od dłuższego czasu bez zajęcia po mieście przytrzy­
mano, a ponieważ jak się okazało nie mieli mieszkania, 
umieszczono ich bezpłatnie w aresztach policyjnych.

Z g u b io n o . P. Samuel Baer,-kupiec, zgubił w prze- 
i bodzie ul. Karola Ludwika i Wałami Hetmańskiemi do ul. 
kazimierzowskiej 10 banknotów 20-koronowych. — P. Bele 
Ettinger z Budapesztu zgubił wczoraj wieczorem jadąc tram­
wajem elektrycznym parasol, wartości 16 koron.

Z n a lezio n o . P. Kazimierz Szkolnicki złożył w poli- 
j-yi znaleziony w ogrodzie miejskim książeczkę do modle­
nia *Ołtarzyk złoty". .

□  Kroniczka krakowska. D o m y  l u d o w e .  
Nawiązane tu „Towarzystwo budowy domów ludowych", 
wydało odezwę, w której powiada, że „każda gtniua, 
kużda wieś polska powinna posiadać własny „dom lu­
dowy" jako ognisko życia umysłowego, duchowego 

raz jako miejsce dla godziwej rozrywki. .Zgromadzę- 
>ia, narady, tańce, ćwiczenia i zabawy, odczyty, po- 

cadanki, orkiestra, chór, teatr amatorski wreszcie,
■ szystko to powiunno się znaleźć w domu ludowym "’ 

X aj pierwszym takim domem ludowym, który zbudować 
pragniemy ~  mówi dalej odezwa — . będzie dom lu­
dowy w Krakowie. Dom taki oprócz sali ua zebrania, 
odczyty, kouoerta, biblioteki, czyteluie itp. musi mieścić 
w sobie wielką gospodę czyli tani hotel dla przyjeżdża­
jących z różnych utrott-licaju pLM̂ caymaÓMŁ. Poswnaa 
znaleźć w nich pomieszczenie tania bursa dla .synów' 
włościańskich do szkół średnich uczęszczających. Musi 
dalej dom taki mieścić w sobie kąpiele Indowe, herba­
ciarnię wraz z tanią kuchnią, oraz rodzaj bazaru

wystaw dla pośrednictwa zbytu wyrobów włościań­
skich. Musi się w nim znajdować biuro pośrednictwa 
pracy, stowarzyszenie opieki nad dziewczętami udają- 
‘■emi się do miasta za zarobkiem, aby ich ustrzedz od 
arożącego częstokroć zepsucia i upadku, wreszcie su­
mienna pomoc prawna.

Wkładka członka wynosi 2 Korony rocznie. Za­
pisywać się rnożua u pp. komitetowych, oraz 1 ) w biu­
rze Towarzystwa „Szkoły ludowej," Studencka 5 ; 2) 
w „Czytelni dla kobiet," Floryańska 3 2 ; 3) w Reda- 
koyi „Przodownicy", Szpitalna 7. Odezwę podpisało 
kilkadziesiąt osób z różnych sfer, w przeważnej zaś 
* zęśoi samych chłopów.

Ć w i c z e n i a  w o j s k o w o po  p o w o d z i .  
Wy dział powiatowy krakowski powtórnie, tym razem 
a prost do miuisterstwa wojny id o  prezydyum nam iest­
nictwa* odniósł się o uwoluienie od ćwiczeń tegorocz­
nych, wszystkich rezerwistów, tudzież o zaniechanie 
wszelkich koncentracyj i zakwaterowania wojska po 
aminach i obszarach dworskich powiatu krakowskiego.
A motywach podniesiono, że z powodu niesłychanych 
1 padów, żniwa tegoroczne nadzwyczaj są spóźuioue; 
nie możnaby ich dokończyć gdyby najtęższe siły robo- 
l !i5© powołano do ćwiczeń.

Ponieważ żniwa nie będą ukończone, a grunta 
nadmiernie są rozmokłe, przeto odbywanie po polach 
zwykłych ćwiczeń, zwłaszcza kawaleryi i artyleryi, na­
raziłoby roluików na nieobliczalne wprost szkody.
Z ewiczeuiawi i koncentracyą wojsk połączone są za­
kwaterowania żołnierzy po chatach, a koni po stajniach 
i stodołach, niemniej dostarczanie podwód dla wojska. 
9odwód ludność bezwarunkowo nie jest w stanie do­
starczać, a kwaterunki będą dla zguębionej tyiu klę­
skami ludności nietylko znacznie uciążliwsze, niż kie- 
dyindziej — a]e nadto wobec pogorszonych warunków 
sanitarnych mogą stać powodem powstania i rozsze­
rzenie się epidemii tak u ludności miejscowej jak u 
wojska.

Z w l«  m ą  m e t r y k ą  ś m i e r c i  —  pisze 
„Nowa Reforma" —  przybył do redakcyi naszej sta­
rzec, niejaki Majer Hirśch Mendelssohn, prawnuk fi­
lozofa. Lichą polszczyzną opowiadał swoje dzieje, jak 
to o szeregu lat uważanym jest za zmarłego, bo 
w U ięgaoh państwa niemieckiego zapisany jest jako 
zmarły. Gdy przed laty ciężko chory leżał w szpitalu 
v. Frankfurcie nad Menem, w innem mieście bawiąca 
jego nieletnia córka zeznała, że umarł. Wystawiono 
zaraz metrykę śmierci i Majer Hirsoh Mendelssohn 
urzędowuie ...nie żyje.

Odtąd 'Mendelssohn, któremu w spadku należy
znaczną suuia, błąka się z miejscu ua miejsce,

chcąc dostarczyć dowodów, ż© żyje, i obalić wydaną 
metrykę śmierci .V  natrafia jednak na ciągłe trudno­
ści. W Krakowie mieszka od niejakiego czasu przy 
ulicy św. Katarzyny 1. 5 II p., i nikt się uie chce za­
jąć jego losem.

Ś. p. F r a n c i s z e k  K s a w e r y  K a s p a r e  k. 
urodził się w Samborze w r. 1844, gdzie również 
ukoriczyi gimuazyum. Studya prawnicze odbywał na 
uniwersytecie lwowskim i krakowskim. Otrzymawszy 
tytuł doktora praw, praktykował najpierw w prokura- 
toryi skarbu, a następnie w sądzie krajowym w K ra­
kowie. W r. 1871 habilitował się ua wydziale prawni­
czym dla filozofii prawa, a uastępuie dla prawa mię­
dzynarodowego. Po roku zamiauowauy* profesorem nad­
zwyczajnym, wykładał od roku 1881 oprócz wymienio­
nych wyżej przedmiotów, także encyklopedyę um ieję­
tności politycznych. W roku 1888/9 piastował godność 
rektora uniwersytetu. Zmarły pozostawił nadzwyczaj 
ceniony w swoim czasie, podręcznik dwutomowy „P ra ­
wo polityczue ogólne, wraź ze wstępną nauką o pań­
stw ie", a nadto wiele innych mniejszych dzieł i roz­
praw. Akademia umiejętności, oceniając gruntowną wie­
dzę ś. p. Kasparka, przyjęła go, jako swego członka 
czynnego, był nadto założycielem krakowskiego Towa- 
warzystwa prawniczego i redaktorem  „Kroniki". Jako 
raduy miasta, referował sprawy szkolne. Konserwaty­
sta umiarkowauy z przekonania, nie cieszył się nad ­
zwyczajną sympatyą tej partyi. Liczyli go do swoich, 
ale nie ufali mu bardzo. Nie podobało im- się, że nie 
zasklepił się w b&lwocliw-alstwie przeszłości i że wzna­
wiał konieczuość postępu na drodze socyalnej.

0  Stryj. (Deputaoya u namiestnika). Z iuicyaty- 
wy i pod przewodnictwem prezesa Rady powiatowej, 
p. Adama Onyszkiewicza była w zeszłym tygoduiu 
u namiestnika deputacya z prośbą o pomoc dla gmin, 
nawiedzonych duia 2 1  bm. gradobiciem. W skład de* 
putacyi prócz p. Onyszkiewicza, wchodzili dr. Euge­
niusz Oleśnicki i kilku naczelników gmin. Namiest­
nik wysłuchawszy sprawozdania przewodziczącego de* 
putacyi, przyrzekł wyjednać zapomogę, która w kwo­
cie 2.000 koron została już wyasygnowaną na ręce 
tutejszego starostw a.

□  Harklowa. (Sprawa poczty miejscowej). Otrzy­
mujemy list następujący : Szanowna Redakcyo ! Powo­
łując się na umieszczone w „Słowie Polakiem" z dn. 
31 lipca 1903 zażalenie pt.: „Harklowa. Nadużycia ua 
poczcie", Oświadczam, że wprowadzono niem w błąd 
sz. redakcyę i czytającą publiczność, gdyż zarzuty tam 
zawarte są pociłem oszczerstwem i wymysłem 
człowieka złej woli, który działając podstępnie 
i podle zrobił nadużycie ua szkodę tut. urzędu poczto­
wego na kwotę 100 korou — który to brak z wła­
snych funduszów ja  pokryć mnsiałam. Autor tego za- 

zbędno -teraa ściga m o- zbrodnię kradzieży 
przez prokuratoryę państwa w Nowym Sączu, szuka 
zemsty i chcąc mnie chleba pozbawić wymyśla na mnie 
oszczerstwa. M arya W oźna.

Od siebie dodamy, iż zarzuty przeciw poczmi- 
mistrzyui w Harklowej pochodziły od p. Jana Garbie­
nia, kierownika szkoły w Maniowach, na którego usil­
ną prośbę i wyłącznie na jego osobistą i imienną od­
powiedzialność zażalenie to zamieściliśmy. Pokazuje się 
nietylko z listu p. Woźuej, ale też z informacyi, ja ­
kich zasięgnęliśmy u źródła, bo w dyrekeyi poczt, że 
p. Garbień popełnił pospolite i nikczemne oszczerstwo, 
którego też z całą siłą napiętnować się nie wahamy. 
W oburzeuiu uczciwych lndzi na nędzny postępek 
i w opinii swej władzy przełożonej, p. poozmistrzyiii 
z Harklowy powinna mieć dostateczną satysfukcyę.

[ j  Cieszyn. (Księgarnia polska). Piszą nam: Nie 
dawno otworzono tu księgarnię p. f. „Stella" w połą­
czeniu z czytelnią, a raczej wypożyczaluią polską. Wła­
ścicielami są pp. Antoni S to c , właściciel księgarni 
w Katowicach ua Śląsku Góruym i Mieczysław Czaj­
kowski. Potrzeba polskiej księgarni już dawuo się tu 
uezuwać dawała, istnieje tu wprawdzie Od lut wielu 
księgarnia Feitz ingera , znana z mnóstwa wydawnictw 
polskich ludowych, ale ta w ostatnich czasach swoją 
żydowsko-niemiecką arogaucyą zraziła zupełuie ludność 
polską. W ciągu lat 30 parokrotnie próbowauo tu za­
kładać księgarnie polskie, ale z różnych powodów upa­
dły oue po krótkim żywocie. Żyezyćby należało, aby 
nowo założona księgarnia zadość uczyniła potrzebom 
umysłowym ludności polskiej i aby żywioł polski sku­
tecznie poparł to przedsięwzięcie.

0 Kamionka. (Zabawy. Strajków niema. — 
Kłęski elementarne). Piszą n a m : Miasteczko nasze,
zwyczajnie ospałe, ożywiło srę nieco wskutek bawiącej 
tu obecuie młodzieży gimńazyalnej i uniwersyteckiej. 
Młodzież polska urządziła d. 30. lipca przedstawianie 
amatorskte, ua którem odegrano „Gwiazdę Syberyi". 
Amatorowie zrobili, co było w ich mocy, ale nieszczę­
śliwie wybrali sztukę, której odegranie przechodziło 
siły amatorów. Dochód przeznaczono na tutejsze Koło 
T. S. L. — W powiecie naszym mimo wielkiej agita- 
cyi strajkowej, żniwa odbyły się i odbywają zupełnie 
spokojnie. Tutejsi chłopi pracują za wynagrodzeniem 
1.40 do 2 koron dziennie. Miraoto w niektórych wsiach 
daje się odczuć brak robotnika. — Powiat nasz podo­
bnie, jak wiele w Galicyi nawiedziła klęska ulew­
nych deszczów i gradu. Szkoda w mniejszej własności 
ziemskiej prawie wcale uie ubezpieczona. S...

□  Trębowla. (Nowa placówka polskości). Piszą 
nam : Z inieyatywy niestrudzonego pracownika ua polu 
działalności narodowej w naszym powiecie p. Emila 
Gottwalda, przełożonego obszaru  dworsk i ego  w Struso- 
wie, zawiązuje się tam gniazdo sokole.  W. dn. 2 hm. 
odbyło się w tej sprawie zg romadzen i e  w Strusowie 
w lokalu Czytelni polskiej. Zgrumuiaome zagaił iui-

cyator p. Gottwald, kfóry w zwięzłej a gorącej prze­
mowie wyiuszczył cele sokolstwa polskiego 4, jego zna- 
ozeuie w iiaszem życiu narodowem. Po odczytaniu sta­
tutu przystąpiono do wyboru tymczasowego zarządu, 
mającego się zająć spraw ą zatwierdzenia statutu i 
wprowadzeniem „Sokoła** w życie. Przewodniczącym 
wybrano jednogłośnie p. Emila Gottwalda, sekretarzem 
p. Tomasza Iwińskiego. Jak  silny oddźwięk myśl ta 
znalazła w tut. polakiem społeczeustwię najlepszym do­
wodem to, że dotychczas zgłosiło swe przystąpienie 
przeszło 60 członków przeważnie mieszczan i nauczy 
cielstwo okoliczne. rl \

□  Tarnów. (Wypadek ua odpuście. —- Kurs sado­
wniczy.) Piszą nam : W Bielczy, wsi należącej do p a ­
rafii Borzęcin i oddalonej od tej parafii o 5 km. zaba. 
wiano się ochoczo ostatniej niedzieli z powodu odpustu 
parafialnego. Dla dodania powagi uroczystości urządzo­
no strzelanie z moździerzy, którego ofiarą padła młoda 
kobieta Anna S., którą wystrzał moździerzowy przyprą' 
wił o utiatę nogi. Nieszczęśliwą przywieziono tego 
samego dnia do szpitala powszechnego w Tarnowie. 
Aby podobnym wypadkom położyć koniec, władze po- 
winuy wydać zakaz strzelania* z moździerzy, zwłaszcza 
po odpustach, gdzie się tyle gapiów zwykle gromadzi. :— 
W tutejszej szkole ogrodniczej odbyła się w dniach od 
1  do 6 bm. druga połowa kursu sadowuiczo-ogrodui- 
czego dla nauczycieli ludowych. Sierpuiowy kurs miał 
więcej charakter praktyczny.

□  Kamionka Strumiłowa. (Śmierć od pioruna). 
Piszą uam z Batiatycza, d. 4. b. m .: Dziś przy szalo­
nej ulewie, piorun uderzył w stodołę. W jednej ebwili 
zajęły się od niej dwa inne budynki, mimo nieustającego 
deszczu. Straż ogniowa dzieluie pracowała wraz z p re­
zesem p. Romanowskim, ale wobec apatyi i zabobou- 
ności chłopów, którzy twierdzili, że uie godzi się gasić 
bożego ognia, powiodło się ogień zlokalizować. Spło- 
uęły zapasy zbożn i maszyna doszczętnie. Pod stodołę 
skryło się przed deszczem kilkanaście osób. Z tych 
jeden nazwiskiem Pawluk przyłożył ręce do stodoły 
w tej właśnie chwili, kiedy w nią piorun uderzył. 
Porażony w obydwie ręce padł nieszczęśliwy w s tr a ­
sznych bolach. Jest jednak nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

Z działalności synodu. Ogłoszono drukiem 
sprawozdanie ober-prokuratora Synodu z r. 1899. Ze 
sprawozdania tego wyjmujemy kilka cyfr, tyczących 
się unitów t. zw. „opornych", których liczba w sp ra ­
wozdawczym roku wynosiła 81 tys. osób (w r. 1897 
synod obliczał ich ua 83 tys.), a oprócz tego było 7 
tysięcy osób „chwiejnych w wierze". Sprawozdanie 
stwierdza silny jeszcze wpływ ua nich religii katoli­
ckiej, zwłaszcza w gub. siedleckiej i suwalskWj. y? pier­
wszej na 115 parafij- p raw osła r^ych , 2 ludnością 157 
tys.,, opornych było 62 tys. osób, a chwiejnych 5.875 
osób; stadeł żyjących bez błogosławieństwa cerkwi 
9.766, a dzieci nieochrzconycb 26 tys. W guberni! 
suwalskiej w 7 parafiach o 14 tys. ludności 9.270 
osób należało do opornych, dzieci nieochrzczouych li­
czono 1.875 i pożyć nieślubnych 619. Nąogól w K ró­
lestwie przeszło 29 tys. osób z byłej unickiej ludności 
żyło nieochrzozonych, a 10.727 stadeł bez błogosła. 
wieństwa kościelnego. Sprawozdanie narzeka ua silną 
propagaudę katolicką, przywiązuje natomiast w iele 'ua  
dziei do wpływu szkółek cerkiewnych ua młodzież 
i do działalności prawosławnych klasztorów żeńskich.

Polacy w Budapeszcie zorganizowani w stu« 
warzyszeuiu polskiem pod prezesurą p. Gurowicza, smi' 
nego kupca, wystosowali do św. kolegium pismo kondo 
loncyjne z powodu śmierci Leona XIII im ieniem /wszy' 
stkioh Polaków, przebywających ua Węgrzech. W od­
powiedzi ua to otrzymali bardzo serdeczną odpowiedź 
podpisaną przez ks. Rafała Merry del Val, a tytul&tura 
listu nosi napis .* S. Coliegio dei Cardinali dei S. R. C.

Stowarzyszenie polskie WBpólnie ze związkiem 
uarodowym węgierskim urządza festyu ua rzecz powo­
dzian polskich i węgierskich. Protektorat ob ję li: staręzy 
burmistrz Budapesztu Marcus, lir, Szapary z Przezdzie- 
ckich, burmistrz Halmosy, wiceburmistrze Matuszka i 
Rozsa Yoldy. Ma także główny protektorat objąć arcy- 
książę Józef, o ile nie będzie przeszkód z Wrieduia. 
Festyn odbędzie się ua wyspie Małgorzaty. ,

0  Studenci Polacy w £tosyi. W r. b. ukoń­
czyło w Petersburgu instytut technologiczny ua wydz. 
chemicznym 4 Polaków, ua wydz. mechanicznym 20; 
instytut górniczy 1 2 , iust. inżynierów cywilnych 4 
i insti komunikacyi 16. W Móskwie dyplom z ukoń­
czenia studyów uniwersyteckich otrzymało na wydz. 
prawuym 10 Polaków, na wydz. przyrodniczym uu' 
wersytet kazański ukończyło 3 Polaków.

O Bohaterski oficer. W Kremsie batalion 1 i
pionierów przemyskich, odbywa od kilku tygodni ćwi 
czenia wodne na Dunaju. D. 30 lipca odbywała je 
pierwsza kompania, pod dowództwem kapitana Turby. 
Ponieważ wskutek słoty, duo statku było wilgotne 
i bardzo ślizitie, podpionier, Demków, pośliznąwszy 
się wypadł z ezólua. Nie umiejąc jeszcze, jako świeżo 
zaciągnięty żołnierz pływać,, byłby niezawodnie utonął, 
ponieważ w tera miejscu nie można było statkiem 
swobodnie manewrować, Kapitan Turba, siedzący nad 
brzeg cm, na koniu, słysząc kizyk nieszczęśliwego, 1 bez 
wahania zeskoczył z wierzchowca i w pelnera uzbro­
jeniu. rzucił się z okrzykiem: dobrze jest! do Dunaj i 
Demków, którego prąd uniósł daleko, wyczerpany sz 
motaniem się, począł już tonąć, lecz w tej chwili bo
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Iiaterski Kapitan, poehwyoił go za. rękę i w a lczy  z by­
stry iU -prądfcm, , wyciągnął aa pól żyarigo na brzeg. 
Nie to pierwszy dzielny czyn odważnego i pełnego 
poświęcenia oficera. Już jako młodziutki oficer w roku 
i S94 podczas powodzi w Piszezauacli uratował życie 
, %i>ii,'iu osobom i to z narażeniem własnego, za co zo- 
^iał Swego czasu zaszczyeouy wojskowym orderem

;::i8łUgi.

In żyn ier  c y w .  p. Juliusz R e im in g er  z Przemyśla, 
:;tórein.u k iero w n ic tw o  bu dow y kolei oddało  w przed-  
- icb iorstwo rozszerzenie s ta c y i  kolejowej w Samborze 
i budow ę rem izy parowej ta m że ,  powierzył wszystkie 
rt-boty ko n struk cy jn o  ż e la z n e  fabryce wagonów  
i maszyn w  Sanoku.

f  Jan Habdank G em barzewski, emeryt, 
pędnik m agistratu, zmarł dnia 5 sierpnia 1908 po 

:il!gich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 54. 
' smutku pogrążona żona z córką zapraszają krew ­

nych przyjaciół i znajomych zmarłego na obrzęd po- 
fepebowy, który się odbędzie dnia 7 sierpnia o godzi­
my 4 popołudniu, z miejskiego zakładu im. Bilińskich 

i cmentarz Janowski.
Golosseum. Bardzo zabawny i zajmujący pro­

gram ściąga eodzieunie liczną publiczuość, która ma 
sposobność podziwiać słynną am erykańską kreatorkę 
..Pięknej z Nowego Jo rk u “, Miss Madge Perry, wystę­
pującą obecnie ze siostrą swą Nellie w śpiewach i tań­
cach amerykańskich. Następnie Baltimores komicy na 
drążku, Garcia z humorystycznemi sylwetkami cieni- 
stemi, Trio Namttuak pautomina muzykalna i cudowne 
dziecko „le petit Pau lH jako skrzypek, humorysta Lud­
wikowski, kuplecista jakich rzadko i w ogóle cały 
program jest baTdzo starnunie ułożony.

Ślub. W sobotę dnia 8 b. m. odbędzie się ślub 
znanego lwowskiego kupca i współwłaściciela fabryki 
pieców kaflowych p. Artura Bartosza z pauuą Wandą 
Zabawa Koczyńską, córką właściciela dóbr Zarzyc 
wielkich, w kościele par. w Leuczach pod Kalwaryą.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  we Lw ow ie.
W piątek 7 b. m.: „Bandyci11, operetka w B aktach 

Henryka Meilhaca 1 Ludwika Halevy, ’ przekład J. Chęciń­
skiego, muzyka Jakóba Offenbacha.

Wr sobotę 8 bm.: „Bandyci",• operetka w 3 aktach Ja­
kóba Offenbacha.

W niedzielą 9 bm.: „Bandyci4, operetka w 3 aktach 
jakóba Offenbacha.

R e p e r tu a r  letniego tea tru  ludow ego  we Lwowie 
przy ulicy Kochanowskiego 1. 23.

W sobotę 8  b. m.: „Gorąca krew*, wodewil. Występ 
A.dolflny Zimajer.

niedzielę 9 b. m. popołudniu, przedstawienie ku 
'•^żezeniu'pamięci straconych -ofiar na --stokach, cytadeli war.- 
ri;-alwskiej: „Matka Polka", sztuka w 4 aktach.

W niedzielę wieczór: „Ksiądz Mąrek“,‘ dramat w 5 
aktach S. Słowackiego.

0  Z teatru. (.B andyci", operetka w1 trzech aktach 
dakóba Offenbacha). Martwotę sezonu ogórkowego re- 
^yserya operetki naszej ożywiła wystawieniem niezna­
nej we Lwowie operetki starego Offenbacha; „Ban­
dyci* —  to perełka lekkiej Muzy,, to prawdziwa ope­
retka, pełna -pięknej i melodyjnej muzyki, którą uzu­
pełnia libretto, nieoryginalne wprawdzie — może kie­
dyś takiem było —  lecz dowcipne, a miejscami wy­
kwintne lub przyzwoicie rubaszne.

Wczorajsze przedstawienie „Bandytów“ na na­
szej Bcenie, pozostawia dużo do życzenia, głównie 
z powodu, że najważniejszą rolę m ęską powierzono 
bardzo niestosownie p. Turzańskiemu. Młody ten pau — 
trudno nazwać go śpiewakiem —  uie mą wielu wa­
runków na śpiewaka, choćby tylko operetkowego. Głos 
i J?° ■—■ uieokreślouy, a do tego zła wymowa i brak 
' go, co uazywamy ruchami. Trudno wprost znaleźć 
odpowiedź na pytanie, dlaczego reżyser czy kapelmistrz 
powierzył rolę Falsacappy p. T„ który ma kwnlifikucye 
"a chórzystę lub członka jakiegoś śpiewającego kółka 
unatorskiego ua prowincyi. -Wczorajszy wódz bandytów 
lll|.‘>ł jedną chwilę naprawdę szczęśliwą — chwalę 
Wezerze —  w... żywym obrazie, kończącym akt pier­
z y ,  bo należy dodać, że p. T. jest przystojnym męż- 
‘‘̂ z n ą . Ale to nie wystarcza, aby śpiewać pierwszą 
‘°lę, nawet w operetce.

Bohaterką wieczoru wczorajszego była p. Łopa­
tyńska, jako córka bandyty, Fiorella, która — jak  

,le4 libreoiści —  ocalała wszystkich młodych chłop- 
Piękną scenę spotkania z księciem Mautuy w ak- 

pierwszym, p. Ł. odśpiewała pięknie, ku zadowo- 
publiczności, dyrygenta i zapewne swojej także.

 ̂ liwa „w staw ka" w akcie drugim, choć dobrze od* 
Il6Wana, była —  zdaniem mojem — niestosowna, 

ft*oiwie niepotrzebna. 
q. osobną wzmiankę zasługują jeszoze z pań;
lut, —  wyniosła księżniczka hiszpańska i jej mi­
sy } Paź — Miłowska ; z pauów Kratochwil —  Piętro, 
dow6d^ dowcipy z „Berliuer Tagblattu“, Paszkowski, 
®bi i ?a bo czn ie  się spaźuiającyoh karabinierów, Okoń- 

dapoństj —  ministrowie książęcy. 
a jni ^ ń r y  trzymały się przeważnie dzielnie — w dru- 
L’bórz ą *6 była mała katastrofa —  niektórzy jednak 
szczyt 2właszcza jeden (nie chcemy mu robić za- 
siiee U J 7ymieaiaaiem jego nazwiska) przesadzali w miv 

która przez wzgląd na stołeczność teatru po­
p a s a n y c h  pow6oil*słiw a 1 szlachetna, nawet w scenach

!lieraz^ełitr dosyć zapełniony, a zapełni się jeszcze 
t,t|cże ’j ■ ;łe61i "fisz, zapowiadający „Bandytów* ogłosi 

przedstawiciela roli Falsacappy. y* d.

Rozmiary klęsk elementarnych.
T a r n ó w  (kor. wh). Piszą nam: O ogromie 

szkód wyrządzonych tegoroczną powodzią, dadzą 
najlepsze wyobrażenie cyfry. Na kwestyonaryusze 
wysłane przez tutejszy Wydział Rady powiatowej 
do 84 gmin i obszarów dworskich w powiecie tar­
nowskim, nadeszły dotychczas odpowiedzi z 58 gmin 
i 19 obszarów dworskich. Wedie tych relącyj, szko­
dy w gminacli wynoszą razem 321.457 k., w obsza­
rach dworskich 178.791 kŁ- dróg i mostów popsuły 
bądź zniszczyły powodzie za 15.000 k. Gdy do tego 
dodamy kwotę 53.763 k. jako wartość szkód wyrzą­
dzonych w samym Tarnowie, otrzymamy kwotę 
569.011 k., a więc przeszło pół miliona k. w jednym 
powiecie. Obraz ten jest jeszcze niezupełnym, gdyż, 
jak zaznaczyłem, na 84 gmin nadesłało relucye do­
piero 53 — wobec czego spodziewać się należy po­
danych szkód, na jakie co najmniej 250.000 k. 
7i obszarów dworskich największą szkodę poniosły 
Janowice nad Dunajcem. Właścicielowi Janowic dr. 
Włodzimierzowi Krzećzuno wieżowi zabrał Dunajec 
14 morgów ziemi ornej i 15 morgów kęp, wyrzą­
dzając mu szkody wraz z zabranymi plonami na 
blisko 30.000 k. Rada powiatowa zająwszy się szyb­
ko zebraniem odpowiednich dat, wystosowała raemo- 
ryały do namiestnictwa, Wydziału krajowego i mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych (na ręce posła ks. dr. 
Żyguliriskiogo), żądając odpowiednich zapomóg dla 
najbardziej dotkniętych, funduszu ha pożyczki bez­
procentowe, odpowiedniej ilości soli na poprawę pa­
szy i najrychlejszych robót regulacyjnych około po­
toków górskich, i to na całej linii równocześnie nie 
częściami, aby ludności dostarczyć jak najwięcej 
pracy i uchronić ją od nędzy i głodu. Deputacya 
złożona z marszałka dra Steca, dra Wł. Krzeczuno- 
wicza i Filipa Włodka uda się w tych dniach do 
namiestnika hr. Potockiego, skoro tenże tylko po­
wróci z Wiednia, z przedstawieniem klęski i odpo- 
wiednierai żądaniami. Oby tylko usiłowania naszych 
whidz autonomicznych nie spełzły na niczem, wobec 
obojętności centralnego rządu i naszej reprezentacyi 
w Wiedniu, która rozjechawszy się zapewnie po 
„badach*, szczęśliwą się czuje, że w tak krytycznej 
chwili niema jej w kraju ani w Wiedniu, gdzieby 
ich opinia do jakiejś akcyi przecie zmusiła. Ale 
miejmy nadzieję, że ich do czegoś zmusi; albo do 
innej podstawy wobec rządu, albo do... rezygnacyi 
z zaszczytów.

Spadek i tytuł.
W chwili, gdy król belgijski Leopold bawi 

w Austryi, w Bad-GnStein, rozpoczęli wierzyciele 
jego córki ks. Luizy Koburskiej (przebywającej w sa- 
natoryum pod Dreznem) kroki procesowe, celem za­
bezpieczenia swych pretensyj na spadku po zmarłej 
królowej Renryecie i zażądali za pośrednictwem 
adwokata Jonsona wezwania w charakterze świad­
ków: hr. Stefanii Lonyay, (wdowy po arc. Rudolfie) 
i jej męża hr. Kleinera Louyay’a. Otóż wobec tego, 
że cytacya taka może być doręczoną hr. Lonyayowi 
jedynie w drodze dyplomatycznej, zwrócił s ię ‘ pro­
kurator królewski w Brukseli w tej sprawie do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych w Wiedniu.

Kancelarya wiedeńska, doręczyła rzeczywiście 
wezwanie hr. Elemerowi Lonyayowi, odmówiła zaś 
pośrednictwa w sprawie doręczenia cytacyi ,hr. Ste­
fanii Lonyay, z tego względu, iż w adresie cytacyi 
znajdował się tytuł: A son Altesse Royale Madame 
la Prineesse Stephauie itd., podczas gdy w Wiedniu 
nie znają już „królewskiej wysokości* tego nazwi­
ska (!!) lecz jedynie „hr. Stefanię Lonyay, urodzoną 
księżniczkę belgijską4', w ten więc sposób należałoby 
zaadresować wezwanie i tylko takie mogłoby być 
doręczone urzędownie.

Jakże się czasy zmieniają radykalnie a w nich 
ludzie i ich stanowiska społeczne!

Ex*następczyni tronu, wdowy po arc. Rudolfie, 
nie znają już kancelarye biurokratów austryackich, 
bo szęmatyzm. urzędowy Die wykazuje wśród osób,

| którym przysługuje tytuł „Kónigliche Hoheit44 — 
hrabiny Lonyay.

Upór kancelaryi wiedeńskiej na nic się jednak 
nie zdał, gdyż zapomniano tam widocznie, że hr. 
Lonyay, jako księżniczka belgijska, ma prawo uży­
wania tytułu „Altesse Royale44, którego jej w Austryi 
odebrać nie można. Wobec tego adwokaci wierzy­
cieli księżnej Luizy koburśkiej, siostry hr. Lonyay, 
oświadczyli, iż żądanej zmiany w tytule nie do­
konają...

W sprawie tej nadesłał hr. Eleraer Lonyay 
telegram do redakcyi „N. Fr. Presse44, tej treści, 
że według oświadczenia królewskiego prokuratora 
w Brukseli cytaęya została zupełnie prawidłowo 
wystawioną, gdyż hr. Stefanii, w myśl praw bel­
gijskich przysługuje nadał tytuł „królewskiej wy­
sokości".

Mała co prawda rzecz, • ale biurokratyzm wie­
deński może w swoich księgach zapisać nową kom- 
promitacyę.

P a p i e ż  P i n u  X .
Interesującem jest podane przez „Gmnmle 

d^Italia4' zestawienie, jak rzekomo w ciągu Ki»nk'l:iwe 
ważyły się głosy, jak rosły na rzecz kardynała S u to

1 jaki był ich stosunek do głosów oddanych Ram- 
polli, od znikającej mniejszości, aż do przygniatają­
cej przewagi.

A więc wedle owego pisma dnia 1 sierpnia 
rano mieli otrzymać R a m  p o l l u  24 głosów, Gotti 
17, S a r t o  5, Vannuteili. 4, Oreglia 2. Capecelutro 
2, Di Piętro 2, Agliardi, Ferrata, Richeimy, Porta- 
nova, Casetta i Segna po 1 głosie.

Popołudniu głosy rozdzieliły się w następujący 
sposób: R a m p  o j 1 a 29, Gotti *16, S a r t o 10, Ri- 
chelmy 3, Capecelat.ro 2, Vannuteili 1, Segna 1.

Dnia 2 sierpnia przedpołudniem: R a m p o l l a  
29, S a r t o  21, Gotti 9, Oreglia, Di Piętro i Cape- 
celatro po 1 głosie.

Popołudniu: R a m p o l l a  30, S a r t o  24,
Gotti .3, Oreglia i Di Piętro po 2, Ćapecelatro l.gł.

Dnia 3 sierpnia p r z e d p o ł u d n i e mS a r t o  27, 
R a m p o l l a  24, Gotti 6, Oreglia, Ćapecelatro, 
Prińo i- Di Piętro po 1 głosie, a ! głos „ueinini‘c;3

Popołudniu : S a r t o 35. R a m p o i ł a  1(5,
Gotti 7, Oreglia 2, Ćapecelatro 1, a 1 głos „ne-* * U .mini44.

Dnia 4 sierpnia rano został wybrany S a r t o 
50 głosami, R a m p o l l a  otrzymał 10 głosów, Gotti
2 głosy.

Przy osfcatniem głosowaniu Sarto miał głoso­
wać na Gottiego.

Rzymski korespondent londyńskiego dziennika 
„Daily Chronicie4' telegrafuje, że Sarto, kiedy wy­
nik wyboru głośno w konklawe oznajmiono, pobladł 
bardzo, zamkną* oczy i drżącemi wargami szeptnł 
modlitwę. Następnie dwukrotnie a usilnie błagał 
konklawe, aby uchylono od niego ciężar papiestwa, 
zupełnie się bowiem czuje niezdolnym do dźwigania 
tak wielkiej odpowiedzialności. Kardynałowie jednak 
nastawali, podając, że wola boża wyraźnie i dp- 
bitnie się zaznaczyła. Wtedy Sarto zakrył twarz 
dłońmi i pozostał chwilę pogrążony w głębokich
myślach; w końcu wybór przyjął.

Po wyborze Sarty dzienniki znalazły się w nie­
małym kłopocie. O osobie jego wiedziano bardzo 
mało, a tu trzeba było coś napisać koniecznie. 
Rozbiegli się więc korespondenci rozmaitych pism 
po Włoszech, wyszukiwali członków rodziny nowego 
papieża i urządzali z nimi iuteiwiewy, które czasami 
bardzo zabawnie się kształtowały.

I tak, Sprawozdawca rzymskiej „Tribuny* wy 
szukał w Latrano pod Mestre szwagra papieża 
i zjawił się przed nim w chwili, gdy 65-letni ten 
wieśniak zabierał się właśnie do zarżnięcia cielęcia. 
Starzec, o jasnych oczach i gładko wygolonej twa­
rzy, spoglądał najpierw chwilę na dziennikarza
bardzo zdziwiony, nie wiedząc, co ma z nim począć, 
wreszcie odezwał się: „Moja żona mogłaby panu to 
i owo powiedzieć, ale wyjechała właśnie do Wene­
cji do sióstr. Ja  nie mogę mówić ; bo to widzi paru 
coś takiego zdarza się człowiekowi uie co dnia.
aby miał ot tak sobie o tern papłać".

GadatUwszym się okazał, brat papieża we wsi 
Grazie, pod Mantuą. Płakał przed dziennikarzami 
z rozrzewnieniem, wyrażał obawę o zdrowie brata, 
opowiadał jakto dziećmi razem wypędzali osły na 
paszę, wreszcie pokazał ostatni, tuż przed konklawe 
pisany list obecnego papieża, wprawdzie mało in te ­
resujący. Kardynał Sarto pisze w nim, że upały 
w Rzymie, choć wielkie, dość są jednakże znośne, 
zwłaszcza w porównaniu z Wenecyą podczas' „szi- 
rokka" (sciroeco).

Pod względem politycznym napróżno różne pi­
sma starają się rozwiązać zagadkę, jaką pozostaje 
jeszcze papież Pius X. Dobrze charakteryzuje różno 
spory na ten temat wiedeńska „Arbeiter Zcitińig “. 
która pisze :

„Jedno pytanie przebija się przez gwar wszy­
stkich dzienników, około niego też toczy się spór 
ząsaduiczy: jakie polityczne stanowisko zajmie m> 
wy papież? Ozy przechyli się ku trójprzymierzu. 
czy też będzie prowadził dalej przyjazną dla Fran 
cyi politykę Rąmpolli? Jak się zachowa względem 
Włoch? Czy będzie sprzyjał klerykalno-konserwa 
tywnyin, czy klerykalno-demagogicznym hasłom, p \  
też kierunkowi tzw. chrzęścijańsko-socyaineimt? Tu 
podnieca ludzi i zapala wśiód nich zawiść i spór. 
Każdy zńgarnia nowego zwierzchnika kościoła kato­
lickiego dła siebie i niesłychanie komicznym 1 jest 
widok, jak część dzienników francuskich sławi jegu 
wybór, jako zwycięstwo Fraucyi, podczas gdy inne 
z powodu objawionej przezeń pojednawrzośei wzglę­
dem Włoch, anektują go na rzecz trójprzymi.ezza, 
zaś dzienniki niemieckie i wiedeńskie zwiastują, iż 
z jego wyborem poniesła klęskę francuska polityko 
Rampolli. Dzienniki liberalne zapowiadają, że no­
wy papież stanowczo się załatwi z cbrzcścijańsko- 
socyalnymi mimo całej swej łagodności, natomias 
antysemici z dumą oświadczają, że to właśnie je . 
ich papież. Ba, nawet uaczeluy organ Mlodoczechów 
zabiera Piusa X ua rzecz swoich idei i dyktuje om 
jako główne zadanie walkę z pangermanizmem.”

Dlatego lepiej nie przywiązując zbytniej wagi 
do tych partyjnych enuucyacyj, przyjrzeć się co mó­
wią o Piusie X choć skąpe, wiadomości o jego do- 
tychczasowem życiu.

W Mantui i w Wenecyi z jedaogłośnem uwiel­
bieniem mówią o dobroci nowego papieża, jego.uie- 
skazitelnem życiu, jego miłosiornem sercu i szczerej 
pobożności. Duchowieństwo sławi jego  zdumiewającą 
pracowitość i talent organizatorski.
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W Wenecyi kardynał Sarto był dobrotliwym 
opiekunem najbiedniejszych wśród biednych, bo wię- 
źni, których często w ich kuźniach odwiedzał.

Pod względem społecznym, przez zorganizowa­
nie w Wenecyi robotniczych kas zaliczkowych 
i oszczędności uzyskał sobie takie imię, że na, kon­
gresie dla nauk społecznych w Padwie, wybrano go 
honorowym prezydentem.

Pod względem artystycznym odznacza się 
wielkiem poczuciem piękna i zaliczają go do refor­
matorów muzyki kościelnej. On to był pierwszym 
protektorem ks. Perosiego, który jemu zawdzięcza, 
ze się zainteresował nim Loon X III i mianował go 
kapelmistrzem kaplicy Sykstyńsluejf

Co do wyglądu nowego papieża jest do zano­
towania jeszcze jeden opis, w „N. fr. Presse“ która 
wśród ukłonów i komplementów starała się przecież 
przypiąć łatkę nowemu papieżowi.

Mianowicie pewna dama, która już po wyborze 
miała sposobność z bliska widzieć papieża Piusa X., 
opowiadała korespondentowi tego pisma, „że Pius X. 
wygląda mało podobny do rozpowszechnionych jego 
portretów. Zwłaszcza w rzeczywistości ma robić wra­
żenie zuacznie starszego. Postać jego pochylona, 
średniego wzrostu, twarz byłaby prawie piękna, gdy­
by zbytnia, otyłość nie zacierała subtelności rysów. 
Z oczu przeziera wyraz wielkiej, podbijającej dobro­
ci i łagodności. Zachowanie jest swobodne, skromne 
i naturalne. Strój papieski nie leży jeszcze dobrze 
na nim. Sutanna jest za krótka, w id.-tę z p u d  niej 
czerwone pantofle i białe pończochy. Także czerwo­
ny płaszczyk „mozette“ jest za obszerny i za bar­
dzo fałdzisty, jedynie szkarłatny kapelusz dobrze 
siedzi na małej głowie."

Kiedy go na „Sedia gestatoria" niesiono z jego 
apartamentów do kaplicy Sykstyńskiej, błogosławi! 
klęczących po drodze, witając ich przyjaznem ski­
nieniem. Kiedy zobaczył ks. Saninartino, reprezen­
tanta domu sycylijskich Burbouów, przywitał starca 
i błogosławiąc położył dłonie na jego głowie.

Czy sobie „N. fr. Presse" wyobraża, źe Pius 
X, zawsze będzie chodził w gotowych, nie na miarę 
robionych sukniach?

>  -------------

Przesilenie na Węgrzech.
W ie d e ń . (Teł. wł.) Podczas kiedy półoficyal- 

ne dzienniki donosiły, że dymisya gabinetu węgier­
skiego nie da się na długo odwlec, rzeczą jest pe­
wną, że już wczoraj podczas audyern-yi, wręczył hr. 
Khuen-Hedervary monarsze dymisyę cal'go gabinetu. 
Cesarz zastrzegł sobie rozstrzygnięcie do dziś i we­
zwał lir. Khuena, aby został jesz cze w Iszlu i cze­
kał ua dalszą audyencyę. Na przedwczorajszej raJ. 
dzie ministrów, postanowioną została dymisya całego 
gabinetu, a podanie o nią podpisali w szyscy mini­
strowie, nawet bawiący na urlopie min;ster oświaty 
Ylasicz, którego w tym celu telegraficznie do Buda­
pesztu wezwano.

Od chwili powrotu ministra skarbu Lukacsa 
z Iszlu było rzeczą pewną, że rząd wniesie swą 
dymisyę, choć w iiiektórycii kołach kasyna narodo­
wego oczekiwano, iż rząd zaczeka aż do zupełnego 
ukończenia prac parlamentarnej koraisyi śledczej. 
W kołach politycznych Budapesztu są zdania, że 
Khueu pod żadnym warunkiem w obecuyoh stosun­
kach utrzymać się nie zdoła i że dni jego gabinetu 
są policzone. Prawdopodobnie już w poniedziałek 
poda hr. Khuen zupełnie formalnie do wiadomości 
Sejmu o przesilenia gabinetowem i prawdopodobnie 
odroczy się Sejm węgierski aż do utworzenia uowego 
gabinetu. Nowy gabinet przedstawi się Sejmowi 
możliwie już 17 sierpnia b. r.

Wiedeń. (Teł. wł.) O wczorajszej audyencyi 
hr. Khuena w Iszlu podają, że była ona bogatą 
w liczne drastyczne momenta, cesarz bardzo żywo 
o wszystkiem rozmawiał i był o wszystkiem szcze­
gółowo poinformowany. Jeżeli hr. Knuen przybył do 
Iszlu, tylko w tym zamiarze, aby zdać cesarzowi 
dokładnie sprawę z obecnego położenia na Węgrzech, 
to zamiar jego udaremniony został przez samego ce­
sarza, który pierwszy powołując się na obecne po­
łożenie w kraju, rozpoczął rozmowę zapytaniem, co 
hr. Kliuen zamierza obecnie uczynić, aby znaleść 
drogę wyjścia z tego położenia ? Gdy hr. Khuen, ja 
ko jeden ze środków podał możliwość rozwiązania 
Sejmu, odpowiedział cesarz, że do rozwiązania par­
lamentu w czasie „ex lex ‘ nigdy swego przyzwole­
nia nie da, ponieważ krok taki musiałby na W ę­
grzech spowodować zawikłania jeszcze większe, jak 
obecne.

Na to podał hr. Khuen prośbę o dymisyę ca­
łego gabinetu. Cesarz prośbę przyjął i oświadczył, 
żê  decyzyę swoją wyrazi mu później. Potem cesarz 
mówił o pracach koiiiisyi śledczej, przyczern okazało 
się, że jest z m ateryałem  i całym stanem sprawy 
znakomicie obznajomiony.

Hr. Khuen zdał cesarzowi sprawę z przebiegu 
prac tej komisyi i wskazał na to, że dotychczasowe 
śledztwo wykazało, iż hr. Szapary działał na wła­
sną rękę. Gdy audyencya się już skończyła i hr. 
Khuen miał już odejść, cesarz mu powiedział, aby 
był przygotowany do następnej audyencyi. Po wyj­
ściu z gabinetu cesarza był hr. Khuen-Hederyary 
nadzwyczaj wzburzony.

W iedeń . (Tel. wł.) „Neue freie Presse* ogła­
sza rozmowę jednego ze swoich współpracowników 
z hr. Khuen H edem rym  w Iszlu bezpośrednio po

wczorajszej audyencyi premiera węgierskiego u ce­
sarza. Wedle słów hr. Khuen-Hederyarego na au­
dyencyi wczorajszej nie nastąpiło jeszcze rozstrzy­
gnięcie, jednakże spodziewać się można, że dziś 
przed lub popołudniu rozstrzygnięcie nastąpić będzie 
mogło.

Na zapytanie interwiewera, czy prawdą jest 
wiadomość, że hr. Khuen przybył do Iszlu, aby wrę­
czyć ifionarsze swą dymisyę, zawahał się hr. Khuen 
przez chwilę, a potem odpowiedział: Przypisują mi 
rozmaite zamiary, częścią prawdziwe, po.największej 
części zaś nieprawdziwe.

Co do rozwiązania zaś Sejmu węgierskieg° 
oświadczył premier węgierski, że tego żadną miarą 
nie uczyni i pod żadnym warunkiem nie rozpisze 
wyborów podczas stanu „ex lex“. Wszyscy po­
wiedział — jesteśmy zdania, że coś się stać musi, 
gdyż tak dalej być nie może.

Co do sprawy o przekupstwo i osoby posła 
Koszuta powiedział hr. Khueu: Są ludzie, którzy 
bez partyi, bez stronnictwa istnieć nie mogą. Koszut 
stał krótki czas sam bez stronnictwa, obecnie już 
znowu znajduje się w łonie stronnictwa. Nie ulega 
wątpliwości, że ma on w Węgrzech wielką popu­
larność.

„Czy ekseeleneya przybył z pewnymi planami 
do Iszlu?“ — zapytał dziennikarz. — „Tak jest — 
odpowiedział hr. Khuen. — Jednakże o tem nic pa­
nu przed jutrzejszą audyeneyą powiedzieć nie mogę“.

Z s a li  sądow ej.
N e a p o l. (TBK.). Zakończył się tu proces prze­

ciw byłemu deputowanemu Casale i byłemu burmi­
strzowi Neapolu Surnmante i towarzyszom o mał- 
wersacye i oszustwa na szkodę m. Neapolu. Casale 
i Surnmante skazani zostali każdy na 37 miesięcy 
więzienia i 1000 lir grzywny, oraz utratę czci oby­
watelskiej na rok. Szereg towarzyszy ich skazano 
na więzienie od 2 do 33 miesięcy i grzywny od 500 
do 1000 lir. 16 oskarżonych uwolniono.

S tr a jk i .
K ijów . (TBK). Robotnicy w wnrsztaeh prywa­

tnej fabryki maszyn nie podjęli jeszcze pracy. W kil­
ku drukarniach także zuprzesttno roboty. Przed 
dworcem kolejowym zebrał się tłum, który chciał 
dostać się na dworzec, aby wstrzymać ruch pociągów. 
Gdy wezwania do rozejścia się pozostały bez skutku, 
zaatakowali tłum i dali ognia. Wiele osób zabito 
i zraniono.

W Batum podjęto na nowo pracę. W mieście 
panuje spokój.

E dison .
N ow y Jork. (Tel. wł.). Donoszą, że Edison

przyszedł już nieco do siebie po chorobie oczu, ja ­
kiej się nabawił podczas badania promieni Roentge- 
nowskich. Asystent jego jest jeszcza ciężko chory 
i nie jest rzeczą pewną, czy zdoła odzyskać wzrok. 
Pewnemu dziennikarzowi Edison oświadczył: „Cierpię 
jeszcze wprawdzie na oczy, wyzdrowienie moje jest 
jednak obecnie już tylko kwestyą czasu. Natomiast 
asystent mój jest niebezpiecznie chory na oczy i kto 
wie, czy wogóle zdoła się wyleczyć. W każdym ra­
zie eksperymentu z promieniami Roentgena przed­
stawiają jeszcze wielkie niebezpieczeństwo, któreby 
zapomoeą badań i ulepszeń jak najrychlej usunąć 
należało".

U stą p ien ie  p o s ła  sei'bskiego w  W iedn iu .
B e lg ra d . (Tel. wł.). Serbski poseł w Wiedniu 

Kosta Christicz przeniesiony został w stan spoczynku ; 
agendy poselstwa powierzono sekretarzowi legacyj- 
nemu, Popowicowi.

-J- M ay.
Londyn. (Tel. wł.). Zmarł tu światowej sławy 

artysta-m alarz Phil May.

W ied eń . (Tel. wł.). Były seminarzysta i słu­
chacz teologii Simie, który, jak wiadomo przed mie­
siącem napadł ua ulicy przed gmachem parlamentu 
na posła do Rady państwa Łupu, został dziś przed 
sądem tutejszym wskutek skargi wniesionej przez 
p. Łupu, skazany na tydzień aresztu za przekrocze­
nie §. 496 u. k.

zamknięciu numeru.
W  te le g ra m ie  o wiecu gości w Szczawnicy 

chodziło nie o komisarza zdrojowego, ale o sekretarza 
A kadem ii umiejętuości prof. dra Uianowskiego.

Nam iestnik hr. Potocki powróci z Wiednia 
do Lwowa w niedzielę, dnia 9 b. m. rano i będzie 
w tym dniu udzielał audyeuoyj w godz. 12  w po­
łudnie.

Przedwczesna wiadomość. Korespondent 
„K urjera Warsz. “ doniósł, że namiestnik hr. Potocki 
zezwolił już na otwarcie miejskiej kasy oszczęduości 
i miejskiego zakładu zastawniozego. Otóż, jak się do ­
wiadujemy, wiadomość ta  jest co najmniej przedw cze­
sną, gdyż namiestuik dal tylko do zrozumienia, że 
w zasadzie nie miałby nic przeciw zatwierdzeniu s ta ­
tutów obu powyższych zakładów m iejskich.

Kolumna A. M ickiewicza we L w ow ie. 
W sprawie tej, o której rano donosiliśmy, otrzymujemy 
następujący kom unikat: Komisy a znawców jednogłośnie 
uchwaliła, iż na terenie takim, jak i przedstawiają

Wały Hetmańskie, które reprezentaoya miejska wyzna­
czyła pod pomnik A. Mickiewicza, najlepszym jest 
fundam ent systemu Hennebique’a. Panowie Sosnowski 
i Zacharjewicz, architekci lwowscy, podjęli się wyko­
nania tego fundamentu, ua podstawie przedłożonego 
przez siebie planu i kosztorysu w przeciągu 19 ty 
godui od chwili zamówienia. Roboty^ te zostały tym 
panom powierzone za kwotę 9820 koron t. j. za cenę 
własnych kosztów.

W myśl umowy w miejscu wybranem, zostanie 
zrobiony wykop głębokości 4 metrów, poczem zostanie 
wbitych 9 słupów z betonu i żelaza; każdy z tych s łu ­
pów będzie u dołu zakończony trzewikiem żelaznym, 
tkwiącym w opoce, która w tem miejscu znajduje się 
w głębokości 12-metrowej. Na słupach tycb osadzona 
będzie ław a betonowa ze skrzydłami, zabezpieczające 
mi słupy od bocznego ciśuieuia. Dopiero ua tak przy­
rządzonym terenie będzie można z całą pewnością 
ułożyć właściwy fundament pod kolumnę. Komitet ż y ­
wi nadzieję, że w dniu 20 października będzie można 
urządzić uroczystość założenia poświęcenia kamienia 
węgielnego, i że społeczeństwo nasze w ciągu tego 
ostatniego roku dozbiera resztę funduszów, których 
brak dotąd na odlewy brouzowe.

Nie udało s ię  im . Józef Kalinowski i Julia u
Hanicz dostawszy się dziś rano przez okno do uiie<
szkauia radcy Wydziału kraj. Autouiewicza, uapchalj 
sobie dostatnio dwa tłumoki, a pot6m, jak  przystało 
na ludzi „przyzwoitych", drzwiami wyszli ua ulicę. 
Posiadanie tłumoków z porząduemi rzeczami w ręku 
obdartusów podejrzałem  się wydało stójkowemu, uiq 
omieszkał więc ich zatrzymać. Nie pomogły im tłuma.
czenia, że tłumoki znaleźli ua pl. św. Jura, a nawet
wskazanie miejsca, gdzie leży trzeci tłuwok. Obu osa. 
dzouo w aresztach.

Skradzione r s se c z y . Agenci policyjui Prze- 
strzelski, Weinstock i FinUelstein, śledząc za spra* 
wcami ostatnich wielkich kradzieży we Lwowie, zna, 
leźli cały magazyn skradzionych w ostatnich czasach 
przedmiotów. Mianowicie we wsi Zamarstynowie mie-. 
szkają dwaj handlarze starzyzny Wilder 1 Berger, 
podejrzani o handel rzeczami kradzionemi. Tam więc 
udali się agenci, a trudy ich pomyślnym zostały uwień 
czone skutkiem. Stosy futer, ubrań, bielizny męskiej 
i damskiej, serwisy i srebro stołowe, a wszystkie 
skradzione —  dostały się w ręce agentów. Obecnie 
polieya wzywa poszkodowanych dla rozpozuauia sk ra ­
dzionych im rzeczy.

PiAOtSŁAWt.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie •pochodzi od redakcyi 

Icióra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

Powróciłem
i ordynuję jak. dotąd ul. K r a s z e w s k i e g o  1 .

6875 3 P r y m a r y u s z  D r .  Ruff*

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowcmi zajmuje^

^pońiiią analiz waszych pieiwszyelijjowag 
jakościowo naczelne miejsce. J

W S K A Ż Ą  MOCZANOWA _

ŹRÓDŁO  
LITOWE

*  Do nabycia we wszystkich
aptekach i handlach 
wód mineralnych.

W®PUlERKMiPECHERZK^BI
Pierwszorzędnym trunkiem orzeźwiającym

sam, jakoteż z winem lub sokiem owocowym pity jest,

,8„ „ G iessh iib ler“
Sztucznie z kwasem węglowym albo innymi do 
datkami rozpuszczone wody nigdy nie mogą za­

stąpić naturalnej szczawy. 6763

dla egzaminu wstępuego rozpoczyna się 6-tygodniowy kurs 
przygotowawczy z dniem l*go sierpnia b. r. w wojskowej 
szkole przygotowawczej St Dobrowolskiego, u lica  Po 
dlew skiego 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aproboyoi 

nych na żądanie.
K urs przygotow aw czy do egzaminu na jednorocz­

nych ochotników t. zw. In te lligenzprufung  rozpoczyna się 
z dniem 1 września br. Informucye w sprawnch wojskowycii 
bezpłatnie. 6245 lu

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie ul. Mochnackiego 6
poleca do nabycia we wszystkich księgarniach

świeżo wydane dzieło 
1 3 .  I D a n c L C ^ w s l c I e g r o

„Myśli nowoczesnego Polaka4
Cena 2 hor. 20 hal. 6697 6
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Ze sp o r tu  konnego.
W y ś c i g i  w K o 1 1  i n *■ b r u n n. Nagrodę He“ 

ienentału“. 46000 K., i 4000 K. hodowcy zwycięzcy, 
1000 m. dJa 2 letnich, rozegrano w niedzielę z na­
stępującym wynikiem: bar. G. Springera og. „Bon 
rnarchś* po Bona Vista-Edel\veiss 56 klgr. Taral 1, 
hr. E. Degenielda og. „Mixi:‘ 56 klgr. Rnssel 2, hr. 
T. Festeticsa og. „Rćve dłor“ 56 klgr. Bonta 3, hr. 
E. Batthyany'ego og. ,,Viceversa<; 56 klgr. Huxtable 
4. Biegało 9. Totalizator 15:10. Miejsce 63,122,90:50. 
Łatwo czterema długościami; półtorej długości z ty­
lu trzeci. Czas: 1 :0 1 8.

R u i e r  (po IsoMomy-Reate ur. w r. 1884 
w Rrasnem (Król. Polskie), własność hr. Krasińskiej), 
j a k o  reproduktor, może się śmiało mierzyć z pier­
wszorzędnymi reproduktorami najgłośniejszych stad 
w Europie; potomstwo jego bowiem od r. 1894 do 
1902 wygrało 3,224.450 Koron. Najwięcej, bo prze­
szło 270000 kor. wygrał jego potomek „Smike**.

W B r i g h t o n ,  w Ameryce rozegrano niedawno 
steeplę-hase wśród okoliczuości, jakie się chyba nie 
często zdarzają. W chwili kiedy konie zgłoszone do 
tego biegu, szły właśnie do startu, zerwał się szalo­
ny wicher, unosząc olbrzymie masy kurzu, tak, że 
się formalnie ciemno na arenie zrobiło, i koni nie 
mógł nikt zobaczyć. Nie zważając na to, puścił 
starter konie: zuiedwo te jednak ruszyły, nastąpiło 
gwałtowne oberwanie się chmury. Wszyscy, jak mogli, 
spłoszeni straszną burzą i istnym potopem, ratowali 
się ucieczką, a jedynem świadkiem przebiegu wyści­
gu był sędzia, który wytrwał na swojem stanowisku.

Z  c y k lis ty k i.
P i e r w s z e  w y ś c i g i  m o t o c y k l ó w  od­

były się w Warszawie 2 bm. na przestrzeni 96 wiorst 
między Radzyminem, Strugą, Zegrzem, Pułtuskiem, 
Wyszkowem a Radzyminem. Jeźdźców wypuszczano 
• d startu co trzy minuty, począwszy od godz. 1 1 . 
Ze zgłoszonych siedmiu, startowało sześciu: Emil 
Szyller (fabr. Leutner 1*5 HP.), J . Osiński (f. Leu- 
«ner 1 HP.), W. Wyczałkowski (f. Peugeot 2 HP.), 
Z. Jasieński (fabr. własna 2‘25 BP.), S. Murynow- 
ski (f. Royal 2*5 HP.), Jan Kasprzycki (f. Werner 3 
HP.). Organizacya była wzorowa. Wzdłuż całej 
przestrzeni, co dwie wiorsty, rozstawiono cyklistów, 
Których zadaniem było sygnalizować uczestnikom 
wyścigu nagłe skręty, krzyżujące się drogi i wszel­
kie miejsca, przedstawiające jakiekolwiek niebezpie- 

wyścigowców. Pierwszy*, J a k  to prze­
widywano powszechnie, przybył do mety-startu, do­
świadczony cyklista-wyścigowiec J . Osiński o godz. 
1’57, spotrzebowując na przejechanie oznaczonej prze­
strzeni 2 : 37. Drugim był J. Kasprzycki w 2 : 44 : 52, 
trzecim Z. Jasieński w 2 : 54 : 55.

W y ś c i g i  p r z e z  Ar  d e n  y odbędą się 23 
! na. Droga prowadzić będzie przez klasyczną drogę 

Lońglier, Hubay, Martelange, Bortogne z powro- 
!‘.in do Longlier, tj. 85 kim., którą to przestrzeń 
będą musieli przebyć współzawodnicy trzy razy, a 
więc 255 kim. Wyścigi odbędą się bez prowadzenia.

M o t o r o w e  d w u k o ł o w c e  oddały tak zna­
komite usługi podczas wyścigu samochodowego 
0 puhar Gordon-Benneta w Irlaudyi, że zachęcone ' 
tem angielskie ministerstwo wojny postauowiło wy­
próbować ich użyteczność na wypadek wojny, i po­
szukuje w tym celu ochotników, którzy by za wyna­
grodzeniem dziennem 10 szylingów i odszkodowaniem 
za zużycie maszyny, mogli wziąć udział w mane­
wrach, mających się odbyć w czasie od 5 do 12 
września br. Zgłoszenia przyjmuje sekretaryat Auto- 
Oycle-Clubn, Londyn 119, Picadilly.

76) ZYGMUNT MIŁKOWSKI (T. T. JEŻ)

SYLWETY EMIGRACYJNE
Z DOBY MINIONEJ.

Wznosiły w rzeczy samej, nie cielesną jednak, 
Jde duchową istotę jego, tę, co wytwarzała dla nie- 

ideał „wiary, cnoty i miłości i swobody1*. Ciele­
śnie nie różnił się on od tysięcy innych Ukraińców,
l)°dolaków, Wołynian, którym matka-natura pieśnio- 
twórczego nie udzieliła daru, których jednak obda­
r ł a  zamiłowaniem pieśni.

Dzięki zamiłowaniu temu, niewypowiedzianie 
^dzięczen byłem Kraszewskiemu za to, że mnie do 

u êskich zaprosił. Po powrocie od nich przemyśli- 
lesl :m uad powtórzeniem wizyty. Ułatwił mi to Za- 
Iesta Sainł ^wizytując-mnie. Począłem więc u pp. Za- 
j ch bywać, co dało mi możność rozpatrzenia się 
e°° w trybie ich życia domowego.

sta ■ zajmowały dzieci, mnłe natenczas — naj-
5 i ’S.z® Jeżyło lat dziewięć najwyżej, a było tego 
ha u ê czworo: trzech clilopców i dziewczyn-
wna opcy odznaczali się swawoinietwem niezró- 
waiip6111̂  w^lnaSajĄcem nieodstępnego nad niemi czu- 
schoflr , ?J w °Łecności mojej jeden, schodząc ze 
bie |)W| I.\H r§kucli nogami do góry, upadł i nos so- 
strzem0* d,,lgi’ wlazłszy do zawieszonego pod 
dri-Hn,?* przybudówka w ogrodzie wiaderka, z wia- 

l i V urwał » srodze potłukł.
°ntłiinebleau przyjeżdżałem pociągiem po«

M i s t r z o s t w o  E u r o p y ,  rozegrane ubie­
głej niedzieli na tarze w Kolonii, zgromadziło po­
mimo niepewnej pogody kilkanaście tysięcy widzów. 
Świetne zwycięstwo odniósł Duńczyk Ellegaard, 
bijąc po trzech przedbiegach (1600 m.) w biegu 
rozstrzygającym na przestrzeni 2.000 m. Arenda, 
Bixia i Rutta w 4 : 38.

J e d n o g o d z i n n y  r e k o r d  został pobity 
w Charles-Rivar-Park w Ameryce. Pobił go de Ri­
chard, robiąc za leaderami 79 kilom. 700 metr.

Sam ochody.
P o d r ó ż  s a m o c h o d e m  z Nicei do Supo- 

żyna, na Wołyniu, odbyli państwo Stefan i Mary a 
hr. Ponióscy. Całą drogę, pomimo napotykanych 
śniegów w Szwajcaryi i fatalnego gościńca, począw­
szy od Kalisza, odbyli hr. P. bez najmniejszego 
wypadku, przejeżdżając w przecięciu dziennie 40 
kim. na godzinę; szybkość ta  jednak, na lepszych 
drogach dochodziła niekiedy do 70 kim. na godzinę.

S a m o c h o d y  e l e k t r y c z n e  E d i s o n a .  
Donoszą z Nowego Jorku, że Edison wynalazł bar­
dzo praktyczne w zastosowania do samochodów 
akumulatory, których fabrykacyę na wielką skalę 
wkrótce ma rozpocząć. Po próbie odbytej przez sa­
mego wynalazcę na przestrzeni 5000 mil ang., ua 
bardzo złej drodze, stwierdzono, że baterya była 
w doskonałym stanie.

W y w ó z  s a m o c h o d ó w  z F r a n c y i  
w pierwszych pięciu miesiącach r. 1903 wzrósł 
w czwórnasób w porównaniu z takim samym okre­
sem czasu dwóch poprzednich lat. I tak, podczas gdy 
w pierwszych pięciu miesiącach r. 1901 wynosił
5.436.000, a w pierwszych miesiącach roku 1902
11.778.000, doszedł w tym samym okresie r. 1903 
do sumy 21,510.000 fr. Przywóz do Francyi wyno­
sił w tym samym okresie r. 1901 216.000, r. 1902
248.000, a r. 1903 416.000 fr., to znaczy, że jak­
kolwiek także wzrósł, 50 jednak razy jest mniejszym 
od wywozu.

O r s z a k  ś l u b n y  w s a m o c h o d a c h .  
Paryskiemu „Velo“ donoszą z Florencyi o ślubie, 
odbytym na sposób bardzo nowoczesny w ojczyźnie 
Medyceuszów. Córka fabrykanta samochodów, panna 
Gemma Alberti, wychodziła za mąż za bogatego 
kupca Benzi. Orszak ślubny, który towarzyszył pań­
stwu młodym tak do urzędu gminnego, jak i do 
kościoła, tworzyło dwanaście wspaniałych samo­
chodów. Po odbytej ceremonii cywilnej, a następnie 
kościelnej, młoda para i cały orszak udali się do 
Cascines (park), gdzie podobno miano rozegrać 
kilka matchów szybkości. Tłumy ciekawych przy­
patrywały się defiladzie, a następnie wyścigom tu­
zina samochodów.

S k ł a d k i  n a  p o m n i k  dla Marcelego Re­
naulta, który — jak wiadomo — zginął okropną 
śmiercią w wyścigu z Paryża do Madrytu, wynoszą 
dotąd 12.000 fr., podczas gdy dla towarzyszącego 
Renaultowi a okałeczałego mechanika zebrano 4.000 
franków. Czy nie byłoby lepiej — robi słuszną uwa­
gę jedno z pism sportowych — gdyby składki te 
przeznaczono w odwrotnym stosunku do założone­
go celu?

K l u b  a u t o m o b i 1 i s t, e k w Londynie, 
którego członkiniami miały być tylko posiadaczki 
samochodów, nie przyszedł do skutku, a to z po­
wodu braku zgodności -między teini paniami. Zanim 
jeszcze klub został zorganizowany, każda z ambi­
tnych, czy więcej może swarliwych miss, miała pre- 
tensye do zajęcia wybitnego stanowiska w jego kie­
rownictwie. „Angielski Klub automobilistów**, wi­
dząc, że źle się dziać zaczyna w tym niewieścim 
światku sportowym, cofnął ofiarowaną na cele ma­
jącego powstać towarzystwa subwencyę w kwocie

południu i po dwóch godzinach odjeżdżałem z po­
wrotem. Niekiedy nie zastawałem Bohdana, spędza-_ 
łem więc czas z panią. Zwykle z gości nie zasta 
wałem nikogo i nie domyślałem się, ażeby okrom 
dwojga państwa Zaleskich, ich dzieci i służącej, kto 
więcej w piętrowem z ogródkiem domku zamieszki­
wał. Razu pewnego przyjeżdżam, dzwonię i od słu­
żącej co drzwi otworzyła dowiaduję się, że ani pa­
na, ani pani, ani dzieci w domu niema.

— „Partis pour Paris...“
Miałem już na lewo w tył zwrot wykonać, ce­

lem błądzenia godzin parę po miasteczku i okolicy, 
gdy służąca dodała:

— „Le vieux monsieur est ld...“
— „Un polonais?“ — zapytałem.
— „Mais oui...“
Wszedłem. Dziewczyna mnie na piętro wpro­

wadziła i 'drzwi pokazała, Zapukałem; na wołanie: 
„entrezl“ — wszedłem i znalazłem się wobec sto­
jącego na środku siwego, słusznego, o minie marso­
wej jegomościa, który mi dłoń .podał. Pozdrowiwszy 
go dłoni mojej uściskiem, powiedziałem mu nie lite­
rackie, ale rodowe nazwisko moje. Jegomość odstą­
pił kroków parę, zmierzył mnie wejrzeniem od stóp 
do głowy i zapytał:

‘— Czy nie syn Józefa?...
— Józefa... — odrzekłem.
Imienia tego wymienić jeszcze nie zdążyłem, 

gdy szyję moją ramiona jegomości otoczyły i do 
piersi swojej mnie przycisnęły. W uścisku tym sły­
szałem wyrazy:

— Kolega!... kolega!... Szesnasty... ułanów...
W wyrazach tych głębokie czuć się duwulo

1.000 funtów szterlingów, a fałszywie ambitne 
sportsmauki będą musiały, rade nie rade, przyłą­
czyć się — jak dawniej — do klubu swoich kole­
gów, którzy, nauczeni świeżym przykładem, strzedz 
się zapewne bardzo będą, żeby te panie nie wnio­
sły w ich grono niezgody.

Z  a tle tyk i.
B i e g  m a r a t o ń s k i ,  klasyczny wyścig pie­

churów zawodowych odbył się ubiegłej niedzieli pod 
Paryżem, na przestrzeni 40 kilometrów. Ze 174 zgło­
szonych, stanęło u startu 134 współzawodników. 
Wynik był następujący: Cibot (z atłet. klubu P a­
ryskiego 2 : 34) 1, Yianzoni (ze „Sztandaru atle t.“ 
w Paryżu 2 : 41) 2,. Segers (Paryż 2 : 42) 3. Za 
tymi przebyło jeszcze przepisaną przestrzeń 27. J e ­
den z największych faworytów wyścigu, Anglik Hurst, 
zwycięzca w biegu maratońskim w latach 1896, 190(1 
i 1901 wycofał swoje zgłoszenie. Bieg marotoński, 
datujący się od r. .1896, wykazuje następującą listę: 
1896 : Len Hurst (Anglia). 1898 : Champion (Fruu- 
cya), 1899—Charbonndel (Francya), 1900 : L. Hurst 
(Anglia), 1901 ten sam, 1902 : Charbonnel (Fram 
cya). Najlepszy czas osiągnął w r. 1900 L. Hurst, 
przebiegając przestrzeń w 2 : 26 : 47*.

O s o b l i w y  h a n d i c a p  odbył się ubiegłej 
niedzieli staraniem Auto Veloee Cluł/u w A ngers. 
Na przestrzeni 42 kim. podjęto tam próbę porówna­
nia szybkości piechura z innymi rodzajami lokomo- 
cyi. I  tak, stanęły (lo zawodów z piechurami: łodzie 
zwykłe, motorowe, konie-kłusaki i cykliści amatoro- 
wie i zawodowcy bez prowadzenia. Najlepsze w re­
zultacie, w każdej klasie osiągnięte rezultaty były 
następujące: Klusek „Urseau* 1 : 05 : 01, cyklista 
zawodowy Clemenceau 1 : 13 ; 06, cyklista arnalo* 
Maze 1  : 35 : 30, — cyklista amator Chamoret 
1 : 41 ; 00, cyklista weteran (?) Noil 1 : 59 : 00“, 
łódź motorowa „Loute“ 2 : 04 : 30, łódź motorow:) 
„Tonton“ 3 : 13 : Q04, piechur Baranger 4 : 09 : 00“, 
łódź czterowiosłowa 4 : 17 : 00.

Bank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 7 sierpnia.
Diii notujemy ta 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  koronowa.
PsMnica gotowa 7*80 do 8‘1G Pszenica nowa od 

7*25 do 7 50 Żyto gotowe od 5*75 do 5'90. Żyto nowe 
od 5,50 do 5.75 Owies obroczny solowy oa.5‘/ó do «•—, 
Owies obroczny nowy od 5* - cło 5*20. Jęczmień pastewny 
5*25 do 5*50. Jęczmień browarniany 6*75 do 6*—. Rzepak 
9*50 do 9*75. Rzepak nowy —*— do — . Groch paste­
wny 6*75 do 7*50. Groch do gotowania 7*75 do 9 —. Wyk:. 
5'25 do 5*75. Bobik ó'50do 6* - .  Hrecaka 6'50 do 7*~t Kuku- 
rudza dogorz. 0*— do 0*— Ku kur. stara od 6*60 do 6*7 ó 
Chmiel za 66 kilo od 170 do 180 — . Koniczyna czetw. nowa ou 
60’— do 60* - .  Koniczyna biała od 50 — do 6 6 '— . Koniczyna
szwodtka 55*—- do 60’— Tymotka do —*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 18*10 do 
18*25 Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen. 10*25 do 10*.'J5 

Wskutek braku dowozów wobec robót w polu, ceny 
zboża uzyskały zwyżkę, również produktu na mieszankę odpo­
wiednie, wskutek znacznego zapotrzebowania, poszły w górę.

W nowem zbożu tuuisakcye uieznaczue z powodu r e z e r ­

wy tak ze strony producentów, jak i kupców. Chmiel tenduje 
z wyżko wo, co do spirytusu usposobienie niezmienne.

Wiedeń. 5 sierpnia. Cukier (spokojnie) 20'90. 
Spirytus 41*—. Nałta galicyjska niezmieniona —* —

=  Bakuńskie Tow. naftowe zamknęło rok 
gospodarczy 1902/3 zyskiem, czystym w kwocie 533.4S6 
rubli wobec 628.000 w roku ubiegłym.

Odpowi e dz i a l ny  r e d a k to r ;
J ó z e f  Z ie m b iń s k i

wzruszenie, którego powód dokładnie później się mi 
w rozmowie wyjaśnił. Jegomość był to Józef Za­
leski.

Z podań o Bohdanie wiedziałem o dwóch Za­
leskich: Józefie Bohdanie i Józefiie, uchodzących z ra­
zu za braci, a trzymających się jeden drugiego sil­
niej niż bracia rodzeni, na wzór bowiem zrosłych ze 
sobą braci Siamskich. Nie rozstawali się, nie ruszali 
jeden bez drugiego. Głęboko religijni, silnie wierzą- 
cy> gdy po upadku powstania listopadowego, do 
Francyi się wraz z innymi dostali, o losy Polski 
zrozpaczeni, ratunek dla niej widzieli nie w dyplo- 
matyczno-legalnycli zabiegach, nie W demokratyczno- 
rewolucyjnej działalności, ale jedynie i wyłącznie 
w modlitwie. W przekonaniu tem, powzięli po­
stanowienie wstąpienia razem do klasztoru, wy­
bierając zakon reguły jednej z najostrzejszych: 
Trapistów. Na przeszkodzie w wykonaniu postanowie­
nia tego stanęła — któżby inny? — niewiasta, pan­
na Rosengarten z Warszawy, córka wynalazcy sła­
wnych w czasie swoim, „rozeugartenowskiemi“ zwa­
nych, pierogów. Urokowi je j  .uległ Bohdan. S tarsze­
mu od niego i przed powstaniem jeszcze z Ponia- 
tówską (jeżeli się nie mylę, może z Hołowińska) 
ożenionemu Józefowi, na rozstanie się z nim siły 
i odwagi zabrakło. Ci się pobrali; on przy nich 'na 
zawsze, w charakterze zakonnika świeckiego, w roli 
brata starszego pozostał. Rola brata następnie, gdy 
Bohdanostwłi dzieci rodzić się poczęły, zmieniła się 
na rolę dziadunia.

(C. d. n.)
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TEATR MIEJSKI we L.jjj& t& L - 

W pląteK  duła T a ie r^ n ia  SttCS

a n d y c i
operetka w 3 aktach, słowa Henryka Meilhaea i L. 

Haleyy, przekład J . Chęcińskiego.

OSOBY:
Książę Mantuy 
Księżniczka Grenady 
Adolf de Valladoiia, paź księż. 
Antonio, kasy er księcia 
Fmgoletto, miody dzierżawca 
Aalsacappa, wódz bandytów 
ki rei la, jego córka 
Piętro, powiernik Falsacappy 
Bramarbasso, dowódca karabinier 
Hrabia de Glorya Cassis, szam 

belau księżniczki 
Baron de Cainpotasso, koniuszy 

księcia
Paolo, nauczyciel księżniczki 
0 rmagnola )
B , rbavano ) bandyci 
Du mn o  )

p. Kliszewski 
pni Okońska 
pna Miłowska 
p. Okoński 
pna Porecka 
p. Turzański 
pni Łopatyńska 
p. Kratochwil 

’ów p. Paszkowski

p. Jaroński

p. Recheński 
p. Jasiński 
p. Pasterski 
p. Jeliński 
p. Fedyczkowski

Początek o godzinie 7Va wieczorem.

w ł o s k i  6568 1

I C y r k  S r a c i  T r u z z i
przy pl. Sol ar ni (obok ul. Leona Sapiehy).

W sobotę 8 sierpnia

Wielkie Przedstawienie Nowości
z wyborowym programem.

| Występ wszystkich artystów jakoteź dyrektorów 
braci Truzzi.

Po raz drugi wielka sensacyjna pantomina

| S k a z a n y  n a  w y s p i e  $ y a M s k i ą j
(K apitan  P rey fu ss)

| Wielka niezwykła pantomina w 4 odsłonach, wykonana 
przez 200 osób, 30 koni, 2 orkiestry.

J M uzyka 3 0  p. p. Początek  o g. 8 w ieczór.
Wkrótce benefls ulubionych klownów Lepom i Eugen.

U O L O S S E U M  w pasażu Hermanów
p r z y  n i .  S ł o n e c z n e j  

Od sob oty  1 sierpnia oodziennie o godz. 8  w iecz.

W S P A N I A Ł Y  P R O G R A M  N O W O ŚC I
1 0  p ie r w s z o r z ę d n y c h  a t r a k c j i

W niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. 4 pop. i 8 wiecz. 
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna 

ul. Karola Ludwika 9. 6810 ?

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
■a.1. ^£ocła.n .a.cls:Ieg‘o 1. ©„ 

poleca do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
następujące dzieła : Kor.

AJ. Bruckner. Z dziejów  język a  polskiego 1*50
Z Balicki, Egoizm  narodow y w obec etyk i (niecenzu­

ralne w zaborze rosyjskim) 1*20
F. C hw ałibóg H um oreski 1*80
R. Dm owski. M yśli now oczesnego Polaka (niecenzur). 2 20
St. G rzegorzewski. Wspomnienia z  1863 r. (niecenzur.) 3*—
J. Gall. 150 p ieśn i i p iosnek  (2 zeszyty) 14' -
Dr. Z. Gargas. Teatry ch łopskie w  G alicyi 1*20
J. Kasprowicz. Ginącemu św iatu 3*60

v Bunt N apierskiego z ilustr. (niecenzur.) 3 20 
J. Karłowicz O człow ieku p ierw otnym  (7 odczytów ) 2-— 
T. Korzon. Zam knięcie dziejów  w ew n. Polski za

Stanisława Augusta (niecenzur.) —*30
Ks. a . Macoszek Przew odnik po Ślązku cieszyńskim

(z licznemi ilustracyami) 2’—
Z. Miłkowski. Sprawa ruska w  stosunku do spraw y

polskiej (niecenzur) 1*20
Ad Nowaczy ński-Ncu weri. Studya i szk ice 4' —
J. Nowiński. Życie i m arzenie, powieść 5‘6l
Wł. Orkan. W roztokach, powieść w 2 tomach ó*—
Przygodny. W arszawa w spółczesn a  w 12 obrazkach

(niecenzuralne) . 1’50
J. L. Popławski. Ż ycie i czyn y  T. T. Jeża (niecenzur.) —'50 
F. Popławska. Dwie m ogiły, powieść dla starszej mło­

dzieży (niecenzur.) 3*—
Proces szkolny w e W rześni. Sprawozdanie szczegó­

łowe na podstawie źródeł urzędowych (niecenzuralne) —'80
A Potocki Stanisław W yspiański (niecenzur.) 3*—

„ Marya K onopnicka (niecenzur.) 1’50
» Szkice i wrażenia literack ie 4'—

Ar. bt. Eljasz-Radzikowski. S tyl zakopiański 3’—
Sewer. Na pobojowisku, nowele z 1863 i 1«70 r. (niecenz.) 4-40 
St. Szczepanowski. M yśli o odrodzeniu narodowem .

risma 1 I. (niecenzur.) 5' —
s.vi«k. Z  szarej przędzy, pow.eśó („i.aenzur.j 4-50
Ad. Szelągo^k, Pieniądz i przewrót cen  w  P olsoe

W a V I. l XVII. w. 7 __
7, Wasilewski. N ow y Konrad, rozbiór „Wyzwolenia'

(niecenzuralne) ” J _̂2q
J. Wiśniowski. P oezye Serya II. OfiO
K. Wróblewski. Kornel U jejski (niecenz) 5 —
M. Zych. Syzyfow e prace (niecenz.) 4 - „
J. Żuławski. Prolegomena, uwagi i szkice <«•_

Na srebrnym  globie, rękopis .  księży™
( b o g a to  i l u s t ro w a n e )  * J

Niebawem wyjdą z pod prasy:
S. Goszczyński. Pisma T. I.
St. Witkiewicz. O A leksandrze Gierymskim.

L aiwny człow iek  ? 6228

Ostrzeżenie!
Ostrzegam y Szanowną P. T. P u b li­

czność, że poniżej w ym ien ien i szjn k arze  
n ie  sprzedają naszego piwa, lecz tanie  
p row incjon alne piw a:

Bodeustein N., płac RzeźDi  13.
Brodinger M., plac Głuchowskich 3. 
Ciiaraeides E., ul. Żółkiewska 59 b. 
Dorftnann A., ul. Żółkiewska 115.
Engelkreis J., ul. Kopernika 32.
Fabian M., plac Bernardyński 17.
Fuchsbalg B., ul. Kopernika 8.
Gruber G., ul. Zielona 3,
Gangel K., ul. Teatyńska 7.
Heistein L., ul. Pańska 17.
Handwerher J., plac Smolki 1.
Katz J., ul. Karola Ludwika 23.
Laufer M., ul. Krakowska 14.
Meisels J., ul. Żółkiewska 55.
Mandel, ul. Teatyńska 12.
Silber N., ul. Gródecka 91.
Spritz Z., plac Akademicki 3.
Salzberg Cli. E., ul. Teatyńska 14. 
Waldmann H., ul. Łyczakowska 66. 
Wendlinger M., Rynek 14. 6655

Lwowskie To warz. akcyjne browarów.

Wyszedł z druku i je s t  do nabycia we wszystkich 
księgarniach krajowych i zagranicznych

PODRÓŻNIK POLSKI
przewodnik po całej Europie 

opracow any w edług n ajlep szych  źródeł z 23 planam i
m iast. ' 6244 6

Wydany w celu zastąpienia Publiczności polskiej wy­
dawnictw niemieckich, jak Baedekera i innych. 

Cena w oprawie 8 koron.
Skład główny %v księgarni Gebethnera i Wolfa w War­
szawie oraz iv księgarni Gebethnera i Ski w Krakowie.

S  A  B  Z  A  D
Browaru ftrcyksiążgcego w Żywcu

objął w własny zarząd
S E § t A i i U € V Ę

w Pasażu Hausmana
pod firmą

BROWAR ŻYWIEC
i mimo tego, że piwa nasze równają się najlep­
szym gatunkom czeskim i zagranicznym, zniżyli­

śmy cenę tegoż a mianowicie:
Ys Itr. cesarskiego (jasne jak pilzner) 10 ct. 
ł/2 Itr. słynnego porteru . . .1 8  ct.
ś w f  a i f ł a r n «: bardzo smaczne w wielkim

ęfeJul.m  wyborze po najtańszych cenach.
Obiady z 3 dań po 40 ot.

dlatego tak tanio . bo nie chcem y żadnych  z y ­
sków  na kuchni. S łużba napiw ków niep r zy jm u je .

Ręcząc za sm aczm  i M 4 Hfc- 
poje prosimy p~ttc®we oowi en zTny

Zarząd Browaru A rcyks. Karola Stefana  
6357  3 w j y W C U ..

N ajstarszy od 48 la t istn iejący  RikŁPego

Zakład k n ra cy i  s łonecznej
V d d e s  nad jeziorem  Ve!des (w Krainie)

(11 godz. ja z d y  ko le ją  państw , lub połudn. od W iednia).
2563 Kuracya słoneczna i powietrzna.
Jedyna  racyonalna we w szelk ich  chorobach w ielokr. 
wyprób. ja k o te ż  sku teczna  kuracya  w zm ocnienia  
nerw ów  i hartowania. — W ielkie  ko lonie chat. Ceny 
m ierne. — P rospekty  gratis. Sezon od 20 Maja do 
10 października. In fo rm a cye  udziela lek. k ierow n ik  
dr. R yszard  Eder, W iedeń VIII. Knchgasse 9 i tw ór­

ca kuracy i s ło n e c zn e j: A. R ikli w  V eldes.

© g t o s z e s B l c .
W drugiej połowie września 1903 r. odbędzie się przy 

pułku piechoty nr. 99 w Klosterbruck sprzedaż nieuży­
tecznych mundurów i t. d. — Oferty przesyłać należy do 31 
sierpnia 1903 do komisyi zarządu w sztabie wymienionego 
pułku 6942 1

Odpowiedź na ostrzeżenie!
Onegdaj. ogłosił browar lwowski listę szynkarzy, 

niepobierających piwa lwowskiego, zwąc piwo przez 
nich sprzedawane: „ ta m e m  p iw em  p r o w in c jo ­
n a ln e m u . Niezależnie od tego, że anons ten zmie­
rzający do zdyskredytowania ,naszego towaru, jęst 
manewrem niegodnym porządnej konkurencyi, oznaj­
miamy, że do ostrzeżeń takich browar lwowski tern 
mniej jest uprawniony, bo iak wiadomo, wytwarza 
piwo gorszego gatunku, niż browary prowincyonalne.

Sprzedawane przez nas piwo marcowe z browaru 
parowego PIOTRA SEDELMAYERA, jest o wielę 
i e p s z e niż piwo marcowe lwowskie, zaś 12° piwu 
z browaru J. E. lir. Kazimierza Badeniego w Busku, 
sprzedawane po cenie lwowskiego „la,gieru“, jest odm) 
znacznie l e p s z e .  Tylko więc o b a w a  przed ken- 
kurencyą powyższych browarów, które urządziły sity 
speoyalnie na wywóz doborowego piwa do Lwowa
1 stałość materyalnie n i e z a w i s ł y c h  restauratorów 
lwowskich, była powodem ostrzeżenia.

My niżej podpisani oświadczamy jednak, że ani 
ostrzeżeniami, ani praktykowanemi przez browar 
lwowski intrygami, jak: wykupna realności, podnaj- 
mywania lokali, obiecywania właścicielom realności 
ogromnie ivysokich czynszów i innym i zamachami nu 
naszą wolność i niezależność przez browarników tu­
tejszych, nie damy się steroryzować, zwłaszcza, skoro 
mamy piwo krajowe lepsze od piwa wytwarzanego 
przez kapitalistów lwowskich, którzy stworzeniem 
ringu browarnianego w r. 1898 i podwyżką piwa pu
2 zlr. na hektol. podkopali byt szynkarzy lwowskich, 
czyniąc z nich, udzieleniem drobiiyyhjjpżyftznk r w/Ję 
■■tum ^e sy^ f-^^rw p z^ f^^p ^rzeszą  nędzarzy
zdanych na ich łaskę i niełaskę. W interesie więc ra< 
tunku własnej egzysteneyi i niedopuszczania do wy­
zysku, zachowujemy naszą niezawisłość, doznając 
przytem p o p a r c i a  ze strony wyrozumiałej publi- 
czności. — Na użyte w ostrzeżeniu słowo „tanie", 
odpowiadamy, że droga cena nie jest synonimem do* 
broci towaru. Wiadomo powszechnie, że najlepsze piwa 
na świecie, tj. piwo pilzneńskie z browaru mieszczan- 
sTciego, kosztuje w Pi!znie mniej, aniżeli akcyonaryusze 
tutejsi za liche swoje piwo szynkazsom płacić sobie każą.

Wzbogacenie się i tak bogatych kapitalistów, nie 
może się przyczynić do dobrobytu krajowego, skoro 
z tern jest połączoną klęska ekonomicznie słabszych. 
Konsekwentne popieranie browarów krajowych galicyj 
skich, wyjdzie tylko na korzyść naszą, bo w ten sp o­
sób skłonimy tutejszy browar, by dawał piwo lepsze 
i zrezygnował z monopolistycznych swych cen.

Bodenstein N. pl. R zeźn i 13, B rodinger M. pl. Gołu■, 
chowskich 3, E ngelkre is  J. ul Kopernika 32, Fabian M  
pl. B ern a rd yń sk i 17, Fuchsbalg B. ul. K opernika  8, Gru . 
ber G. ul. Zielona 3, Gangel K  ul. T ea tyńska  7, Heistein  
L. ul. Pańska 17, H andw erker J. pl. S m o lk i 1, K a tz J. 
ul. Karola Ludw ika 23, L a u fer  M. ul. K rakow ska  14, 
M eisels J. ul. Ż ó łkiew ska  55, M andel ul. Teatyńska 12, 
S ilber N. ul. Gródecka 91, S pritz  Z., p lac A kadem ick i 3, 
Sa lzberg  Ch. E. ul. T ea tyńska  14, E. T une ul. S ze p ty c ­
kich 32, W aldmann H., ul: Ł yczakow ska  66, W endlinger  
M. R y n e k  14. 690S 5

W A G  Ł A W  G Ą S I O B O W S K I

Trylogia powieści historycznych z epoki Napoleońskiej
C z ę ś ć  I .

H ' J S T  3 tomy
Ozaąść IX.

cena egzem, broszur. K. 6*— 
cena egz. w ozd. opr. K. 7*80

I I  O  K  1 8 0 9  2 tom; cena egzemplarza broszurowanego 
ceua egzemplarza ozdobnie opraw.

K. 4 * -
K. 5-20

d z ą ś ó  I I I .

1380

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  —  pod Prass
nabywać można we wszystkich księgarniach

lub wprost w Administr. Słowa Polskiego, Lwów, Chorąśczyzna 17-19
UWAGA. Abonenci Słowa Polskiego nabywać mogą powyższe dzieła pocenie :niżonej K. 4. 

(w oprawie K. 5*80) za część pierwszą, K. 3. ( i w oprawie K. 3 60) za część drugą.
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iotyesąey#* drubajeh sgiosseft, 
udsteta Adminktracy* „Słow a Polskiego" 90 

otrsjm&ata marki poestowoj aa edpowiadi.

Zkloszenia wydano kfd mogą tylko sa ebasa- 
aiea kwita na inserat.

Łgioawj rokoBondowanych nie prsyjrauje tlę. D ro b n e  o g ło s z e n ia ,
Pałętamy nafto „lorooposdentki lm nUw l
ubywa* Je moina wo wszystkich Marach M ci-  
ników 1 w wifkssyoh trafikach. Orłossenia m  
Ac słano korosponientkaBi inseratowoaL bon* 

twioeznio zostaną rsaiessoseas.
▲dminiatr. „Słowa Foleltiego*.

3407

Odpowiedzi nadsyłającym anonse |
Lady. Słowo Polskie kore- 

spondencyi prywatnych
niestety nie przyjmuje. 6958 1
~

ifo h s n a n ie  i nauka.
F>rzygotowuję do matury 
Jl i egzaminów nauczyciel­
skich. Zgłoszenia Lwów, Knr- 
kówa 57 (od 2—4 g. popoł).

6825
Wpisy do prot. 

Szkoły handlowej 
ul. św. Michała 4 
i specyalny kurs

— s t e n o g r a f i i  _
przyjmuję do 15 b.m. 

nauka oddzielna dla pań
w stenografii i buchalteryi.

6901 i

Kursa wyższe dla kobiet
im Adw. Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy 
ni. Krakowa Budżet 30 tys 
kor. Biblioteka zaopatrywana 
w najnowszą literaturę. Kurs 
dwuletni na wydziale literac­
kim i przyrodniczym na po­
ziomie uniwersyteckim. Ty­
godniowo 20 godzin wykładów, 
ttok szkolny od 15 paździer­
nika. Wydział artystyczny pod 
kierunkiem Jacka Malczew­
skiego trwa od 1 października 
do końca czerwca. Informacye 
oraz plany nauk przez sekre­
tarkę kursów H. Tomaszew­
ską w Krakowie, ul. Karme­
licka 36. Dyrektor Józef Ro- 
stnflnski. t>755 3

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

Adwokat dr. Lei per w Prze- 
myśiu poszukuje z dniem 

1 września b. r rutynowane­
go koncypienta. 6952 3

Sta ły  dochód można sobie 
zapewnić przez udział w 

mojem przedsiębiorstwie 
Wkładka niewielka, pod „Bez 
ryzyka“ Adm. Słowa Poiskiego 

6951 1
D oszukuję zaraz zdolnego 
■ kelnera do samoistnego pro­
wadzenia restauracyi na do­
brym placu. Mała kaucya wy­
magana. Zgłoszenia: Admin. 
„Słowa Polskiego" pod B. B. 
______________________6946 1

Bon y  Francuzki i Niemki, 
nauczycielki muzykalne, 

poszukuje Agencya Iwanowski 
Lwów, Kamińskiego 6 . 6956 1
lZ>raktykant do biura tech- 
-^-nicznego dobrze rysujący 
i piszący znajdzie umieszcze­
nie. Pod „Praktykant* poste 
restante, Lwów. 6933 1

Handel papieru Herciga 
Wiesenberga w Samborze

poszukuje starszego 
kanta do sklepu.

prakty-
6934 2

Posady l zajęcia
poszukiwane.

T eśnik  31 lat liczący, wła- 
r*  dający językiem polskim 

niemieckim z ukończoną
.^<dą leśną lwowską i egza- 

1 ^ ^ a m o iś in y o h  gospo-
lasowych z dziewięcio* 

tnią praktyką w pierwszo- 
*§dnych gospodarstwach la- 

®°*yeh, obeznany dokładnie 
Wgzystkiemi gałęziami go­

spodarstwa lasowego i łowiee- 
Kl©go tudzież miernictwem po­
hukuje od dnia 1 listopada 
^ b. odpowiedniej posady. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza się 
Odsyłać pod „Leśnik* poste- 
1'estante Lwów, Główna pocz­
ta, 6748 4

kandydat no- 
aryalny z doskonałą zna­

jomością języka ruskiego po­
szukuje posady. L. w . poste- 
rest. Lwów, Główna poczta.
 _______________   6883 2

on cyp ien t adwokacki 
ukwalifikowany do za­

stępstwa przed Trybunałami 
Poszukuje posady. Dr. Gold- 
berg, Stryj. 6937 3

5 0 0  koron dam zaraz 
, v  gotówką kto mi wy- 

;obi posadę jakąkolwiek przy 
matytucyi rządowej lub kra­
jowej. Łaskawe zgłoszenia 
^•dsyłać do administraoyi Sło- 
^ P o lsk ieg o  dla K. K. 6930 2
ffco sad y  praktykantki wap- 
z tece poszukuje panna, 
fłoszenia post-rest. Tarnopol

&L   6936 1
^ °U te c h n ik  króle wiak przy j- 
W ? ie gdziekolwiek zajęcie 
tJbtfezne lnb lekcyę. Pisać: 

Politechnika dla J.
6939 1

Fiy z y e r  Kossowski, Hotel 
Krakowski, Tarnów, po­

szukuje dwóch zdolnych po­
mocników. v 6935 2
T D raktykant gospodarczy z 

ukończoną niższą szkolą 
rolniczą znajdzie umieszczenie 
zaraz. Zgłoszenia pisemne za­
rząd gospodarczy Brzozdowce 
p. loco. 6839
T )ra k ty k a n ta  biurowego z 
X  dobrem pismem polskim i 
niemieckim i bnchalterki po­
mocniczej poszukuje chrzęść, 
firma handl. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw do Admin. 
„Słowa poi.* pod „K. 2."

6853 1

A dwokat dr. Halpern w Brze- 
poszukuje rutyno­

wanego koncypienta. 6855 1

I T a s y n o  w Horodence po- 
szukuje kucharza. Bliż­

szych informacyi udzieli wy­
dział kąsyna. 6859 2

A pteka Jozefa Kołodzie- 
JOL jowskiego w Rzeszowie 
poszukuje od 15 sierpnia do 
15 września zastępcy magi­
stra farmacyi pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. 6881 ?
TDJkonom z kaucyą, kawaler 

poszukiwany do gospodar­
stwa oOO morgowego na wikt. 
Zgłoszenia listowne pod M. B 
do Admin, „Słowa Polskiego** 

*4 1
"Poszukuję osoby (izr.) ła­

godnego usposobienia do 
wychowania 6-ęio letniego 
chłopczyka i prowadzenia  
gospodarstwa. O ferty  M. W. 
przy im uie biuro dzienników  
Buchstaba. 6900 2
TD oszukuję guwernantki do 
f  3 dzieci z I. IV . i V. ki. 
Pożądany ję z y k  polski, nie- 
m iecki i  gra na fortepianie. 
P ensja  wedle umowy. Zgło­
szenia do Bertold Politzer. 
dyrektor , W ygoda koło Do­
liny. 6912 1
T T rz ą d  gm inny w  Tłustem  
^  potrzebuje zaraz ru ty ­
nowanego sekretarza W y­
nagrodzenie 12 koron mies. 
Zgłoszenia pisemne tamże. 

6918 2

&ydat notaryalny z ro- 
Posn?^ Praktyk4 poszukuje 
nia£?^ Zgłoszenia w Admi- 

wjcyj głowa Polskiego pod 
■ g j S i _______________ 6945 3

P luw  poszukuje posa- 
^ackie^ W kanoelaryi adwo- 
p°d rł* Łaskawe zgłoszenia 
SłoWa I  ?raw“ Administracyą 
^ S l ^ k i e g o .  6947 2
•W  “ i g i e ł k a
z domów i*!®' 1 
dająca *6l*gentnych, wła-
oiemieekim ,^nie J§zykiem 
waje panienki j ra Przy - oto‘ 
egzaminów do prywatnych 
^yeh ora* wydziało­
wych szkół ś r e d n i  do wstSP- 
Josady n a jc h S \S  P a k u j e
^dres: K. Zółkiewł „na wsL ®^iozf Zielona 3 .

z najehlub- 
świadectwamł

2

Artykuły spożywcze.
Teraz najlepsza bryndza 

majowa! 1 faska 5 kg. de­
serowej 5 kor., 1 faska 5 kg. 
ostrej kor. 3.60, 1 faska 5 kg. 
masła deserowego 8 kor., 
1 paczka 5 kg. sera szwajcar­
skiego kor. 6.40, wysyła Kie- 
fer Felix, Kesmark (Węgry)

6661 2

Świeży miód pszczelny \ 
z gwaraneyą za prawdziwość 
jakości, wysyłam w 5 kg. pu­
szkach za pobraniem poczto- 
wem po 6 koron, opłatnie. J. 
Menczer w Mikulińcach. 6919 3
"O engloty 1 daktyle naj- 
«*■* lepszy gatunek w 5 kg.
koszykach, rengloty 3 K. 40 h. 
gruszki 2 Kor. 50 li., jabłka 
2 K. 50 h., śliwki węgierskie 
2 K. franco za zaliczką J. 
Halpern, Zaleszczyki. 6914 2

Miód  patoka kuracyjny lub 
deserowy w 5 kil. pusz­

kach po 6 kor. 40 h , miód do 
picia w beczułkach 4 litrowych 
po 5 kor. 60 h. wysyła opłat­
nie ks. W. Mikitka, proboszcz 
w Kupczyńcach poczta Deny­
sów. 6949 6
TD  en g lo ty  najładniejsze — 
A \  gruszki, jabłka w 5 Kg. 
koszach Kor. 3*50 franko za 
zaliczką. D. Kratz, Zaleszczy­
ki 6929 1

Kupno i sprzedaż.
Panowie cykliści!

z powodu znacznego zakupna 
sprzedaję po niebywałej dotąd 
cenie płaszcze od 4 zlr., węże 
(szlauchy) od 2-40 — lampy 
acetylenowe od 2 50. — FÓBUS 
ROSKNMANŃ we Lwowie.

3544 ?

i bielizny gotowej 
Lwów, u lica  H alicka 16 

poleca: Płótna, Weby, Bieli­
znę stołową, Ręczniki i Chust­
ki do nosa w wielkim wybo­
rze. Kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z pościelą 

począwszy od zlr. 200.
5410

R o w e r y

styryjskie bambusowe
po przystępnej cenie oraz 
stalowe s ty ry jsk ie  od 100 zł. 

i na spłatę poleca

M. Korkes, Lwów Gródecka 10
szkoła ja zdy . 6489

!!! W ysprzedaż !!!
za bezcen.

Reszty materyi wełnianych, 
barchanów itp. jeszcze tylko 

kilka dni w magazynie
M iko ła ja  L u d w ig a  

H otel George a
6795 1

Sadzonki
Truskawek (Scharples)

sprzedaje 
Krajowy Zakład sa­
downiczy w Zalesz­

czykach
po jednej koronie za 100 sztuk 
Koszta opakowania dolicza się 
po cenie kosztu. Miesiąc sier­
pień najodpowiedniejszy do 

sadzenia truskawek. 6837 10
W iz e r u n e k  Ojca św. Piu­

sa X. w ykonaliśm y i 
sprzedajem y po 10 halerzy. 
Odsprzedającym rabat. Za­
kład gra ficzny  „Promień« 
Lwówt Kopernika 20. (69162

Pierze gęsie
nek 70 c i  za pół kilo. Pierze 
to jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasy­
pania pierzyn, poduszek i 
spodków. Próbę w ilości 5 kg. 
wysyła za zaliczką pocztową 
J. Krasa, handel pierza 
w Śmichowie koło Pragi (Cze­
chy 690).Wymiana dozwolona.

6943 1

T ^ortepian krótki w dobrym 
stanie, czarny, sprzedam 

z a ! 60. Skarbkowska 5 69551

6 opraw nych różnych „Wę­
drowców" po 4 zł. 20 „Bie­

siad Literackich" po 2 zł. — 
Stereoskop i 40 obrazków naj­
lepszych 10 zł. Świderski, Ja­
sionów koło Brzozowa. 6944 1
J^lower damski „Diirkopp* 

mało używany tanio do 
nabycia. Wiadomość u dozor­
cy domu 1. 7, ul. Sapiehy.

6927 2
TJMsharmonia do sprzedania
*  tanio Z TTfiTi o 7rln
p. r. L 20.

tanio z powodu ' wyjazdu 
6926 1

Interesy majątkowe
I l ia n d lt w e .

Realność do sprzedania.
Murowany dom i lodow­

nia, pracownia, stajnie, wo­
zownia w dobrym stanie. 
Bliższa wiadomość: Gródecka 
89, dozorca domu wskaże.

6725 8

Pracow nia sukien  dam­
skich do sprzedania zaraz 
na bardzo korzystnych warun 

kach z powodu nagłego wy 
jazdu. Klientela bardzo liczna. 
Jarosław, ul. Hetmańska 1. 18.

6869 8

Willa  z ogrodem w Tarno­
polu tuż przy parku i 

dworcu kolejowym jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość u WP. Land- 
mana. Magistrat, Tarnopol.

6842 6

MJboszukiwany wspólnik lub 
wspólniczka do przed­

siębiorstwa mającego widoki 
wielkiego zysku. Wkładka 
nieznaczna. Zgłoszenia pod 
„Wielki zysk* Administracja 
Słowa Polskiego, 6932 1

Agen cya  leśna Skąpski Tar­
nów, ul. Anny 9, poszu­

kuje folwarku blisko miasta, 
koiei 20 do 40.000 kor. 6931 1

K to  pożyczy 3000—4000 
koron za pewną gwaran- 

cyą na spłaty miesięczne, otrzy­
ma pokój z całem utrzyma­
niem przy inteligentnej rodzi­
nie w prowincyonalnem mie­
ście blisko Lwowa. Zgłoszenia 
nadsyłać: „S.A." Adm. Słowa 
Polskiego* 6948 1

Mieszkania i sklepy.
4 pokoje, przedpokój, ku­

chnia, spiżarnia, łazienka 
z oświetleniem elektrycznem 
zaraz do wynajęcia przy ul. 
Kadeckiej 6 (przedłużenie ul. 
Kopernika). 6845 2

Ładny
gący być także

ny,

lokal frontowy mo- 
podzielo- 

Rynek 43. 6846 9

Zm iana lok alu ! Mam za­
szczyt zawiadomić Szan 

P. T. Publiczność, iż z dniem 
1 sierpnia 1903 przeniosłem 
Magazyn towarów modnych i 
kapeluszy damskich z ul. Ha­
lickiej 1. 12 do RYNKU 1. 16 
i upraszam o łaskawe dalsze 
względy. Z poważaniem Her­
man Ląchs. 6872 1

2 lub 3 pokoje umeblowa­
ne ul. Grottgera 8. 6882 1

PC pokoi, przedpokój i kueh- 
^  nia ul. Czarneckiego 24 od 
1 września b. r. lub wcześniej 
do wynajęcia. Wiadomość u 
dozorcy. 69l3 1

Poszukuję 3 lub 4 pokoi, 
przedpokój, kuchnia, łazien­

ki w śródmieściu. Wiadomość 
Franciszek Cukier, Kościuszki 
1. 7. 6941 1

Szukam
od 1 Września 4 pokoje z 
kuchnią słoneczne w parterze 
lub na pierwszem piętrze nie­
daleko śródmieścia. Zgłoszenia 

do handlu herbaty i kawy

Fryderyka Schubutha
i S p isa  — Lwów, Rynek 45.

6940 3

doniesienia różne.
CHOROBY w eneryczne 

1 zastarzałe, obojga płci 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e e s y  radykalnie 
2Dr. t r i a c h . .PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 

Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko• 
pijne w godz. od 8—10 i 2—5

1 w rze śn ia  c ią g n ie n ie  j 
Główna wygrana:f£. 2 0 .0 0 0

Polecamy 5 losów Bazy- i 
lika za gotówkę K. lóo. 
albo w 24 ratach po Ko-1 
ron 5. — Prawo gry na- j 
tychmiast. Lista ciągnień,! 

czeki etc. bezpłatnie
DOM BANKOW Y 
Rohatyn i Uiam

Lwów, Sykstuska 8 .

Obecn a pora jest najodpo­
wiedniejszą do zapuszcza­

nia podłóg w kurytarzaoh i sa­
lach gmachów publicznych 
„Hygienicznyin olejem niewy- 
sychającym", który zapobiega 
unoszeniu się pyłu i utrzymu­
je czystość. Kilogram po 70 
hal. Do nabycia w drogueryi 
pod „Opatrznością Boską" w 
Kołomyi. Wysyłka pocztą i 
koleją za pobraniem. 6663

L T  u p iec katolik lat 27 po- 
szukuje na tej drodze 

żony, pannę lub bezdzietną 
wdowę do lat 25 z posagiem 
4000 do 5000 zł. Zgłoszenia 
do d. 15 sierpnia. „Na sery<)“ 
Administr. „Słowa Polskiego* 

6953

W chorobach pęcherza 
moczowego i innycb 

tym podobnych dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
kapsułki taroliuowe (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t z- 
N e r a  kapsułek tnrolinowych 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo po­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia I 
w aptece Piepesa Poratyńskie- 
go. Lwów, Plac Bernardyński.

12

Drukarnia, 
Stereotypia

Słowa Poiskiego
w e Lwowie

ul. Chorążczyzna 1. 17-19 
p o s i a d a :

Maszyny ro tacy jne i pospieszne.
Maszyny do gładzenia , perforowania 

I cięcia.
K om pletną stereo ty p ie

p łask ą  i ok rągłą .
Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych. 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Dzieła — Uustracye — 
Broszury — Cenniki — 
W szelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a s i e  po 
mo ż 1 i w i e u a j n i ż s z y eh 

c e n a c h .

3405

Dla dogodności ingerują­
cych zaprowadziło

Słowo Polskie
Korespondentki 

inseratowe.
które nabywać można w 
Adtninistracyi, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskie­
go", we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
głoszenia w „Słowie Pól­

kiem o 10, 15, 20, 25 
lub 30 wyrazach.

T X 7 "  a ż n e  

dla letników!
Rewolwery dla własnej obrony- 
do dozwolonego użytku, Flo- 
berty, Sztuczyki, Expresy,Dry- 
lingi, Ląncastrówki z Kruppa 
lufami i wszelkie przybory my­
śliwskie. Poleca najtaniej pra­
cow nia rusznikarska B o le ­
sław a Jankow skiego, Lwów 
Czarnieckiego 1. 2  — Stara 
broń kupuje płaęjąc gotówką ! 

Cenniki gratis i franko!
6265 8

*®3>il©ty, zaproszenia, 
programy, p laka­

t y  w jednym lub kilku 
kolorach — w najkrótszym 
czasie i po możliwie naj­
niższych cenach, wykonywa

h r u k a r n iu  i 
S t e r e o t y p i a

Słowa P o lsk ieg o u
we Lw cw ie, Chorążczyzna 17-19.

Panowie!

Kapsułki Zamka
nspełctODd o! (jen ■ m e w ,  sao- 

tałowefo 0,2

Wiele listów dziąkczynnycli
Lecsft słabości l u t . 1 prze­
wodu moczowego (wypływy) bez 

bólów w kilko driada.
Zalecane gorąco Przez 
lekarzy. O w iele lepsze 
niż santal. W yrabia tylko

Aptekan 
EL JL A L I

Wurzhmg
Karton 

po 4 k o r o n y  nabyć mos u:
Apteka u. Ł5ru.._y. tyutien, neitii-ii- 

m a r k t  i .
Skłi>d w aptece Z ygm u nta, R u c s e r i  
w e L w ow ie. - - W  in teresie własnego  
zdrow ia, należy odrzucać w szystk ie  inne 

rzekome lepsze środki. 12

1 I l P i ę i r r a . ą ,
jest delikatna — biała i 
miękka płeć jakoteż twarz 
bez piegów i nieczystości 
skóry Aby to osiągnąć, 
należy się myć codzien­
nie Bergm anna m ydłem  
liliow em  (marka ochron­
na: Dwaj górnicy) Berg- 
mann et Co Drezno i Cie- j 
szyn n/E. Cena za sztukę [ 
40 ct. Do nabycia we Lwo-1 
wie u A. Hubnera, w apt. j 
Ruckera, drog. Mikolaschaj 
i Sp., u Friedricha i Bea- 
eoclca, O. T. Wincklera sy-1 
na, Leszka Sładowskieno, j 

Stryju aptek. J. Aich- 
miller i J. Kindler wRze-j 
szowie u A. Karpińskiego.

I

Helical-Premier i Waf- 
fenrad (Steyr)

oraz wszelkie przybory diu 
Pp cyklistów poleca najta­
niej firma Fóbus Rosenmanii 
Lwów. Karolą Ludwiku J. 'fi. 
(Hotel Bclle-Yue). - Zleecmi 
z prowincyi odwrotnie. ÓD/',

6 losów |  
15 ciągnień l 

w roku. |  
Raty po |  

8  koron |  
miesięcznie |
— R oczuk- I

los austr. czerw. krzyżallK. 70.000, 40 000 
los węg. czerw, krzyża K. 40.000, 20.000 
los włoski czer. krzyża Lr. 35 .000, 20.000 
los Bazylika (Dombau) K. 30.000, 20 000 
los serbski tytoniowy Fr. 100.000,75.000 
los Jó-sziv fdob. sercajjj K 30.000,

Cena kor. 192. — 24 rat po 8 koron.
15 ciągnień. — Składający 1 ratę gra zaraz nu 
powyższe losy. — Czeki pocztowe i gazeta lo so ­
wań bezpłatnie. 44

i c h i i t z  i  C h a j e s
L w ó w , p l .  M a r y a c k i  7.
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' a  naw óz jesien n y * 7 ^ *

MICZKA THOMASA z  gw iazdą
jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym 
kwas fosforowy dla każdego gatunku zboża, koniczy­

ny, kartofli, rzepy, na łąki i pastwiska.

MĄCZKA THOMASA z Jwiazdą
działa również szybko i pewnie jak superfosfat, a prze­
wyższa go dłuż zem  działaniem , jakoteż wysoką 
zawartością wapienia i magnezyi, przy o wiele niż­

szej cenie.

MĄCZKĘ THOMASA z gwiazdą
sprzedaje się z gwaraneyą zawartości kwasu fosforo­
wego, rozpuszczalności w kwasie cytrynowym i miału, 
a odsprzedawey dostarczają jej po oryginalnej cenie.

MĄCZKĘ THOMASA z gwiazdą
pakuje się w plombowanych workach, na których 
oznaczoną jest zawartość i powyższa marka ochronna 

(gwiazda). 5252 18-3

ti

fabryki fosfatów Thomasa
Stowarzyszenie zarejestr. z  ogran. poręką.

Jó ze f K a r ra o h , L w ó w ,  Jagiellońska 22. j

Krajowa szkoła mleczarska w Rzeszowie
Kurs niższy dla kierowników mleczarń ręcznych roz­
pocznie się dnia 1 września b. r. i trwać będzie 
cztery miesiące. — Podania na ręce podpisanej dy- 
rekcyi należy wnosić do daia 20 sierpnia b. r. z do­
łączeniem: 6832 2

1) metryki na dowód ukończonego 17 roku życia;
2) świadectwa ukończonej z dobrym postępem 

szkoły ludowej;
3) świadectwa zdrowia;
4) świadectwa moralności;
5) świadectwa ubóstwa w razie, jeśli kandydat 

stara się o przyjęcie na koszt funduszu krajowego;
6) pisemnego pozwolenia rodziców lub opieku­

nów w razie niepełnoletności kandydata.
B liższych w yjaśnień udziela

Dyrekoya krajów, szkoły mleczarskiej
w R z e s z o w i e  (Siaromieście)

D r. Tadeusz R y lsk i.

T y l l t o  w ł a s n e g * o  w y r o b u

N A W O Z Y  s / i t n c z n e

poleca, 5905 5

I. Galie. Towarz. dla przemysłu chemicznego
we Lwowie ul. Kościuszki 10.

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie.

2 Z o n . l c u . r s .
Gmina miasta Zaleszczyk rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę lekarza miejskiego z płacą roczną 
600 koron, z terminem wnoszenia podań do końca 
sierpnia 1903. Podania należy wnosić na ręce burmi­
strza miasta. 6887 2

Dr. Blutreich, burmistrz.

Or. Bullinga Zakład inhalacyjny
■ w  Z s c l r l u .  6241 6 

Leczy osłabienie w narządach oddechowych.
1 ' l*wszorzędny zakład w Austryi w którym zaprawa- 
■jzutto aparaty dr. Bullinga i za pomocą których We­
lle wskazówek radcy dworu Scliróttera (Wiedeń) i 
prot. Emmericha (Monachium) urn źli wiono lecznicze 
piyny tak mikroskopijnie rozpylać, by się w najsub- 
wdniejsze rozgałęzienia płuc dostawać mogły, przez co 
osiągnięto dotychczas niebywale lecznicze wyniki. Za­
kład wybudowany przez pp. Fellnera i Heimem, za 
opatrzony jest w najnowsze hygieniczne przyrządy 
a pobyt w kabinach nadzwyczaj orzeźwiający. W za- 
kładzie znajdują się też mate, dla domowego użytku 
przeznaczone i wedle systemu dr. Bullinga sporządzo­
ne inhalacyjne aparaty, które oprócz rozpylania środ­
ków leczniczych tą korzyść mają, że ciepłota pyłu 
leczniczego wedle potrzeby może być uregulowaną 
Zgłoszenia przyjmuje, jako też prospekty udziela Dy- 
reki-yu Bulling-Inhalatorium w Ischlu lub dr. Bulling. 
In li a I a to ti u ni-Sy n dy kat, W ienlY., Gusshausstrasse lo!

W
■ K B k

rem z
Piegi i nieczystości s k ó ry

znikają po krótldem niyeia!

Mrytant! OTTO KLEMENT, IMSBBUCK tur, ijM iri
Do nabycia we L w ow ie : Piotr Mikolasch dróg. Kopernika, H. Rubel apt. Krakowska, S. Traunfellner drog. Rynek. J. Re- 
chen drog Halicka 18. Lang i Pilarski drog. Akademicka 2. Szymon Hay apt. K. Pilewski apt Akademicka, F. Dewechy apt.. 
w Przemyślu w aptece H. M. Schwarza.

najdoskonalszy  
w ynalazek do 
pielęgnow ania 
skóry! Skutek 
nieszkodliw ość 
potw ierdzone 
przez lekarzy.

M leke z szarotek.
M yd ło  z czy szczo ­

n e j  o liw y .
P n der z ziół Al­

pejskich.
P u der tłu sty  z sza­

rotek. 5376 26—6

Zdrowotny gorset bez bryiai
Stalki do wyciąg unia przez oo gor­
set łatw y do wyprania. Nadzwyczai 
piękna figura. — Zupełna swoboda. 

Ciągła czystość.
Skład fabryczny oryginalnych, ang 
. Piatimzm Anti-Gorset* i  Jana Pa­
włowskiego we Lwowie pl. Uaryacki 

1. 6. — Cenniki franco.

Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne 6188
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w e  L w o w i e  — poleca

Spirytus najczyściejszy
„ B O I T  G - O T J T “

■w blaszankach pocztowych.

I “W " O ^ T I C l Z i
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  i k l i m a t y c z n y  w  G a l i c y i

(stacya kolei „Iwonicz")
Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelaziste, najsilniejsze w Europie. Położenie górskie, 
610 m. nad poziom . ) m. Zakład otoczony 600-morgowym lasem szpilkowym. — Środki 
le ć z n ic z e : Wewnętrzne użycie wód ze źródeł Karola i Amelii, kąpiele słono-jodowe, 
słono-gazowe (jak w Nauheimie), borowinowe i igliwiowe, hydroterapia, masaż, gimna­

styka lecznicza, leczenie elektrycznością 
W skazanie lecznicza: Zołzy (scrophulosis) we wszystkich postaciach, choroby 

kobiece, gościec, dna, kiła, choroby kości i stawów, choroby skóry i wogóle wszystkie 
choroby, wymagające przyspieszenia i pobudzenia odnowy materyi. Urządzenie Zakładu 
wzorowe, mieszkania wygodne, elektrycznie oświecone, wodociągi, woda do picia źró­
dlana. Msza św. codziennie w kaplicy zakładowej. Wyborna muzyka. Poczta i telegraf 
w Zakładzie. Lekarze Zakładu: 1-szy Dr. Józef Wernicki i Dr. Julian Staniszewski, a 
oprócz tego 5 lekarzy wolnopraktyk. i w głównym sezonie Docent chirurgii Dr. Gubry- 
szewski. Dla wygody gości Zakład utrzymuje na stacyi kolejowej „Iwonicz" spedytora
DaaLa rviriir. *ir»%*nrvś i'. 1 a AAl 1 -aawJJft. fi fi Mwli m . MO-H fB e ck a  S e z o n  k ą p ie lo w y  od 2t> maja do k o ń o a  wrąeóuła-, W  -u -
czerwca i  3 -cim  od 20  sierpnia m ie sz k a n ia  tańsze Uwolnienia od taksy na mocy św ia­
dectwa ubóstwa udziela się tylko w 1-szym i 3-cim sezonie. Zamówienia na mieszkania, 
wodę mineralną, sól, ług i namiił przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela: D yrekcya  

Zakładu zd ró jow o-kąpielow ego w  Iwoniczu. 3905 8-7
v w w V Hf y lyi.y y T W f  T T T "

A K C Y E  Krakow­
skiego tramwaju

e le k t r y c z n e g o  stano­
wiące dobrą lokacyę z
powodu stale rosnących 
dochodów towarzystwa  

poleca po 420 k. 
K A N TO R  W Y M IA N Y

BRACI EIBENSCHUTZ
w Krakowie R ynek gł. 5.
B liższych w yjaśnień u- 
dzielamy chętnie listów.

W ydawnictwo Gazety 
Losowań i Handlowej 

’a ,,Merkuryw..Pre/7 u
r—- s- - -«.» wiiwuczna z  oezpła- 

tnym  „Rocznikiem finan­
sowym* 3 kor. 60 hal.

3915 ?

U le c z o n a  E p i le p s v a ! !
Od 16 lat cierpiał m ój obecnie 20 letni syn  na stra­
szne epileptyczne napadyy mimo usiłowań w ybitnych  
lekarzy. Bliski rozpaczy zrobiłem ostatnią próbę u p. 
Dr. O. H  B e r d a c h a ,  specyalisty, L u g o s , Banaty i 
dziś syn  m ój je s t zupełnie uleczony i dziękuję po ty ­
siąc razy wybawcy mojego dziecka . — W ilhelm  
S c h ie s s le r ,  król. węg. egzekutor sąd. Deutsch-Lugos. 
Adresy wielu uleczonych w każdej okolicy podaje się 
na żądanie. 16

*
3Cl

S ł a w n e  w o d y  m i n e r a l n e  m  źródeł

too

'2 "O
w łasność państw a francuskiego.

— Polecone przez pierwsze lekarskie powagi. —

Celestins:dlH cierpień nKCherz* ;
f tp f ln d P -rp illP ' na kamienie żółciowe i wątrobiane 
U l(L iiU v 'lIiu lu i zatkanie organów oddechowych.
Hopital: dla wszelkich niestrawności. 3210

Do nabycia w handlach mineralnych i  aptekach.

Sanatoryum połączone z wodoleczniczym 
pensyonatem dra Kołącz 
kow skiego w Szczawnicy. 

Kuchnia wyborna i zdrowa. — Ceny przy­
stępne za wszystko z kuracyą. 55025-3

in j
— w yszedł z d ruku  — 877

broszurowany
Cena R s . 4*—

Tom HXI.|XXXII. 1 oprawie Rs. 9*50.
Warszawa, Adminislr. Nowy Świat 47

Gwarantowany czysty tłuszcz roślinny z orzechów kokosowych
555 7— zastępuje zupełn ie m asło, sm alec i  słoninę.4555 7— zastępuje zupełn ie m asło, sm alec i  słoninę.

T a n i i  w y d a tn y  p r z y  g o to w a n iu , sm a że n iu  i  p ie c ze n iu , n iezb ęd n e d la  o szczęd n ych
gospodarstw, in sty tu cy j, hoteli, restauracyj, p iekarzy , cukierń i t. d.

- ■ D ługo się utrzymuje, nie gorzknieje! — 8
Hi ©Iris: o  s t r a w n e ! Ogólnie gorąco polecany  przez osobist. lekarskie specyaln ie  d la cierpiąoyoh 
na  żołądek, d iabetyków  itd. — F abrykacya je s t  pod  s ta łą  kon tro lą  zakładu dośw iadczalnego d la  środ­
ków spożyw czych potw ierdzone przez W y s o Kie c. k. M inisterium  spraw  wewn. W LEN IX. Spitalgasse 

Nr. 31. —D yrek to r d r. M. M annsfeld. — B roszury  i lekarsk ie  a te s ty  bezpłatnie.
Na próbę wysyłamy około 6 kilo brutto, franko do każdej austr.-węg. stacyi pocztowej za puszkę kor. 6*50 za

zaliczką. — Przy większym odbiorze wyjątkowe ceny.
Emanuel Khuner &  Sohn, fabryka tłuszczu  roślinnego, W iedeń XIV. Seohshanserstrasse 68-70. 

I l e t l n a  n r 7 0 c ł r n n  i  I Przed bezwartościowemi'naśladownictwem! naszego fabrykatu. Proszę wy-
UOlIDCŁ p i A C a l l U y  a l  raźnie żądać „Kunerol z marką ochronną" i przy detailicznym zakupnie żą­

dać zawsze prawdziwego „Kunerol" — Do nabycia w lepszych sklepach.

N;.kładem Spółki wydawnicsej we Lwowie. Stow. n r . z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego-  we Lwowie, pod zarządem Józefa" Ziembińskiego.


